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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzmie 5 po połu

dniu z wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 cen

tów, pocztą 8 centów. — Biuro Redakcyi i Admini- 
stracyi ulica Czarnieckiego 1. 8 . — Ekspedycya 
miejscowa w Agencyi dzienników St. S ok ołow sk ie
g o ; P asaż  Hausmanna i. 9. — Listy należy (tanko 
wad.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 8 .

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł., półrocznie 8 zł., k w a r t a l n i e  
i  zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. 35 ct. W miejscu: r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r t a l n i e  
3 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  1 zł. 80 ct. miesię
cznie. We wszystkich innych państwach 1 zł. 90 ct. miesięcznie.

„Przew odnik naukowy 3 lite ra ck i11, dodatek miesięczny do 'Gazety Lwowskiej*, otrzymają ca ło -  
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czer
wca lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 ct., drudzy 
30 ct. — P r z e w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza 
miarą petitową, ogłoszen ia  za ś  tabelaryczne i liczb o
we po 10 ct. od jednego w iersza  miary petitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj
muje wyłącznie Agencya dzienników Stanisława 
Sokołowskiego Pasaż Hausmanna 1. 9; we Francyi 
w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama Boule- 
vard Raspail Nr. 106 bis.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość Naj- 
wyższem pismem odręcznem z dnia 18 wrze
śnia b. r. raczył nadać najmiłościwiej król. 
węgierskiemu ministrowi sprawiedliwości Ale
ksandrowi P ł o s z  o w i  i król. węgierskiemu 
ministrowi handlu Aleksandrowi H e g e d i i -  
s o w i  godność tajnych radców z uwolnieniem 
od taksy.

P. M inister sprawiedliwości zamianował 
sekretarzy sądowych: Józefa Benedykta N o 
w i c k i e g o  w Krakowie i dr. Józefa G r z y b -  
c z y k a  w Wieliczce, radcami sądu krajowe
go, pierwszego dla Jasła, drugiego dla Wa
dowic, dalej sędziego powiatowego dr. Karola 
M i i l l e r a - B o j s ł a w s k i e g o  w Strzyżowie, 
radcą sądu krajowego i naczelnikiem sądu po
wiatowego tamże.

P. M inister sprawiedliwości zamianował 
sekretarza sądowego dr. Zacharyasza G u t o w 
s k i e g o  w W adowicach, sędzią powiatowym 
w Tuchowie.

P. Minister sprawiedliwości zamianował 
sekretarzami sądowymi adjunktów sądowych: 
dr. Zygm unta K u l i ń s k i e g o  w Podgórzu 
dla Krakowa, Zdzisława S z e w c z y k a  w Dob
czy cach  dla Wieliczki, Leona W i t t i g a  w Śle
mieniu dla Dąbrowej, Ignacego Piotra H o r o b- 
s k i e g o w Mielcu dla Wadowic i W ładysława 
R z o ń c ę  w Podgórzu dla Krakowa.

Ministerstwo handlu zamianowało ukoń
czonego technika Edm unda Edwarda dw. im.

P o s t ę p s k i e g o  powizorycznym adjunktem 
dla służby technicznej c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów.

P. M inister kolei żelaznych zamianował 
koncepistów m inisteryalnych: dr. Zygmunta 
B y k a  i dr. Franciszka P o d l e w s k i e g o ,  
wicesekretarzami ministeryalnymi w M inister
stwie kolei żelaznych.

P. Namiestnik zamianował praktykanta 
konceptowego c. k. Dyrekcyi policji we Lwo
wie W ładysława Antoniego G u e k l e r a  kon- 
cepistą ces. król. Dyrekcyi policyi. w Kra
kowie.

CZĘŚĆ IIEITRZĘDOWA
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KAROL BRZOZOWSKI.

M E
(Dokończenie).

— Ludzi nie dam — odrzekł krótko — 
i ty ich nie dałbyś w mojem położeniu. Rozu
miesz przecie, że mogąc w każdej chwiii mieć 
rozprawę z wojskiem lub żandarm eryą, mu
szę wszystkich moich mieć pod ręką; —■ idź 
spokojny, włos ci z głowy nie spadnie.

Tak się rozstałem z rabusiem i nazajutrz 
przyciągnąłem do twierdzy Imadyi. „Kajma- 
kam “ (naczelnik obwodu) z murów jej nosa 
nie śmiący wysunąć, nie chciał wierzyć, że 
przeszedłszy eałą okolicę, gdzie Mehmed 
E m in  się rozpostarł i stał się postrachem 
ludności i jego, przybywam prosto z obozu 
rabusia. Zakwaterowałem się u kajmakama — 
i nie tylko jemu ale i bejom Imadyi musiał 
mój Hassan i podoficer opowiadać o Mehmed 
Eminie i jego bandzie, a kto nie mógł widzieć 
Hassana i" podoficera, ten przynajmniej wy
słuchał opowiadania turczyka, którego nawet 
zaprowadzono na bazar, uczęstowano, obdaro
wano a za to opowiadał... opowiadał.... a szcze
gólniej o tem, jak miano już do mnie strzelać.... 
i gdyby nie on....

Kajmakam nieco zawstydzony Mehme- 
dem Eminem w swym obszernym obwodzie i 
swą bezczynnością, tłómaczył s(ę, że kilka- 
kroć donosił gubernatorowi, co się dzieje, że

Lwów, 25 września.
Sytuację wewnętrzną opanowuje od przed

wczoraj' zupełnie dym isja  gabinetu hr. Thuna 
i kwestya, kto obejmie po nim spuściznę. 
W  artykule poświęconym ważnemu wypad
kowi ustąpienia dotychczasowego Rządu, za
znacza Fremdenblatt że gabinet upadł, bo 
czuł się z prawicą o wiele silniej związany, 
aniżeliby z jego wewnętrznego składu sądzić 
należało. Dlatego też nie mógł on w kwestyi 
językowej nic działać bez zezwolenia prawicy. 
Rząd miał w pierwszym rzędzie na oku prze
prowadzenie ugody z Węgrami, a jeżeli opo
zycja  widzi w aktywowaniu tej ugody na pod
stawie § - 1 4  naruszenie konstytucyi, to po
winna była wcześniej o tem pomyśleć i ugo
dę z obstrukcyi wykluczyć. Ż drugiej strony 
prawica tylko opornie godziła się na ugodę 
i nie spełnia w tym względzie swoich obo
wiązków. Rąd niejuiył nadto dość nacisku, aby 
skłonić prawicę do częściowych ustępstw i do 
wzięcia za podstawę porozumienia ogłoszo-

sam nie może nic poradzić z garstką swo
ich zaptiich i czeka co zrobi gubernator.

Ż Imadyi wyruszywszy z piątką żan
darmów, których po prostu narzucił mi Kaj
makam dla własnej swej, jak mówił, spokoj- 
ności, po trzech tygodniach roboty dotarłem 
do Mosulu, rezydencyi gubernatora, gdzie 
moją misyę po ciężkich trudach zakończyłem. 
Zatelegrafowałem o tem do M idhata. Wali 
odebrawszy telegram, rzekł do Szakira Paszy 
i innych, którzy kłopotali się co ze mną się 
stało zaginionym bez w ieści: „A cóż? czy nie 
znam mojego człowieka ? czy nie mówiłem 
bądźcie spokojni, nie zg in ie! —  nie mając ma- 
hony lub kaika on i przez Bosfor na cybu- 
chuby się przepraw ił!11

Z Mosulu na tratwie ze skór baranich 
wpłynąłem piątego dnia do B agdadu ; spo
strzegł i poznał mnie M idhat z kilku oficera
mi siedzący na werandzie domu cłowego nad 
Tygrem i zawołał do siebie. Krótko zdawszy 
mu sprawę z mej misyi, zapytałem czy nic 
nie wie o Mehmed Em inie?

—  Któż to jest ten Mehmed E m in?
— Więc nic o nim nie donosił Pasza 

Mosulski ?
— Nic.
— Ha! kiedy tak, to ja  przysiągłszy 

biednej ludności, że się nad nią zlitujesz, po
wiem kto jest ten Mehmed Emin, milazim 
artyleryi, dezerter; i w krótkich dobitnych 
rysach odmalowałem gospodarkę rabusia, te- 
roryzm, którym przykuł do siebie bandę, ucisk 
i rozpacz biednej ludności i opowiedziałem w 
końcu i moją strasznie długą, ciężką noc wśród 
rozbójników.

Wysłuchawszy mnie, po chwili milcze
nia, jakby przygnębiony rzekł M idhat: powi- 
nienbym natychm iast być tam s a m ! — ale 
mam powstanie Beduinów koło Basory, obsa-

nego przez Niemców na Zielone święta 
programu. Doszło do tego, że i wybory De- 
legaeyj były już zakwestionowane. Koła pra
wicy mają wprawdzie to przekonanie, że wy
bór Delegacyj, jakkolwiek wśród hałasów i 
awantur, byłby przyszedł na pewno do sku
tku, ale i to znów nie wyklucza, że niepewność 
w tej mierze panowała w innych kołach i przy
czyniła się do ustąpieniagabinetu. Chwila, w któ - 
rej ią wręczono, dowodzi, że między ustąpie
niem gabinetu a kwestyą obesłania lub nie- 
obesłaiiia konferencyi ugodowej zaproponowa
nej przez prezydenta Fuchsa, nie ma żadnej 
łączności. Natomiast istnieje najściślejszy zwią
zek między dym isją  a publikacją rozporządzeń 
ugodowych.

W chw ili gdy to piszemy, niewiadomo 
nic zgoła kto będzie następcą hr. Thuna. 
Fremdenblatt dowiaduje się z kół parlam en
tarnych, że ks, Alfred Liechtenstein, którego 
wymieniano w pierwszym rzędzie jako domnie
mywanego męża zaufania Korony, niewehodzi 
już w kombinację, albowiem zamierzona przez 
niego kooperacja ze stronnictwami niemie- 
ckiemi nie znalazła u nich życzliwego przy
jęcia. O ile znane są polityczne tendencje ks. 
Liechtensteina — pisze dalej tenże dzien
nik — to i on także był gotów znieść rozpo
rządzenia językowe, pod pewnymi wszakże 
warunkami, wynikającymi głównie z potrzeby 
liczenia się z klubami młodoczeskimi.

Ze strony czeskiej wydano następujący 
komunikat: „Skoro utworzonym zostanie ga
binet, zbiorą się przewódcy prawicy, celem 
określenia swojego stanowiska w obec nowego 
Ministerstwa. W szystkie stronnictwa prawicy 
odnowiły przymierze solidarności i postano
wiły zwalczać wszystkiemi siłami Ministerstwo 
u rzędni cze„.

Dziś wieczorem zbierze się w Pradze ko
mitet wykonawczy czeskich posłów, a jutro 
we wtorek parlam entarna komisya klubu cze
skiego, klubu konserwatywnej większej wła
sności i Koła polskiego w Wiedniu, a na czwar
tek zwołano pełną komisyę parlamentarną 
prawicy. Każdy z klubów prawicy pozostawił 
w W iedniu jednego ze swoich członków, k tó1. 
rych ewentualnie ma zwołać na posiedzenie 
prezes JE . Jaworski.

Dzienniki wiedeńskie donoszą: W sobotę 
o godzinie 11 przed południem P. Minister 
hr. Goluchowski był na osobnem posłuchaniu 
u Najj. Pana a po południu odbył dłuższą 
konferencyę z ks. Alfredem Liechtensteinem, 
z hr. Oswaldem Thunem i ze wspólnym Mini
strem skarbu p. Kallayera. Także P. Minister 
handlu Di Pauli konferował z hr. Oswaldem 
Thunem i ks. Alfredem Liechtensteinem.

Dalej pisze Fremdenblatt, że przesilenie 
ministeryalne istniało już od kilku dni. Ter
min zwołania Rady państwa był już bardzo 
bliski, a gabinet nie widział możności popra
wy stosunków w parlamencie i przeprowadze
nia wyborów do Delegacyj. Wszelkie projekta, 
aby te wybory ominąć i budżet wspólny wpro
wadzić na podstawie §. 14, należą do rzędu 
fantazyj dziennikarskich. Rząd był gotów w 
ostatnich dniach cofnąć rozporządzenia języko
we, Młodoczesi jednak nie chcieli na to się 
zgodzić. Nowy gabinet znajdzie jako główną 
kwestyę rozporządzenia językowe, gdyż od ich 
cofnięcia zależy przyszłe ukształtowanie się 
stosunków w parlamencie. Naw et stronnictwa 
prawicy uznają, że ta przeszkoda musi być 
usuuięta i usiłują skłonić do tego Czechów. 
Życzyć sobie należy, kończy Fremdenblatt, 
aby klub młodoczeski bez namiętności zasta
nowił się nad tem i aby okazał w obec stron
nictw niemieckich pewną gotowość do ustępstw, 
które jedynie zapewnić mogą parlam entarny 
pokój.

SPRAWY IORARCHII

Jak już wiadomo z depeszy, sobotnia 
W iener Z tg . ogłosiła kilka rozporządzeń, od
noszących się do ugody z W ęgrami. Pierwsze 
rozporządzenie Cesarskie, wydane na podsta
wie §. 14, składa się z pięciu części. Z tych 
pierwsza reguluje stosunek ekonomiczny do 
krajów węgierskiej Eorony, a mianowicie jest 
w niem mowa o stosunkach cłowych i han
dlowych, o restytucyaeh podatkowych i boni- 
fikacyach wywozowych, o patentach, markach

czony zewsząd marszałek radzi układy — idę 
z trzema batalionami strzelców przedrzeć się 
do niego — ależ ja  i o twoim Mehmed Em i
nie nie zapomnę! No, idź odpocznij a i ja  
pójdę przygotować się do mojej wyprawy. 
Odchodzącego zawrócił mnie jeszcze i gdym 
przed nim stanął, rzekł, badawczo mi patrząc 
w oczy: powiadasz, że teroryzinem Mehmed 
Em in stoi?

— Takie jest moje przekonanie, — od
powiedziałem.

— Dziękuję — sądziłem, żem nie do
brze był s ły sza ł: — n o ! — idź teraz i od
pocznij .

M idhat szczęśliwie przedarłszy się do 
obsaczonego obozu, gdy marszałek przedstawiał 
uparcie potrzebę układów w położeniu, które 
uważał za rozpaczliwe, odjął mu komendę na 
mocy pełnomocnictwa sułtańskiego i oddał ją  
pułkownikowi z Mosulu, którego nominacyę 
na generała wprzód drogą telegraficzną ze 
Stambułu był otrzymał i miał w kieszeni. 
M idhat i zaimprowizany generał dowiódł, że 
położenie nie było tak rozpaczliwem, bo pod 
osłoną dział zbudowawszy tamę, odcinającą 
Beduinów od wody dochodzącej do nich od- 
nóżką Eufratu, na zdemoralizowanego brakiem 
wody nieprzyjaciela uderzył i po krótkim, 
niezbyt krwawym boju, zupełnem zwycięztwem 
zakończył powstanie.

W dwa tygodnie po wyprawie swej pod 
Basorę, M idhat powrócił do B agdadu ; byłem 
wówczas w Feredżacie o kilka kilometrów 
od miasta i naturalnie pospieszyłem z innymi 
powinszować mu zwycięztwa. Na drugi zaraz 
dzień przez posłańca wezwał mnie M idhat 
w pilnej sprawie do siebie. Stawiłem się na
tychm iast i gdy podano nam kawę i cybuchy 
rzekł M idhat: „No!  —  twój M ehm ed-E m in 
nie żyje już — oto telegram z Kerkutu11.

—  Czy wielu zginęło w boju? — zapy
tałem — bo rabuś mi wyglądał na człowie
ka, który z terenu będzie umiał korzystać i 
bronić się będzie do upadłego.

— Nie bił się wcale i nikt się nie bił. 
Posłałem (-mojego Alego z Ruszczuka, ten zna
lazłszy bandę Mehmed Etnina wprost poszedł 
do niego, położył mu lewą rękę na ramieniu 
i w imię padyszacha zaaresztował. Mehmed 
Em in pochwycił za rękojeść pistoletu za pa
sem, lecz nim go wyciągnął, Ali z rewoLwe- 
ru ukrytego w szerokim rękawie prawej ręki, 
w pierś mu dwa razy wypalił. Rabuś runął 
na ziemię — a banda rozpierzchła się na 
cztery wiatry. Teraz rozumiesz, mówił Mid
hat uśmiechając się, dla czego się pytałem, 
czy teroryzinem stoi M ehm ed-Em in i po
wiedz czy M idhat zna ludzi?

— Zna, umie ich wybierać i użyć. 
Chwat dzielny Ali!

— Ali za powrotem swym będzie ka
pitanem, a ty przyjmij serdeezDy uścisk ręki
i Walego i przyjaciela za twoje spostrzeżenie, 
na którem plan mój oparłem.

— Rozumiem teraz — rzekłem — dla
czego to Ali przed swą wyprawą tak często
wał kawą mego Hassana i z taką ciekawo
ścią słuchał opowiadania jego o Mehmed 
Eminie — a po serdecznym uścisku tej szla
chetnej ręki, dowiedziałem się od serca mego, 
czem to Twoja Wysokość zdobywa sobie ludzi.

— A ja  — rzekł M idhat powtórnie 
mi podając rękę — dowiedziałem się i tego 
jeszcze, że po mistrzowsku umiesz rzecz miłą 
powiedzieć. Serdecznie ci dziękuję!

K O N I E C .



stoszy katedralny, ksiądz Flis, redaktor P ra 
wdy, a zarazem jeden z najczynniejszych 
członków komitetu zjazdowego i pod jego 
przewodnictwem zwiedzono skarbiec, groby 
królewskie, grób Mickiewicza i całą katedrę. 
Następnie pan profesor Odrzywolski, prowa
dzący dzieło odnowienia świątyni, objaśniał 
fachowo i wyczerpująco szczegóły restauracyi 
Następnie uczestnicy Zjazdu odbyli przechadzkę 
po zamku królewskim a zatrzymali się dłużej 
w komnacie zwanej „srebrną11. gdzie po
mieszczona obecnie orkiestra 100 pułku pie
choty, odbywała właśnie ćwiczenia muzyczne.

Wprost z Wawelu udano się powozami 
na Błonia, gdzie już oczekiwała dziennikarzy 
bardzo licznie zebrana publiczność, a na równi
nie, sformowane w szeregi ordynkiem wojsko
wym „pułki11 młodzieży szkół średnich, kra
kowskich i gimnazyum podgórskiego, pod ko
mendą p. Dawidowskiego.

Po powitaniu gości przez prof. dr. Jor- 
dana, rozpoczęła się przy dźwiękach muzyki, 
złożonej z młodzieży, defilada pułków, liczą
cych ogółem przeszło 1.200 dziarsko wyglą
dających i po żołniersku maszerujących chło
pców.

Widok ten istotnie przepiękny wywarł 
na gościach znakomite wrażenie, które uja
wniło się w głośnych okrzykach na cześć 
dziarskich hufców.

Następnie prof. dr. Jordan, oprowadzał 
gości po parku, pokazując i objaśniając jego 
urządzenia. Na boiskach wykonywała mło
dzież ćwiczenia; na innych bawiły się, śpie
wając dziewczątka.

Goście czescy nie mieli słów na wyra
żenie swojego podziwu dla instytucyi, jedynej, 
tego rodzaju jak sami przyznali, w ziemiach 
słowiańskich.

Ostatnim punktem program u dnia wczo
rajszego był rau t w salach hotelu Saskiego, 
urządzony na cześć uczestników Zjazdu przez 
reprezentacyę miasta Krakowa. Raut, który 
rozpoczął się o godzinie 8 wieczorem był pod 
każdym względem świetny. Główną salę, 
niezbyt niestety obszerną, przybrano palmami 
i kwiatami, galeryę udekorowano festonami. 
Przybywających witał prezydent Friedlein 
jako gospodarz miasta. Oprócz gości słowiań
skich, oraz miejscowych i zamiejscowych 
dziennikarzy przybyli na raut: księża kanoni
cy : profesor dr. Spiss, Bukowski i kanclerz 
ks. dr. W ładysław Bandurski, prezydent sądu 
wyższego, p. Ozyszczan, prezydent sądu kra
jowego, p. Brason, naczelnik dyrekcyi skarbu, 
hr. Dzieduszycki, grono członków Rady mia
sta, profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
reprezentanci sztuki, literatury, między nimi 
Jan  Zacharyasiewicz, naczelnicy różnych in- 
stytucyj, obywatelstwo krakowskie i t. d. Ozdo
bą zebrania było grono nadobnych pań.

Na galeryi przygrywała arkiestra „H ar
m onii11 i tak ochoczo, że dźwiękom jej nie 
mogąc się oprzeć młodzież zaimprowizowała 
dziarskie tańce, które przeciągnęły się do późnej 
godziny.

Drugie zebranie Zjazdu w sali posie
dzeń Rady miejskiej, która wcześnie napeł
niła się uczestnikami, rozpoczęło się dzisiaj o 
godzinie pół do 10 przed południem. Przed 
przystąpieniem do porządku dziennego od
czytano nadeszłe telegramy. JE . dr. J. Duna
jewski w obszernej depeszy dziękuje za cenny 
dowód życzliwości, a zarazem przesyła gorą
ce życzenia, „aby prace Zjazdu, podjęte pod 
hasłem prawdy i prawa, sprawiedliwości i 
umiarkowania, odniosły jak najpomyślniejsze 
skutki dla dobra M onarchii i wszystkich jej 
części składowych.

P. M inister dr. Kaizl serdecznie dziękuje 
za pamięć.

Dalej nadeszły telegram y z życzeniami 
od dr. E ngla  z Karlsbadu, dr. Skardy, pre
zesa komitetu wykonawczego stronnictwa mło- 
doczeskiego, prof. dr. Stanisława Smolki z 
Grodna zredagowany po łacinie, redakcyi Po- 
litik , Hranilowica i Passarica z Zagrzebia, 
Jiticzka, redaktora z Ołomuńca, Stanisława 
W egnera z Poznania, dr. Adolfa Czernego, re
daktora Przeglądu Słoiviańslriego % Pragi, 
Ludwika hr. Dębickiego, posłów Hupki, dr. 
Roszkowskiego, Błażka z Pragi, Jana Łady 
ze Lwowa, ks. Górzańskiego z Zakliczyna, 
Holeczka z Pragi, redakcyi tygodnika Ille sy  
z  L ipn ika , redakcyi (JesJcoho J ih u  z Taboru, 
Szilingera redaktora H lasu  z Berna, redakto
ra Obsoru z Morawskiej Ostrawy, Czytel
ni w Prościejowie, redakcyi Morawskie Orlice 
z Berna.

Z porządku dziennego nastąpił referat 
redaktora Prokopa G r e g r a :  „W  sprawie 
utworzenia słowiańskiego Biura koresponden
cyjnego11.

Referent przedstawił następującą rezo-
lucyę:

„Drugi Zjazd dziennikarzy słowiańskich 
w Krakowie, wysłuchawszy referatu o czyn
ności praskiego komitetu zjazdowego, celem 
utworzenia słowiańskiego Biura koresponden
cyjnego, wyraża przekonanie, że jest rzeczą 
nieodzowną, aby nastała zmiana w traktowa
niu spraw słowiańskich zarówno w prasie sło
wiańskiej jak i obcej: temu celowi ma służyć 
słowiańskie Biuro korespondencyjne. Celem 
jego urządzenia poleca się ustanowienie ko
mitetów dziennikarskich w każdym kraju sło
wiańskim, aby między sobą utrzymywały ko
respondentów w swym okręgu i wypracowały 
szczegółowe wnioski dla ostatecznego ustano
wienia słowiańskiego Biura korespondencyj
nego na trzecim zjeździe słowiańskich dzien
nikarzy11.

Nad tą rezolucyą rozwinęła się obszerna 
dyskusya, w ciągu której postawiono szereg 
nowych rezolucyj.

P. H  o p c a s zawiadomił, iż od 1 listo
pada zamierza założyć w Krakowie Biuro 
dziennikarskie, któreby informowało dzienniki 
słowiańskie i wniósł następującą rezolucyę:

„Zjazd dziennikarzy słowiańskich wy
bierze komisyę, złożoną z trzech kierujących 
redaktorów pism krakowskich i uprosi ją  o 
czuwanie i opiekę nad prywatnem lokalnem

Biurem korespondencyjnem słowiańskiem w 
Krakowie".

Redaktor p. K o n o p i ń s k i  podniósł ko
nieczność połączenia telefonicznego Krakowa 
z Pragą i wniósł dodatkową rezolucyę, wzy
wającą Rząd, aby w jaknajkrótszym  czasie za
prowadził bezpośrednie połączenie telefoniczne 
Pragi z Krakowem i aby za to połączenie po
bierano jak  najniżs-e opłaty.

P. H r u b y  postawił dodatkową rezolu
cyę, aby przed trzecim zjazdem dziennikar- 
tkim utworzone były komitety w poszczegól
nych ziemiach słowiańskich, któreby umożli
wiały wymianę informacyj dziennikarskich 
między sobą.

P. M e r u n o w i c z  wniósł rezolucyę na
stępującą: „Centralne Biuro korespondencyjne 
dla informacyi o sprawach słowiańskich, dzien
ników słowiańskich i niemieckich, powinno 
być utworzone w W iedniu “.

Po końcowem przemówieniu referenta 
G r e g r a ,  przyjęto jego rezolucyę, oraz po
wyższe dodatkowe rezolucye.

W dalszym ciągu zebrania referował dr. 
August S o k o ł o w s k i :  „O potrzebie założe
nia organu dla spraw słowiańskich w języku 
francuskim lub niemieckim" i postawił po 
obszernem umotywowaniu następującą rezo
lucyę :

„Zjazd uznaje potrzebę wydawania pi
sma dla spraw słowiańskich w zakresie w re
feracie wskazanym. W ykonanie tej uchwały 
poleca się Związkowi dziennikarzy11.

P. Z a W i l i ń s k i  postawił zam iast re- 
zolucyi p. Sokołowskiego, następujce rezolucye:

Zjazd uznaje potrzebę wydawania:
a) pisma politycznego dla spraw sło

wiańskich w języku niem ieckim ;
b) miesięcznika literacko-artystycznego, 

mającego na celu wzajemność słowiańską na 
polu kulturnem , a więc obejmującego, obok 
prac oryginalnych, szczególniej rozwinięty 
dział referatów ze wszystkich dziedzin życia 
kulturnego; każdy autor pisałby w swoim 
ojczystym języku.

Gdy referent dr. Sokołowski nie sprze
ciwił się wnioskom p. Zawilińskiego, przyjęto 
je a zarazem wniosek p. S z c z e p a ń s k i e g o  
aby założyć Biuro, które ma mieć dwa zada
nia : Informowanie wzajemne Słowian, infor
mowanie zagranicy o sprawach słowiańskich 
za pośrednictwem organizacyi prasy zagra
nicznej w Wiedniu, w Rzymie, w Paryżu i 
w Londynie, w języku każdego kraju.

Przewodniczący B i a n  k i n  i zamykając 
posiedzenie, wezwał zebranych do oddania 
hołdu Adamowi Mickiewiczowi i złożenia u 
stóp jego pomnika przygotowanego wieńca. 
Ponieważ jednak tymczasem dowiedziano się, 
że socyaliści krakowscy zamierzali w połu
dnie udać się gromadnie przed pomnik i złożyć 
tam swój wieniec, co miało być demonstracyą 
przeciw zjazdowi, przeto dziennikarze posta
nowili wstrzymać się ze swoją manifestacyą 
na cześć wielkiego wieszcza do dnia jutrzej
szego.

i wzorach kupieckich, o handlu bydła, 'to
warzystwach ubezpieczeń, o statystyce obrotu 
towarowego. Część druga odnosi się do zu
pełnego wykupna not państwowych, służących 
do pokrycia wspólnego długu; zawiera posta 
nowienia o wybijaniu sztuk 5-koronowych; 
reguluje wreszcie kwestyę wydawania bankno
tów 5-koronowych przez Bank austryacko- 
węgierski i składania złotej monety w Ban
ku austryacko-węgierskim. — Trzecia część 
normuje wprowadzenia waluty koronowej ja 
ko krajowej. —  Część czwarta reguluje 
przedłużenie przywileju Banku austryacko-wę- 
gierskiego i uporządkowanie długu 80-milio- 
nowego, zawiera także zmianę statutów ban
kowych, oraz statutów oddziału hipoteczno- 
kredytowego ; nadto postanowienia co do u- 
tworzenia nowych filij w ia ta c h  1900 -1 9 0 2 , 
co do fundus instructus bankowego i co do 
wygaśnięcia przywileju w roku 1907. — 
Wreszcie część piąta zawiera postanowienia 
końcowe. Do tego rozporządzenia Cesarskiego, 
podpisanego przez całe M inisterstwo, dodane 
są inne dwa rozporządzenia, zostające w zwią
zku z ugodą, mianowicie rozporządzenie Mi
nisterstw  skarbu, handlu i rolnictwa co do 
obrotu mlewem, oraz rozporządzenie Mini
sterstw  spraw wewnętrznych , rolnictw a i 
handlu w sprawieh andlu bydł z W ęgrami.

KORESPOSDEICYE

K ra k ó w , 24 września. 
(Zjazd dziennikarzy słowiańskich z Przedlitaw ii).

Wczorajsze sprawozdanie telefoniczne 
z przebiegu pierwszego posiedzenia Zjazdu uzu
pełnić należy przytoczeniem rezolucyi zapro
ponowanej przez dr. Antoniego Beaupre a to po 
wygłoszeniu referatu „O zadaniach i celach 
prasy słowiańskiej w A ustro-W ęgrzech".

Rezolucyą ta brzmi:
D rugi Zjazd dziennikarzy słowiańskich 

uchw ala:
1. Prasa słowiańska powinna dążyć do 

wytworzenia i utrzymania poczucia solidarno
ści pomiędzy słowiańskimi narodami, na grun
cie narodowego indywidualizmu.

2. W walkach, toczonych przez poszcze
gólne słowiańskie narody o byt narodowy 
i polityczny, jest obowiązkiem prasy słowiań
skiej popierać solidarnie każdy zagrożony sło
wiański naród.

3. W sporach i zatargach, jakie zacho
dzą pomiędzy poszczególnymi słowiańskimi 
narodami, prasa słowiańska — zwłaszcza na
rodów w tych sporach bezpośrednio nie inte
resowanych — powinna zajmować stanow i
sko bezstronne, niezawisłe od chwilowych 
wahań bieżącej polityki i zawsze występować 
w obronie strony pokrzywdzonej.

Po ukończeniu pierwszego posiedzenia, 
udali się uczestnicy Zjazdu gremialnie na 
Wawel. Tu powitał ich serdeczuie podku-

6)

Z L I T E M  ZAGRANICZNEJ,
( „ De  toute son ame“, powieść p rzez  Rene 

B azin ).

IY.
(Ciąg dalszy).

W tym  domu Henryeta wzrosła, stała 
się wkrótce pieszczochą stryja a ulubienicą 
całej części miasta, wszystkich biedaków za
mieszkujących te domy wznoszące się amfi
teatralnie w górę. Była to dobra szkoła dla 
młodej dziewczyny! Od lat najmłodszych 
widziała w około siebie niedolę, niedostatek i 
biedę i chociaż sama biedna, potrafiła dopo
magać i opiekować się biedniejszymi od sie
bie, czerpiąc w tern swoje szczęście. H enrye
ta była tak popularną w tym małym światku, 
że gdy szła ulicą udając się do szkoły, chłopcy 
uliczni witali ją  wołając: „Dzień dobry pan
no M adiotl". Dzieci w szkole tak samo jak 
dzieci uliczne mówiły jej „panienko11, bo im 
imponowała swoją dobrocią, powagą, a co 
przedewszystkiem w niej uderzało, to urok 
dziewiczości.

W  szkole, zakonnice uczyły ją  wszy
stkiego co same umiały, a starem u Madiot 
powtarzały zawsze, chwaląc swoją uczenicę, 
że ma ona prawdziwe zamiłowanie do nauki. 
To też stary stryj umiał to cenić i coraz wię
cej ubóstwiał swoją synowicę. Dla niej gotów 
był nawet do ofiar; dla niej wyrzekł się spę
dzania wieczorami kilku chwil z przyjaciółmi 
i wracał do domu zaraz po robocie, żeby 
mała sama nie była. Znając dobrze życie i 
rozmaite zasadzki zastawione na młode istoty 
niedoświadczone, nie chciał oddawać jej je 
szcze na naukę do jakiej pracowni, tylko ka
zał jej dodatkowo jeszcze cztery lata uczęszczać 
do szkoły zakonnic, podczas gdy mały A n
toni chodził do szkoły miejskiej. Dzięki jem u,

Henryeta przebyła najkrytyczniejszy wiek, w 
którym charakter i inteligeneya najbardziej 
się formuje, pod dobrą opieką. Pozostała bar
dzo niewinna, wesoła i swobodna właśnie z 
tego powodu, z pewną domieszką powagi i 
rozwiniętym umysłem o tyle, o ile tylko dzie
wczyna z jej stanu mieć mogła.

W  miarę jak rosła, tajemna potęga w 
niej się rozwijała, potęga dziewiczości, prze
jawiająca się w uśmiechu, w spojrzeniu, w 
każdem słowie i ru c h u ; była ona słodyczą, 
która poszanowanie budzi, była tą, która nie 
jest świadoma złego, ale przeczuwa jego za
sadzki, była dziewicą, którą myśl zła śm ier
telnie trwoży, na którą czyhają wszystkie po
kusy tego świata, a ona przechodzi pośród 
nich ze znakiem Bożym na czole.

Stary Madiot widząc ją  tak doskonałą, 
mówił sobie, że strzedz ją  musi dobrze, ale 
co ją  najbardziej było w stanie uchronić, to, 
że otoczył ją  miłością. Pod tym względem 
rzeczywiście był bez zarzutu; nie tylko, że 
wyrzekł się towarzystwa dawnych kolegów, 
ale stał się prawie skąpy dla siebie, oszczę
dzając dla niej. W tedy właśnie Henryeta we
szła już  do pracowni jako uczenica pani Kle- 
mencyi; była za duża na swój wiek i za 
szczupła, a wieczorem, gdy w racała o ósmej 
z pracowni, bywała taka w yczerpana! Stary 
Madiot powracał z fabryki o szóstej; przyszło 
mu więc na myśl, żeby zużytkować te dwie 
godziny na zgotowanie jej uciechy. M iał nie
jakie pojęcie o gotowaniu, z czasów, gdy słu
żył wr pułku, ażeby się udoskonalić, wziął 
kilka lekcyi od pani Logeret, sąsiadki z pier
wszego piętra, która była da w niej kucharką 
w jakim ś pałacu u wiejskich właścicieli. Otóż 
teraz, za każdym razem, gdy otwierała drzwi 
wracając wieczorem do domu, Henryeta za
stawała stół nakryty, potrawy w ryneczkach 
postawione na fajerce węglanej, a starego 
Madiot powtarzającego nieodmiennie:

— Tak późno dziś przychodzisz, dziecko!
Tą samą opieką i przywiązaniem byłby 

otoczył z chęcią drugie dziecko przybrane, ale 
Antoni miał tak dziwny charakter, naturę tak 
obojętną, niestałą! Był nad wyraz inteligen

tny, zręczny i uzdolniony, ale posiadał dumę, 
która nie znosiła żadnych napomnień i żadnej 
władzy nad sobą. Z początku, będąc dzie
ckiem, poddawał się władzy stryja z musu, 
ale zaufania jego stary  zdobyć nie mógł, je 
dyną jego am bicją było uwolnić się coprędzej 
od zależności.

Od lat najmłodszych pracował w fabry
ce Lemarió przy boku stryja, a potem nagle, 
w piętnastym  roku życia, porzucił zajęcie w 
fabryce i dom stryja, wyprowadził się do 
innego mieszkania i przyjął miejsce u me
chanika. Od tej pory stosunki jego ze stry
jem  i siostrą prawie zerwane zostały, bo A n
toni przestał bywać w domu stryja, a spoty
kając ich na ulicy, zamieniał parę słów, wy
mawiał sią jakimś interesem i umykał.

N agła ta i niewytłómaczona ucieczka 
prawie z rodzinnego domu i widoczna niechęć, 
której zwalczyć nie mogły ani prośby, ani 
namowy Henryety, była dla niej ogrom nem 
zmartwieniem.

Całe szczęście, że nie znała przyczyny, 
bo tą przyczyną była ona sama.

Antoni dowiedział się bistoryi swojej 
rodziny przypadkiem, dnia pewnego, siedząc 
przy kieliszku w szynku z jednym z podmaj
strzych z fabryki, który, gdy miał nieco w 
głowie, lubił dużo mówić. Historya ta rozpo
czynała się temu lat dwadzieścia i była po
dobna do wielu innych, niestety. Matka jego, 
ładna dziewczyna, różowa blondynka, przybyła 
z matką z Bretanii, poszukując pracy. Ponie
waż pora była stosowna, znalazła natychm iast 
umieszczenie w fabryce, pana Leraarie. pomię
dzy czterystoma innemi kobietami łuskające- 
mi groch na konserwy do fabryki. Była ła 
dna, wesoła, a dostała się w towarzystwo nie
szczególne, prawdziwą zbieraninę, zbiegłą tu
taj dla łatwego zarobku. W padła w oko wła
ścicielowi, panu Leinarie, który wtedy był je 
szcze dość młodym i przystojnym mężczyzną, 
a tak bogatym ! W  obec zazdrości innych 
dziewcząt Jaąuina Melier była prawie dumna 
z tego wyróżnieniaa. Ale zaledwie kilka ty
godni minęło, cała ta  awantura smutnie się 
zakończyła. Biedna dziewczyna ujrzała się Za

grożoną pośmiewiskiem, wstydem, którego 
nic zatrzeć nie mogło.... Zrozpaczona, rzuciła 
się do stóp człowieka, który ją  uwiódł i bła
gała o ratunek. Dał jej dwa tysiące franków 
i znalazł się człowiek, który tylko co zjawił 
się z okolic Brestu, w poszukiwaniu zarobku, 
biedny wędrowny robotnik, dla którego suma 
dwóch tysięcy franków majątek stanowiła i 
pojął ją biedną uwiedzioną za żonę. Henryeta 
Madiot przyszła na świat w sześć miesięcy 
po ślubie.

M atka do końca życia nie mogła się 
pocieszyć, nie mogła sobie darować swego 
błędu. Gale życie um ierała powolną śmiercią 
i nie cieszył jej nawet widok wzrastającej có- 
ceczki, którą swoją drogą ubóstwiała. Żadna 
najlepiej wychowana istota nie umiała by w 
tym stopniu cierpieć na wyrzuty sum ienia; 
przez lat dziesięć ani na chwilę o niczem in- 
nem nie m yślała: słodka i pokorna istota, 
szyjąca całymi dniami pod oknem, miała nie
ustannie swój grzech przed oczami. Całe ży
cie straw iła na tern, aby o niej zapomniano, 
ale sama zapomnieć nie mogła. Niedługo po 
swoim ślubie, mówiła do starego M adio t:

— Błagam ciebie, pozostań w fabryce 
Leinarie. Jeżeli tam pozostaniesz, ty, stary 
żołnierz, człowiek honorowy, nikt nie będzie 
śiniał nic mówić. Przyrzeknij n»i, że zosta
niesz ! niech mała się nie dow ie! ani inne 
dzieci, gdyby mi Bóg dał.

Obiecał, zatrzymał swoje miejsce pakie- 
ra w fabryce, a potem, chcąc zatrzeć wszel
kie podejrzenia, wziął nawet Antoniego do 
fabryki. Obecnie nikt już o tej smutnej hi- 
storyi nie pam ięta ł: oboje Madiot umarli, 
wielu robotników także pomarło lub zmieniło 
miejsce pobytu. Dzieci wzrosły w inuem m iej
scu, w innern otoczeniu, a Henryeta należała 
do innego świata, do kategoryi robotnic zu
pełnie odrębnej; miała teraz dwadzieścia pięć 
lat, Antoni m iał dwadzieścia jeden.

(Giąg dalszy nastąpi)
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Dzisiaj w godzinach popołudniowych 

zwiedzali goście bibliotekę Jagiellońską, gdzie 
udzielał wyjaśnień dr. Estreicher, następnie 
Muzeum narodowe i wystawę sztuk w Su
kiennicach, oprowadzani przez dyr. Łuszczkie- 
wicza i Ziemięckiego, dalej dom Matejki, 
gdzie udzielali wyjaśnień pp. Stopka i młody 
dr. E s tre ich e r, w końcu Muzeum Czartory
skich, gdzie oprowadzał gości kustosz Smo
liński.

N a godzinę 5 po południu naznaczony był 
bankiet w. wielkiej sali „Grandhotelu". Do 
stołów zasiadło około 100 osób, prawie wy
łącznie uczestnicy Zjazdu. Loże zajęły panie, 
na małej galery i usadowiła się orkiestra „ H ar
monii “. Szereg toestów rozpoczął prezes ko
mitetu zjazdowego, redaktor p. M ichał C h y 
l i ń s k i  i tak przem ów ił:

Gdyście panowie rozpoczęli wczoraj zwie
dzać? pamiątki i osobliwości naszego miasta, 
pierwsze swo kroki zwróciliście na Wawel. 
I  słusznie; bo z Wawelem wiążą się najdroż
sze i najszanowniejsze wspomnienia naszej 
przeszłości. Nie chcę jednak dziś mówić o 
dawnej przeszłości starego naszego zamku, 
ale pragnę podnieść późniejszą chwilę, która 
pozostała w niezatartej naszej pamięci. Dwa
dzieścia lat dobiega, gdy deputacya Sejmu 
galicyjskiego z Marszałkiem kraju na czele, 
zaniosła do goszczącego wówczas w Krakowie 
Najj. Pana prośbę, aby Wawel uznał za swą 
siedzibę. Najj. Pan wyrzekł wówczas te pa
miętne słowa; „W ielką to cnotą poważne tra- 
dycye przeszłości w wysokiej czci przechowy
wać i godzić je  z obowiązkami teraźniejszo
ści". Te krótkie słowa określają stosunek szla
chetnego M onarchy do wiernych poddanych, 
ale są one także wielkim programem dla pod
danych w obee Monarchy. Potrzeba wysokiej 
szlachetności serca i umysłu M onarchy, aby 
odczuć najtkliwsze drgnienia serc swoich pod
danych. A  serca ludów biją najgłośniej dla 
tego wszystkiego, co jest im najdroższem i 
najcenniejszem, co stanowi treść ich bytu na
rodowego, związanego z tradycyami przeszło
ści. M onarcha, który uszanował te poważne 
tradycje, zdobył sobie serca nasze. I  dlatego 
obok sprawiedliwości w sprawach narodowych, 
wypisaliśmy na naszym sztandarze także w ier
ność dla Tronu i Państwa. U stóp Monarchy 
dla którego sprawiedliwość stała się prawem, 
składamy zawsze hołd czci i miłości, wierno
ści i uległości. I  dlatego także i przy dzi
siejszej uczcie koleżeńskiej dajemy wyraz na
szym głębokim uczuciom, wznosząc okrzyk: 
(wszyscy powstają z swych miejsc) Najj. Pan, 
Cesarz i Król Franciszek Józef I. niech żyje!

Po ostatnich słowach muzyka zaintono
wała „Hymn l u d o w y k t ó r y  biesiadnicy wy
słuchali stojąco.

Następnie prezes Zjazdu, redaktor Poli- 
tiJc praskiej B r e t t e r ,  dziękując za gościnność 
w Krakowie, wzniósł zdrowie prezydenta 
Friedleina. Prezydent F  r  i e d 1 e i n odpowia
dając, podziękował za zaszczyt, okazany Kra
kowowi przez zebranie się w jego m urach 
Zjazdu dziennikarzy, i wzniósł toast na po
myślność prasy słowiańskiej. Prof. Z d z i e -  
c h o w s k i  po czesku wzniósł toast na po
myślność słowiańskiej so lidarności; prof. J  a- 
w o r s k i  na pomyślność parlam entarnej pra
wicy; ks. B i a n k i  n i  wzniósł puhar na cześć 
solidarności słowiańskiej, która oparta na grun
cie sprawiedliwości, zwyciężyć musi każde 
stronnictwo, opierające się na gwałcie i nie
sprawiedliwości ; p. T u r n o v s k y ,  redaktor 
H lasu N aroda , toastował na miłość brater
ską Słowian; prezes dziennikarzy polskich p. 
Liberat Z a j ą c z k o w s k i  na cześć R ieg era ; 
redaktor H o v o r k a  na cześć dr. Juliana Du
najewskiego, który tak wielce przyczynił się 
do tego, że Czesi otrzymali Uniwersytet cze
ski; poseł i redaktor M a z z u r a  na cześć so
lidarności słow iańskiej; poseł dr. S o k o ł o w 
s k i  na pomyślność Słowaków; adwokat D y u -  
l a  na pomyślność dziennikarstwa polskiego; 
redaktor N arodnich L istów  p. H r u b y  na 
cześć komitetu urządzającego Z jazd; dr. Wł. 
L e w i c k i ,  współredaktor Głosu N arodu , toa
stował na czość wielkich przywódców naro
dów słow iańskich; p. S t r o ż y  ń s  k i  na pomyśl
ność pracy dla dobra słowiańskich lu d ó w ; 
wreszcie redaktor K o s t e c k i  wzniósł: „Ko
chajmy się".

Bankiet zakończył się o godzinie 8 wie
czorem.

Z sali bankietowej udali się uczestnicy 
Zjazdu wprost do teatru miejskiego. Afisz za
powiedział ; jednoaktówkę Vrchlickiego. „Dyo- 
genes w beczce, akt „Mazepy", oraz drugi 
akt „Kościuszki pod Racławicami".

Sala teatralna była przepełnioną. Loże 
parterowe i pierwszego piętra zajęli uczestnicy 
Zjazdu, parter i resztę miejsc zapełniła pu
bliczność krakowska. Utwór Yrehlickiego 
„Dyogenes w beczce" przyjmowano Ostenta
cyjnie. Podczas pierwszego antraktu, muzyka 
odegrała hym n czeski; „Kde domoy moj", 
który publiczność powitała hucznymi okla
skami.

„Gazota Lwowska" z dnia 26

Ruch antisemicki w Prusach.

Organ znanego związku Ostmarlc poucza 
nowych ministrów, jak  postępować z Polaka
mi. M inister oświaty ma usunąć fakultatywną 
naukę polskiego czytania i pisania, surowo 
wystąpić przeciwko prywatnej nauce języka 
polskiego i nakazać udzielanie religii tylko po 
niemiecku. M inistra spraw wewnętrznych pou
cza organ hakatystów, iż powinien wydać 
rozporządzenie, wedle którego na zebraniach 
publicznych wolno używać tylko języka nie
mieckiego.

W tóruje temu organowi Posener Zeitung, 
która stara się udowodnić, że nauka religii w 
polskim języku jest dla polskich dzieci „mę
czarnią", a nauka ta, udzielana w języku nie
mieckim „dobrodziejstwem", którego im od
bierać nie należy. Jakiś znów hakatystyczny 
mąż stanu z Poznania zapewnia w N ational Zei
tung, że nikt nie myśli odbierać Polakom ję
zyka i religii, że nikt ich nie chce uciskać, 
a tylko dba się o to, żeby w publicznem ży
ciu panował język niemiecki, żeby w Stowa
rzyszeniach polskich nie miały miejsca de
monstracyjne objawy separatystyczne, atoli 
języka, religii i rozwoju ekonomicznego nikt 
tamować nie myśli.

Pod napisem „Kampf gegen die Volks- 
schule" zamieszcza Posener Zeitung  długi ar
tykuł, uderza gwałtownie na „podburzającą" 
prasę polską, ów  organ hakatystyczny z wiel
kiej „przyjaźni" ku polskiej młodzieży, w któ
rą  „ma być koniecznie wpojony duch niemie
cki", radzi władzom, żeby występowały z naj
większą surowością przeciwko prasie polskiej, 
która „paraliżuje działalność germanizującej 
szkoły", i chociaż w ostatnich latach liczne 
były procesy, odnoszące się do spraw szkol
nych, to powinny być one wiele liczniejsze, 
żeby złamały „zgubny" wpływ prasy polskiej 
i „polskich agitatorów". Charakterystycznem 
jest twierdzenie Posener Zeitung, że w szkole 
zaznaczają się teraz coraz gorsze postępy pol
skiej młodzieży, tak dalece, iż w szkołach po
znańskich ma być nawet z tego powodu ogra
niczony plan nauki.

K R O I I K A

Livów, 25 września.

— JE. Prezydent wyższego sądu kra
jowego we Lwowie dr. Aleksander Mniszek 
Tchorznicki, powróciwszy z urlopu, objął urzę
dowanie.

— P. Marszałkowa hrabina Badeniowa 
wyjechała na kilka tygodni do Abbazyi.

— Intronizacya ks. biskupa Szepty
ckiego w Stanisławowie odbyła się dnia 24go 
b. m. w katedrze grecko-katol. z wielką oka
załością.

Z powodu restauracyi cerkwi, wstęp uzy
skała bardzo szczupła tylko liczba osób, świą
tynia bowiem zastawiona jest rusztowaniami.

Ks. biskup Szeptycki odprawił sumę, po 
której wyświęcił wielu dyakouów, poczem prze
mówił do ks. biskupa mitrat ks. Faeiewicz, wi
tając w ks. Szeptyckim nowego władykę, do 
którego rządów cała dyecezya wiele nadziei 
przywiązuje. Ks. biskup Szeptycki odpowiada
jąc, zaznaczył, że najlepsze z sobą przynosi 
chęci i zapowiedział, że będzie surowo prze
strzegał i wymagał pełnienia obowiązków przez 
duchowieństwo swojej dyecezyi.

Po kolei przystępowano do biskupa i na 
znak posłuszeństwa składano pocałunek na 
krzyżu i pierśeieniu biskupim. Zabrzmiało Te 
Deum  i procesya wśród dźwięku dzwonów, pie
śni nabożnych i dymu wonnych kadzideł, mszyła 
ku mieszkaniu ks. biskupa przy ulicy Lipowej.

Na uroczystość przybyło z dyecezyi około 
100 księży, oraz liczny zastęp Indu wiejskiego.

Po procesyi przyjmował ks. biskup du
chowieństwo swojej dyecezyi, wieczorem zaś o 
godz. 7 odbył się obiad w pałacu biskupim, na 
który otrzymali zaproszenie przedstawiciele władz, 
urzędów i rozmaitych iustytucyj.

Ks. biskup Szeptycki otrzymał dzisiaj z 
rozmaitych stron kraju mnóstwo telegramów i 
pism gratulacyjnych.

— Prof. dr. Zicmbicki powrócił do 
Lwowa.

— Wybór uzupełniający jednego człon
ka Rady powiatowej w Tarnowie z grupy wię
kszych posiadłości rozpisało Prezydyum e. k. 
Namiestnictwa na dzień 15 listopada b. r.

Wybór odbędzie się w mieście powiato- 
wem o godzinie i w lokalnościach, wskazanych 
w kartach legitymacyjnych, które doręczy wy
borcom c. lc. starostwo.

— C. k. urząd pocztowy w Podkaj- 
CZykack z dniem 25 b. m. zostaje czasowo 
zwinięty. Wskutek tego przydziela się miejsco
wości: Podhajczyki, Uuterwalden, Dworzyska, 
Podkamienna, Lahodów, Pohorylce, Stanimierz, 
Tnrkocin i Alfredówka wraz z ich przysiółkami 
do okręgu doręczeń c. k. urzędu pocztowego w 
Kurowicach.

wrześni* 1899.

(z) Z c. k. kolei państwowych. JE .
Pan Minister kolei państwowych mianował na 
podstawie rozpisanego konkursu inspektora W ła
dysława Poradowskiego, naczelnika oddziału dla 
kontroli dochodów w Dyrekcyi kolei państwo
wych w Stanisławowie, naczelnikiem oddziału 
dla służby komercyalnej w Dyrekcyi kolei pań
stwowych w Krakowie.

Dalej mianowany został starszy inżynier 
Dyrekcyi kolei państwowych w Stanisławowie 
kontrolerem konserw acji tamże, a rewident 
Rudolf bar. Jabłoński w Dyrekcyi kolei pań
stwowych w Stanisławowie, kontrolorem ruchu 
przy kierownictwie ruchu w Czemiowcaeh.

Równocześnie rozpisano konkurs na posadę 
naczelnika oddziału dla kontroli dochodów w 
Dyrekcyi w Stanisławowie. Do posady tej przy
wiązaną jest VI ranga służbowa.

— Z Koła literacko-artystyczncgo.
W ydział naukowy, zawiązany z wiosną w łonie 
„K oła", zainaugurow ał w sobotę szereg odczy
tów, które odbywać się mają przez cały sezon 
zimowy każdego tygodnia i zapewne jak  w roku 
przeszłym cieszyć się będą rosnącem stale po
wodzeniem.

W sobotę zasiadł na estradzie przewodni
czący wydziału, Adam Kreohowieeki, by w obec 
licznie zgromadzonych pań i panów odczytać 
ustęp z trzeciego, dotąd drukiem nieogłoszonego 
tomu powieści „O tron". Prelegent poprzedził 
odczyt zwięzłą charakterystyką stanu skołatanej 
Polski w 1671 r.

— Koncert spacerowy i tomhola.
Zarząd „Koła literacko - artystycznego" postano
wił w rozpoczynającym się sezonie ożywić ruch 
towarzyski w „Kole" i dać sposobność rodzinom 
członków „Koła" do zabawy swobodnej i nie- 
kosztownej.

Szereg zabaw rozpocznie koncert spacerowy, 
połączony z tombolą, który się odbędzie d. 28
b. m. w wigilię św. Michała. Początek zabawy 
o godzinie 8  w ieczorem ; po w ygraniu tomboli 
nastąpią tańce przy dźwiękach kapeli wojskowej.

Już dzisiaj zapewnić możemy, że fanty na 
tombolę przygotowano piękne i prawdziwie ar
tystyczne.

—  Dar. Od Braci Tercyarzy zakonu św. 
Franciszka, posługujących ubogim, otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o um ieszczenie: 
Pani N. N. złożyła w Czytelni katelickiej dla 
zakładu Brata Alberta 10 zł., które z podzięko
waniem odebraliśmy.

— Nowa fundacya. W  jesieni b. r. 
wchodzi w życie fundacya dobroczynna im. Ja- 
kóba Mendla Schiitza. Celem jej jest rozdawni
ctwo między ubogich bez różnicy wyznania we 
Lwowie zamieszkałych zasiłków zimowych. F un
dusz rozdawnictwa stanowić będą rokrocznie od
setki z kapitału  fundacyjnego, wynoszącego 
50.000 zł. w listach zastawnych, a b. r. wy
jątkowo rozdaną zostanie tylko kwota równająca 
się półrocznemu dochodowi z kapitału  fundacyj
nego (około 1 0 0 0  zł.).

Ubiegający się o zapomogi z powyższej 
fundacji, winni pisemnie się zgłosić n kurato
rów : radcy ces. Jakóba Stroh i kupca Adolfa 
Rothm anna, i to najpóźniej do dnia 1 paździer
nika, a zasiłki rozdane zostaną —- w miarę fun
duszów —  w pierwszych dniach miesiąca listo
pada.

=  Z zapisków policyjnych. Donie
śliśmy, że w nocy na 23 b. m. odebrano zło
dziejom trzy pakiety chustek. Jako poszkodowany 
zgłosił się wczoraj B. Ziff, kupiec z ulicy Ka
zimierzowskiej, któremu sprawcy rozbili 3 zamki 
od sieni do sklepu; prócz odzyskanej własności 
skradziono mu jeszcze 30 jedwabnych chustek z 
frendzlami.

Rower z przed sklepu p. Pieleckiego ua 
placu Maryackim skradziono wczoraj rano p. 
Buczyńskiemu, który wszedł tam na chwilę dla 
sprawunku.

Józefa N., żebraka, około 40 lat liczącego 
szatyna, niskiego wzrostu, owalnej twarzy, zna
leziono dziś rano nieżywego w sieni demolującej 
się kamienicy ur. 11 w Rynku, którą biedak 
ten obrał sobie jako ostatnie pomieszkanie. Gdy 
przy oględzinach zwłok nie znaleziono żadnych 
śladów gwałtownej śmierci, oddano je do zakładu 
kliniki medycznej.

—  Z Izby sądowej. Proces przed ła 
wą przysięgłych przeciw  oskarżonemu Czerwiń
skiemu trw a dalej.

Dzisiaj przesłuchał trybunał świadka Mar
kowskiego.

Z powodu braku miejsca podamy z pro
cesu obszerniejsze sprawozdanie w numerze na
stępnym.

— Zmarli w ostatnich dniach: W Sta
nisławowie, Antoni Lorkiewicz, profesor gimna
zjalny.

We Lwowie, Maciej Gołębiowski, obywatel 
m. Lwowa, w 81 roku życia.

W Dzikowie, pod Tarnobrzegiem, w domu 
lir. Tarnowskich, baronówna Eugenia Beust.

W Krakowie, Jan  Schumann, b. kupiec, 
w 79 roku żjrcia.

W Turznie, Łueya z Działowskich Gajew
ska. Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek w gro
bach familijnych w Wielkołące.

W Poznaniu, Józef Franciszek Tomaszew
ski, znany redaktor Przyjaciela L u d u , docze

kawszy się 75 roku życia. Zmarły otoczony był 
powszechną czcią i szacunkiem, zgon więc jego 
wywołał szczery żal w szerokich kołach znajo
mych nieboszczyka.

— Kursa pożarnictwa. Za inieyatywą 
zwierzchności gminnej w Limanowej, a stara
niem wydziału limanowskiej Rady powiatowej 
odbył się w Limanowej w połowie bieżącego 
miesiąca powiatowy kurs pożarnictwa. W kursie 
tym oprócz korpusu limanowskiej ochotniczej 
straży pożarnej, wzięli udział delegaci straży po
żarnych z Tymbarku i Dobrej.

W dniach 21, 22 i 23 b. m. odbył się 
znów w Bereźnicy, koło Stryja, kurs pożarnictwa 
z uczniami szkoły rolniczej. Z nauki korzystało 
37 uczniów pod dozorem grona nauczycielskiego 
tej szkoły, uznającego doniosłość i ważuość, tu
dzież potrzebę organizacji takich kursów. Na 
ćwiczeniach z sikawką i z drabinami był także 
obecny radca Dworu p. Struszkiewicz z Wiednia, 
który niespodzianie zjechał do Bereźnicy na lu- 
stracyę szkoły.

Kursa te przeprowadzili instruktorowie 
Związku strażackiego.

— Przyznanie. Na podstawie infor- 
macyj, zasiągniętych u źródła kompetentnego, 
donoszą, że Hilsner, skazany na karę śmierci 
przez sąd przysięgłych w Kutnejhorze, kazał się 
zaprowadzić do sędziego śledczego i wymienił 
mu dwóch ludzi jako morderców Agnieszki Hru- 
zówny, mianowicie Jozuę Erbmanna z Trebitsch, 
na Morawach i Salomona Wassermanna z Win- 
dig Jenikau, w Czechach. Co do swojej osoby, 
Hilsner przeczy stanowczo jakoby był winnym 
uczestnictwa w wykonaniu morderstwa, dodaje 
tylko, że był na miejscu czynu, postawiony przez 
tamtych na straży.

Sąd rozesłał' listy gończe za wymienionemi 
przez Hilsnera osobami.

Zeznania Hilsnera stały się źródłem roz
maitych pogłosek i kombinacyj, których praw
dziwości jednakże dotąd nie stwierdzono.

Jubileusz Uniwersytetu Jagielloń
skiego. Do licznych i cennych publikaeyj nau
kowych, które się okażą z okazyi półwiekowego 
jubileuszu Jagiellońskiej Szkoły, przybędzie —  
jak się dowiadujemy —  obszerne dzieło znako
mitego warszawskiego archeologa p. Matyasa 
Bersohna p. t.: „Iluminowane rękopisy polskie". 
Dzieło to wydane zostanie nakładem autora, a 
poświęcone Uniwersytetowi, należeć będzie do 
najwspanialszych w swoim rodzaju; zawierać 
ouo będzie prócz krytycznego tekstu, reprodukeye 
kolorowe najrzadszych rękopisów, począwszy od 
XIV wieku.

„Nowy dziennik", oto tytuł 3-aktowej 
komedyi Michała Bałuckiego, którą podjęło się 
odegrać Tow. „Teatru miłośników sceny", jako 
pierwsze inauguracyjne przedstawienie. Przed
stawienie to odbędzie się w niedzielę, dnia 1 
października w sali „Sokola". Dochód z pierw
szego tego przedstawienia przeznaczony jest na 
gimnazyum polskie w Cieszynie.

Repertuar teatru Kr. Skarbka pod
dyrekcyą Ludwika Hellera.

Dziś, w poniedziałek po raz pierwszy „Ko
ledzy szkolni", komedya w 4 aktach Ludwika 
Fuldy (z repertoaru wiedeńskiego Burgteatru).

We wtorek po raz 4-ty „Noc w Weuecyi", 
operetka w 3 a. J. Straussa.

We środę po raz drugi „Koledzy szkol
ni", komedya w 4 a. L. Fuldy.

We czwartek po raz pierwszy „Ekseellen- 
cya" (Ikre Escellenz), operetka w 3 aktach E. 
Waldberga, muzyka Ryszarda Heubergera. Gra
na w teatrze „An der Wieu" w Wiedniu 127 
dni z rzędu.

W piątek o godzinie pół do 4-tej po po
łudniu „Szatani na ziemi", operetka w 4 akt. 
Fr. Suppego.

Wieczorem o godzinie pół do 8 „Miejsca 
kobietom", krotochwiła w 4 aktach Valabreguea 
i Henneąuina.

W sobotę o godz. pół do 4 po południu 
pierwsze w tym sezonie przedstawienie dla mło
dzieży szkolnej „Intryga i miłość, tragedya w 
5 aktach Fr. Schillera.

Wieczorem o g. pół do 8 po raz drugi 
„Ekscellencya" (Ihre Escellenz), operetka w 3 
aktach D. Waldberga, muzyka Ryszarda Heu
bergera.

W niedzielę po południu o pół do 4-tej 
„Wojna z żonami", krotockwila w 3 aktach 
Hennequina.

Wieczorem o g. pół do 8 po raz trzeci 
„Ekscellencya" (Ihre Excellenz).

Najbliższą nowością będzie słynna kome
dya Brieus „Córki p. Duponta".
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Pogrzeb

l d. W łodzimierza:  .
„Tego co był najlepszym ziemi swojej 

synem, co ją. kochał sercem i słowem i czy
nem “ — zwłoki złożono wczoraj w grobowcach 
rodzinnych w Zarzeczu. Na pożegnanie ś. p. 
W łodzimierza przybyli wszyscy, którzy kraj 
miłują, i dla niego pracują.

Zwłoki ś. p. Włodzimierza Dzieduszy- 
ckiego sprowadzono w piątek wieczorem z So
kala do Zarzecza, gdzie na wzgórzu obok 
skromnego staropolskiego dworu, wznosi się 
kościółek (nie wykończony jeszcze) postawio
ny przez ś. p. Włodzimierza Dzieduszyckiego.

Po nabożeństwie w kościele, które cele
browali księża biskupi Solecki i Czechowicz, 
a podczas którego k s . Arcybiskup Isakowicz z 
kazalnicy wygłosił przepiękną mowę, sła
wiącą „męża, chlubę i zaszczyt kraju“ odbył 
się obrzęd pogrzebowy.

W  pięknym kościółku złożone były zwło
ki na katafalku, pokrytym w ieńcam i: od
Wydziału krajowego, o 1 Rady m. Lwowa, od 
Towarzystwa przyrodników, od Muzeum, od 
mnóstwa stowarzyszeń i delegacyj, Banku 
krajowego, Banku hipotecznego, rozmaitych 
korporacyj krajowych i miejscowych. Dokoła 
kościoła ustawiła się dziatwa szkolna, tworząc 
piękny, żywy wieniec.

Po egzekwiach, w czasie których bardzo 
pięknie śpiewało Towarzystwo „Echo" ze Lwo
wa, wyruszył kondukt pogrzebowy z kościoła 
do grobowca.

Kondukt był niezmiernie liczny, oprócz 
członków Rodziny i przybyłych gości, postę
powały za trum ną deputacye wielu stowarzy
szeń i korporacyj, a między innemi deputa
cye Uniwersytetu lwowskiego, Towarzystwa 
przyrodników im. Kopernika, galicyjskiego 
Towarzystwa łowieckiego, miast Sokala i J a 
rosławia i t. d.

Po obrzędzie kościelnym w chwili, kie
dy miano złożyć zwłoki do grobowca, stanął 
nad trum ną JE . Stanisław hr. Tarnowski i 
przemówił, jak następu je :

Co nas tu zgromadziło? Dla czego nas 
tu tak dużo ze wszystkich stron tego kraju? 
Co miał w sobie ten zmarły, że otaczała go 
taka ufność i cześć, jaka rzadko staje się u- 
działem na naszym świecie?

W ielki historyk mówi*), że powszechne 
mniemanie myli się często, ale ma jeden zmysł 
trafny i pewny, odgaduje w ludziach szla
chetność, bezosobistość. Czuje instynktem, 
czy w tein, co człowiek robi choćby nawet 
v/ dobrem , tkwi jako pobudka jakikolwiek 
wzgląd albo cel własny, lub też, czy pobudką 
czynów jest czysto tylko dobry zamiar, tylko 
wzgląd i cel publicznego dobra. Gdzie tę czy
stość zamiaru czuje, tam wrodzony instynkt 
narodu daje swoją ufność zupełnie, trwale i 
niemylnie.

W  tern jest odpowiedź na pytanie, dla
czego Włodzimierz Dzieduszycki miał u nas 
taką powagę, tak znakomite, przez nikogo ni
gdy nie zaprzeczone stanowisko. Czuliśmy 
w nim tę szlachetność, tę czystość zamiaru, 
tę rzetelność w miłości Ojczyzny, przy których 
człowiek może czasem mylić się, ale przy 
których sam sobie nie będzie nigdy celem i 
nigdy drugich nie zawiedzie.

To jest cecha tego charakteru i tego ży
wota. Gruntem duszy była szlachetność a 
z niej wyrastała czystość zamiaru, prawda 
uczuć i prostota życia. Zdarza się często, że 
człowiek, nawet bardzo zasłużony, moralnie 
wysoki, nie będzie wolnym od miłości wła
snej : sam o tern nie wie, nie zdaje sobie 
sprawy, a przecież myśl o sobie, o swojej 
sławie, o niższych rzeczach już nie mówiąc, 
miesza się niewidzialnie z wyższemi pobud
kam i jego dobrych czynów i mąci, przyćmiewa 
jasną czystość jego zamiarów. Dzieduszycki 
nie znał, nie miał w sobie ani wielkich po
kus dumy, ani małych, niskich pokus próżno
ści. Może był za dobry na to, by pragnąć 
władzy i c h w a ły : — był z pewnością za m ą
dry i za wysoki na to, by dbać o pozory, o 
odznaczenia, o rozgłos. Nie było w nim ża
dnej namiętności ani żadnej małości. Była 
tylko czysta szlachetność, ta, która wie, że 
człowiek nie jest dla siebie stworzony, wierzy 
w to szczerze, i z tą świadomością zgodnie, 
chce żyć dobrze, a nie dla siebie.

N a to jest dowodów tyle, że ich wyli
czyć nie można.

Trudno być zapewne bardzo bogatym, a 
uniknąć tysięcznych pokus, jakie się bogactwa 
zawsze czepiają, jak osty sukna. Ten bogacz 
używał swego bogactwa dla siebie ile ko
niecznie musiał, ale w takiej mierze, na jaką 
mógłby sobie pozwolić człowiek daleko mniej
szego majątku : a zresztą uważał się za wło
darza i szafarza swego dobra. Miłosierdzia, 
dobroczynności, rodzin wspieranych, młodzień
ców wychowanych, zakładów stworzonych lub 
wspomaganych nikt dziś nie wie jak  wiele.

*) Macaulay

Ale wartoby doprawdy, żeby to było zliczone 
i spisane.

Jak  nie było w nim żadnej namiętności 
i żadnej niskośei, tak nie było żadnej niepra
wdy, żadnego udania w jego uczuciu i w jego 
życiu. Oo on kiedy zrobił dla efektu? żeby 
się sobą popisać i zyskać rozgłos i poklask ? 
Gdzie jest frazes, przesada, w słowach, które- 
mi się czasem, rzadko, odzywał? Tego nie znaj
dzie, nie wykaże nikt. On zawsze tylko ściśle 
tak mówił jak czuł i myślał i zawsze tylko 
tak postępował. Dlatego zaś, że myślał i czuł 
zupełnie czysto, dla tego żył tak czysto i pię
knie, dlatego na jego żywocie sama złość i 
potwarz nie wynajdzie żadnej skazy.

Mówiono czasem : szkoda może, że on 
trzyma się zdała od publicznego życia, że 
swojej powagi nie położy na szalę, by prze
ważyć na stronę tej opinii, tego postępowania, 
jakie ma za słuszne i dobre. Szkoda zapewne, 
tylko z różnemi usposobieniami rodzą się lu
dzie, a on był zbyt niezależny, zbyt prosty i 
szczery może, żeby się naginać do różnych 
konieczności publicznego życia. W alki nie lu
bił, dyssymulować nie umiał, a nie cierpiał 
tej walki z małościami wszelkiego rodzaju, 
która, jak mawiał Alfred Potocki, jego po
przednik na marszałkowskiem krześle, jest co- 
dziennem pasmem publicznego życia. Dla te
go wziął laskę marszałkowską, bo w owej 
chwili nie było drugiego, któremuby ona mo
gła być powierzoną: ale zapowiedział zaraz, 
z góry, że bierze ją  z konieczności na tym 
czasem, a złoży jak tylko okoliczności po
zwolą.

Swoje zadanie wiedział, a zamiłowanie 
miał gdzieindziej.

Kiedy dawna Rzeczpospolita podupadła, 
a myśl ratowania jej podnosiła się, zjawił się 
obok innych pooęd zbierania, zabezpieczenia 
polskich zabytków, oddania zebranych na uży
tek publiczny. Pierwszą w tym  szeregu była 
Biblioteka Załuskich, stracona jak  ta, którą 
zebrał i Krzemieńcowi darował Czacki. W na
szym pogrobowym wieku ten popęd się wzma
ga i wydaje świetne skutki, (Kórnik, W ila
nów, Biblioteka Swidzińskieh dziś K rasiń
skich, Biblioteka Zamoyskich, Baworowskich, 
Pawlikowskich a na początku i na schyłku 
wieku stoją dwa wielkie dzieła: Zakład Osso
lińskich we Lwowie i Muzeum Czartoryskich 
w Krakowie. Możni ludzie, możne domy pię
knie w ten sposób używają swojej możności, 
a z mej składają daninę rzeczy publicznej, 
jak dawniej stawiały pułki pod bronią.

Włodzimierz Dzieduszycki czuł w sobie 
ten popęd, może w krwi, skoro się z Dzia- 
łyńskiej rodził i w tem jednem  może miał 
namiętność. Zrazu i dość długo to zbieranie 
nie ustalało się w jednym  kierunku, obejmo
wało książki, rękopisma, dzieła sztuki, (pol
skich wyłącznie a zwykle początkujących ar
tystów), starożytności, ale zwolna kierunek i 
przedmiot zaczął się, wyłaniać i zarazem ście
śniać, skupiać. — Przyroda polskiego kraju i 
przyrodzone pierwiastki jego twórczości, te, 
które powstają i objawiają się bezwiednie, sa
me z siebie, bez szkoły, bez wzorów, bez 
wpływów, to zajęło potężnie um ysł i owładło 
uwagę zbieracza. Jak Pol w „Pieśni o ziemi 
naszej" nie dotyka jej przeszłości i losów, 
tylko wpatruje się w fizyonomię zewnętrzną 
różnych jej części, tak Dzieduszycki za mło
du bardzo w Polu rozmiłowany i nieraz my
ślą jeinu bliźni, chciał zebrać to, co na tej 
ziemi żyje i wyradza się. — Więc całe kró
lestwo zwierząt we wszystkich możliwych ro
dzajach i odmianach od Beskidów do Pomo
rza, z Litwy aż do Zaporoża, a więc wszyst
kie skarby w ziemi u k ry te : to jedna połowa. 
Druga, to wszystkie pierwotne, nieuczone wy
roby, sprzęty, narzędzia, tkaniny i ubiory, 
bronie, obrzędowe czy zwyczajowe godła, 
wszystko, co ludność sama swoim instynktem 
wymyśla, swoją zręcznością wyrabia, swoim 
smakiem ozdabia.

Są to żywcem na uczynku schwycone 
utwory własnej wrodzonej pomysłowości, pier
wotne zapewne, nie wykształcone, naiwne, ale 
rodzime. I one mogą stać się źródłem, doku
mentem, drogowskazem dla własnego rodzi
mego stylu w formach i ornamentyce, jeżeli 
on się w yrobi: k i e d y  s i ę  w y r o b i ,  mawiał- 
Dzieduszycki, bo wyrobić się powinien, a 
w tych zbrorach ma gotową dostarczoną pod
stawę.

Muzeum przyrodnicze i Muzeum prze
mysłowe etnograficzne, archeologia history
czna, to kreacye Włodzimierza Dzieduszyckie
go, w które włożył ogromny zasób długole
tniej pracy, wielkich kosztów pieniężnych i 
wielkiego umiejętnego znawstwa. To nie był 
zwykły zbieracz amator, szukający i skupu
jący z wrażenia to, co mu się podobało. To 
był uczony, który przedmioty swego zamiło
wania umiejętnie rozpoznawał, dobierał, syste
matycznie określał i porządkował. Pisał rzad
ko, tylko kiedy musiał. Ale co w tych przed
miotach napisał, to zostan ie: bo rozjaśniało 
kwestyę, a często rozwiązywało ją  stanowczo, 
bo zawsze posuwało naprzód znajomość rzeczy, 
naukę polską na  tem polu.

Oprócz Zakładu Ossolińskich, w tym 
samym Lwowie, stoi dziś muzeum im ienia 
Dzieduszycki eh, zbiór innego rodzaju, taki sam 
nie był już potrzebny, ale wartością od tam 
tego nie mniejszy, niemniej od niego świad

czący o tej m yśli opatrznej, o tej ofiarności 
mądrej, której źródło w miłości Ojczyzny. I 
jak tam ten zabezpieczony, o ile coś na tym 
świecie, a dopiero w Polsce od losu bezpie- 
cznem być może. Przezorny, roztropny zało
życiel złączył swoje dzieło z ojcowizną swego 
domu, jedno i drugie oparł na silnej podsta
wie ordynacyi. Przez dom zapewnił trwały 
byt zakładu, przez zakład wkładał obowiązek 
na dom i zostawiał mu w swojej woli, pa
mięci i przykładzie wskazówkę i przykazanie, 
które znaczy i m ówi: „Ubezpieczenie domu 
jest godziwe i dobre, jeżeli i o ile jest także 
zabezpieczeniem i pożytkiem dóbr wyższych, 
a zasługa ludzi jak jest ich obowiązkiem, tak 
jest i najpewniejszem ubezpieczeniem i rodzin 
i narodów".

Wiek się kończy i strach patrzeć jak 
kończy się źle, ale przecież nie ze 
wszystkiem źle. Są jednak powody do 
otuchy i ufności, a jednym  z takich jest ży
wot i dzieła Wł. Dzieduszyckiego, świadectwo, 
że ńa schyłku stulecia, jak  w jego początku, 
był u nas, u lepszych między nam i, duch 
publiczny, miłość Ojczyzny, miłość i dobre 
zrozumienie jej służby. Oby ten wiek, który 
ma się zacząć przy swoim znowu końcu wi
dział takich, jak  On i widział ich więcej, i 
większe z ich prac i ofiar skutki. Świat tak 
wszędzie brzydnie, tak się bruka, że czystych 
i prawych potrzeba coraz więcej, żeby czy
stość polskiej sprawy i sławy strzedz od tej 
zarazy plain, którą z zachodu i wschodu przy
bliża się i grozi. Środkiem zaradczym są tacy 
ludzie, takie charaktery, takie przykłady: a 
Włodzimierz Dzieduszycki może i po śmierci 
być dobrodziejem pokoleń, czynnym sługą 
swojej Ojczyzuy i pracować na jej przyszłość, 
jeżeli my zechcemy go pamiętać i naślado
wać, jak  On mieć cel swój nad sobą nie w 
sobie, mieć w zamiarach czystość, a w uczu
ciach prawdę. Bez prawdy w uczuciu i myśli 
nie może być ani czynów prawdziwych, ani 
prawdziwej siły, a nieprawda mści się, nie 
zawsze rychło, ale zawsze ciężko na ludziach 
i na społeczeństwie. Świat dzisiejszy po za 
tym krajem, a niestety i w nim dostarcza na 
to przykładów aż nadto. Nierzetelność zamiaru 
znowu, choć często pokryta blaskiem i sukce
sem, wychodzi w końcu zawsze na wierzch i 
zostawia plamę na pamięci i sławie człowie
ka Pamięć i sława Włodzimierza Dzieduszy
ckiego stoi na tych dwóch najpewniejszych, 
niewzruszonych filarach: na prawdzie i na 
czystości, ale i na czemś więcej jeszcze.

Pięknie jest być dobrym lub wielkim 
obywatelem , pięknie zostawić po sobie 
trwałe dzieła publicznego pożytku — ale to 
nie dosyć: trzeba być nie synem Ojczyzny 
tylko, ale i synem Kościoła, nietylko dobrym 
Polakiem, ale dobrym katolikiem. Żywot i za
sługa Włodzimierza Dzieduszyckiego nie by
łyby zupełne, gdyby założyciel Muzeum nie 
był założył tego (miejscowego) Kościoła. 
Tamto świadczy na wieki, daj Boże — o jego 
wierności i służbie dla Ojczyzny, ten o jego 
wierności i służbie dla Boga. Słusznie jest i 
pięknip, że on spoczywać będzie w tych mu- 
rach, które są głośnem i znowu obywieezno- 
trwałem wyznaniem jego wiary. Niechże jego 
duch i przykład świeci nad tym krajem i na
rodem, a pod sklepieniem tego Kościoła jego 
kości jeszcze zadrgają radością, jak kiedyś w 
tym  narodzie i kraju będzie lepiej,

Przemówił dalej po rusku prof. Barwiń- 
ski, który oddał cześć zmarłemu wielkiemu 
przyjacielowi ludu.

Następnie przemówił imieniem W ydzia
łu  krajowego dr. Józef W ereszczyński:

Z sercem ściśniouem i łzą w oku staje
my nad otwartą mogiłą ś. p. Włodzimierza, 
by go imieniem wszystkich, całego kraju i 
imieniem reprezentacyi tego kraju po raz o- 
statui pożegnać i złożyć dzięki za życie, po
święcone w całości na usługi Ojczyzny.

Wdzięczność ta jest tak powszeciiną, jak 
jego serce kochało wszystko co polskie, a szcze
rą i prostą, jak  on szczerze a poprostu przy 
każdej sposobności w ciągu całego życia s łu 
żył sprawie narodowej.

Nie znał różnicy narodowości, zamie
szkujących ten k ra j ; kochał wszystko rodzi
me, a każdy, co służył narodowej sprawie, 
mógł zawsze być pewnym jego poparcia i o- 
fiarnej pomocy bez względu, do jakiego na
leżał stronnictwa, byle się sprawie tej nie 
sprzeniewierzył. Nie ma też dzisiaj w kraju 
nikogo, ktoby nie był przejęty szczerym g łę
bokim żalem w obec t#j trum ny, ktoby bole
ścią nie odczuwał wielkiej straty, jaką kraj 
poniósł.

Kochał przeszłość z jej tradycyami; za
miłowany w naukach i sztuce polskiej wie
rzył, że sztuka polska i nauki żywym będą 
dowodem, żeśmy nie zginęli i nie zginiemy, 
wspierał zawsze^ pracę naukową, sztukę i u- 
ezącą się młodzież. Kochał przadewszystkiem 
lud a złożył tego jawne dowody już w za
daniu swego życia, kiedy to młodzieńcem 
dwudziestokilkoletnim ówczesnym poddanym 
swoim ofiarował jeden z pierwszych wolność 
i ziemię.

Kochał ludu tego mowę, pieśń, zwycza
je, strój, pragnął szczerze, by im wiernym 
pozostał, zakładając szkoły, krzewiąc oświatę 
a tem samem postęp, strzegł wytrwale, by lud 
ten nabywając oświatę, nie zatracił miłości

tego, co swojskie, co z wiekowej przeszłości 
wyniósł.

Potomek żołnierza kościuszkowskiego, 
prawnuk rycerzy kresowych na Rusi, miłował 
zarówno lud polski i ruski. Miłość ludu ru
skiego nie była u ś. p. W łodzimierza ani wy
pływem poczucia sprawiedliwości, ani pocho
dziła z ocenienia chwilowego położenia, ani 
z żadnych względów politycznych. On ko
chał lud ruski, bo pieśń, mowa, zwyczaje, prze
szłość tego ludu wrosły w jego serce, bo 
pod tym względem nie znał różnicy, między 
polskim a ruskim ludem, szlachcic Polak zro
dzony i wzrosły wśród ludu ruskiego.

Młodość jego poświęcona naukom, zdo
byciu gruntownej wiedzy, zwłaszcza w dzie
dzinie nauk przyrodniczych i etnografii, przy
padła na chwilę namiętnego w dziejach na
szego kraju roku 1848. Za młody, by wśród 
budzącego się życia politycznego wybitne za
jąć stanowisko, stanął jednak ś. p. Włodzi
mierz w szeregu mężów, pragnących polepsze
nia stosunków kraju, pracujących nad odro
dzeniem ojczyzny, a jak pracę tę pojmował, 
jaką drogą dążył do rozwiązania najdonioślej
szej sprawy owego czasu, wskazał, obdarza
jąc włościan w swych dobrach wolnością. 
Ofiarność dla sprawy, której służył była tezą 
całego jego żyeia.

Kiedy zawiedzione nadzieje nie dozwo
liły pracować dla kraju na szerszem polu. 
zajął się cichą pracą naukową. Wynikiem tej 
pracy była prawdziwa i gruntowna znajomość 
potrzeb tego kraju, zasobów tej ziemi, jej i 
jej mieszkańców właściwości, którą ś. p. Wło
dzimierz tak znakomicie zużytkował w swej 
długoletniej pracy obywatelskiej. Na każdym 
polu widzimy ślady jego pracy i wiedzy, 
wspomnę tylko o Szkole lasowej we Lwowie, 
która jego jest dziełem, której kuratorem dłu
gie był lata.

Na zawsze jednak we wdzięcznej pamięci 
naszej pozostaną starania jego około podnie
sienia przemysłu w kraju. Przeświadczenie o 
potrzebie podźwignięcia przemysłu domowego, 
którym się zmarły gorliwie i ofiarnie opieko
wał, gromadzenie jego okazów, popieranie gor
liwe wszystkich usiłowań na tem polu: oto 
cały szereg prac i ofiar, których ciężar ś. p. 
Włodzimierz przez długi szereg ‘ lat sam 
dźwigał.

Jego staraniem dał się rodzinny prze
mysł poznać na szerszej widowni, zorganizo
wał bowiem dział galicyjski na wystawie w 
Wiedniu 1873, a pragnąc przedstawić zasoby v 
kraju, dowody odrębnej rodzimej twórczości, 
bogactwo wzorów naszego przemysłu domo
wego, żywotność przemysłu mimo ciężkich 
warunków rozwoju, zorganizował ś. p. W ło
dzimierz pierwszą Wystawę krajową. Dziełem 
tem popchnął — obudziwszy świadomość wła
snych sił — społeczeństwo do pracy na polu 
przemysłu, która trwa dotąd, a której owoce 
na zawsze z imieniem ś. p. Włodzimierza 
związane będą.

Najtrwalszy wszakże pomnik wystawił 
sobie ś. p. Włodzimierz w społeczeństwie u- 
tworzeniem bogatego Muzeum im. Dzieduszy
ckich.

Czy to w Sejmie jako Marszałek krajo
wy i jako poseł, czy jako przewodniczący k ra
jowej komisyi dla spraw przemysłowych, t z j  
w Wiedniu w państwowej komisyi, czy w 
licznych Towarzystwach, których był człon
kiem, umiał ś. p. Włodzimierz pracować usil
nie, wytrwale i z zapałem dla ukochanej my
śli podźwignięcia kraju z materyalnego upad
ku. W  całem jego życiu nie ma cienia samo
lubnej myśli, nie dążył do władzy, ani jej 
pragnął. To też podstawą stanowiska, jakie 
sobie zdobył, ani starożytny ród ani majątek, 
ale szczera praca i szczera miłość kraju, któ
re mu zjednały wszystkich serca.

Kraj sercem płacił za jego serce!
Z niezłomną wiarą w Boga i przyszłość 

ojczyzny, w życiu publicznem wzór obywatela, 
jakiego naśladować trudno, w życiu domowem 
ako głowa wielkiego rodu, dziedzic wielkiej 

fortuny, wzor cnót rodzinnych, kochający wszy
stko co piękne, szlachetne i ojczyste, w prze
konaniach zachowawca właściwości narodo
wych i tradycyj narodowych, w działaniu 
krzewiciel postępu, w stosunkach osobistych 
ujmujący wielką i szlachetną prostotą, szcze
rością umysłu i serca. Oto ś. p. W łodzi
mierz !

Żegnamy imieniem Reprezentaeyi kraju 
z głębokim żalem Twe zwłoki, spełniamy obo
wiązek wdzięczności, dając nieudolnemi słowy 
wyraz najszczerszego uznania dla życia peł
nego pracy, poświęceń i zasług położonych, 
wdzięczną pamięć o Tobie przechowają dale
kie pokolenia, patrząc na Twe życie, jako wzór 
jak należy kochać kraj i wiernie służyć Oj
czyźnie! Spoczywaj w Bogu.

Z kolei imieniem Uniwersytetu przemó
wił JM. Rektor dr. Wład. Abraham .

W  imieniu jednej z najwyższych insty- 
tucyj naukowych kraju, w imieniu Uniwersy
tetu lwowskiego i nauki naszej, żegnam również 
te śmiertelne szczątki wielkiego i szlachetnego 
obywatela.

Stajemy tu smutni i niepocieszeni, że 
węzeł, który nas z nim łączył, śmierć tak ry 
chło przecięła, że nauka nasza straciła w nim 
swego najlepszego i najgorliwszego opiekuna, 
Kiedy przed laty pięciu, przy sposobność^
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utworzenia wydziału lekarskiego w naszym 
Uniwersytecie, dla uświetnienia tej ważnej dla 
nas chwili, ofiarowaliśmy mu, mężowi około 
podniesienia nauk przyrodniczych u nas tak 
bardzo zasłużonemu, najwyższą godność na
ukową, jaką rozporządzać możemy, godność 
honorowego doktora filozofii, wówczas dzięku
jąc mówił do nas, że wedle jogo przekonania, 
jak obowiązkiem naszym jest o ile możności 
trzymać się_ ziemi ojczystej, tak też winniśmy 
także przyrodę naszą naszemi badać siłami. 
Bo on pamiętał, że w trzymaniu się ziemi 
ojczystej nasze odrodzenie, bo on rozumiał, 
że nauka, to jedna z najsilniejszych dźwigni 
rozwoju narodu.

A jak na innych polach pracy publi
cznej, bo nigdzie go nie brakło, tak i na polu 
pracy naukowej, zapełnił swem imieniem jasną 
bardzo kartę, czy pracując sam naukowo, czy 
zachęcając, wspomagając lub wspierając wielu, 
czy wreszcie tworząc tę wspaniałą instytucyę, 
Muzeum swego imienia, które na zawsze po
zostanie najświetniejszym jego pomnikiem. 
Ileż tam skarbów naszej przyrody, zabytków 
naszej przeszłości, ducha i myśli naszego ludu. 
Ileż tam nowego materyału, o którego istnie
niu dawniej się nie wiedziało, ile tern samem 
zachęty i wątku dla prac i badań naukowych. 
A wszystko to stworzyła wielka i bezintere
sowna ofiarność, wielka i bezinteresowna rai 
łość ojczyzny jednego człowieka, ale człowieka, 
którego umysł był czysty, jasny i prosty jak 
nauka, którą tak wysoko cenił, a tak samo 
jak  ona głęboki i wzniosły.

A za tę ofiarność i miłość wielką oto
czył go naród również czcią i miłością wiel
ką, jakby patryarchę, jakby ojca narodu. I 
dziś po tej stracie tem smutniej, tem bole
śniej gdy się spytamy, czy wielu takich, jak 
on pozostało ? czy wielu ich mamy ? Ale 
Tyś się już spracował bardzo, i dziś od
chodzisz w pokoju, mężu sprawiedliwy. Spo
czniesz na zawsze wśród łanów naszych, 
wśród lasów naszych i chat wieśniaczych, 
niech ci te łany, te lasy i ptaszęta leśne nucą 
melodyę tak przez Ciebie ukochaną, melodyę 
swojską, melodyę miłości tej drogiej ziemi. 
A ziemia ta otuli Cię lekko, boś był jednym  
z najlepszych i najdroższych jej synów.

Cześć Twej pamięci, ona wśród nas za
wsze żywTą pozostanie.

Następnie przemówił im ieniem  miasta 
Lwowa dr. M ałachow ski:

Stoimy nad tą trumną, co zawarłszy do
czesne szczątki niepospolitego, tak bardzo dla 
polskiego społeczeństwa zasłużonego męża, po
niesie do ziemi gorące niegdyś, a dziś zastygłe 
jego serce i uczyni znowu wyłom w szeregach 
najlepszych i najrozumniejszych pracowników 
na ojczystej niwie.

Kto rzuci okiem na przebieg życia ś. p. 
Włodzimierza Dzieduszyckiego, ten musi po
dziwiać żelazną wytrwałość i niewzruszoną 
konsekwencyę w działaniu jego na wszystkich 
polach publicznego życia ; musi podziwiać go
rącą miłość ojczyzny, skierowaną głównie ku 
tym maluczkim w narodzie, co jak ćma szara 
zalegają nasze p ięk n e . ziemie, użyźniając je 
potem i pracą; musi podziwiać zapał, z jakim 
ś. p. Włodzimierz pragnął podnieść moralnie 
i materyalnie masy rolnego ludu, bo w nim 
widział potęgę, która wzmocniona i uszlache
tniona przez resztę narodu, stworzy lepszą 
temu narodowi przyszłość.

Już od szeregu lat wymawia cała Polska 
imię ś. p. W łodzimierza Dzieduszyckiego 
z czcią i podziwem a w tych uczuciach nie 
masz zaprawdę żadnych granicznych slupów. 
Ale szczególnie stolica kraju, ten prastary 
kresowy gród Lwi, ma już nietylko większy 
obowiązek, ale i większe prawo do otaczania 
ś. p. Włodzimierza Dzieduszyckiego najwyższą 
czcią i miłością. Wszak w murach Lwowa 
główna była tego męża działalność, tam po
zostanie wiekopomne dzieło jego pracy: — 
przyrodnicze Muzeum; tam jest pomnik m i
łości do wszystkiego co w łasne: Muzeum prze
mysłowe; tam w złotej księdze obywateli ho
norowych pozostanie na wieki nazwisko tego 
iście honorowego obywatela miasta i kraju.

Więc też, jeżeli w tej żałobnej chwili 
w gronie delegatów Rady miasta Lwowa 
z serca przepełnionego boleścią, żegnam na 
wieki ś. p. W łodzimierza Dzieduszyckiego, to 
w tem pożegnaniu i w tej boleści uczestniczy z 
pewnością cała Reprezentacya stolicy i wszyscy 
jej mieszkańcy.

Niechaj temu zacnemu synowi Ojczyzny 
będzie lekką ta ziemia nasza, której poświęcił 
miłość i pracę całego żywota; niechaj lud 
polski i młodzież polska chowa w sercach 
jego imię, zasady i przykład, a czcigodna osie
rocona rodzina niech się pocieszy przekona
niem, że praca ś. p. Włodzimierza wyryje na 
tej mogile po wieki słowa starożytnego poety: 
N on omnis moriar!

W końcu przemówił jeszcze (po rusku) 
włościanin Andrzej Śerediuk z P ienia!, który 
w serdecznych słowach zapewnił, że lud za
chowa wspomnienie Włodzimierza hr. Dzie
duszyckiego na zawsze.

Po tych przemówieniach obrzęd pogrze
bowy zakończono. Trumnę spuszczono do gro
bowca. Trum nę do grobu nieśli włościanie.

GOSPODARSTWO I HANDEL
mieszka w Zamku cesarskim, danem będzie 
jutro wieczorem obiad dworski.

tyczne i sprawy religijne są stanowczo w y
kluczone. Czysty dochód z rozprzedaży użyty 
będzie na koszta urządzenia następnego Zjazdu.

Imieniem komitetu przedstawił prezes 
p. Chyliński wniosek, ażeby następny Zjazd 
odbył się w przyszłym roku w Zagrzebiu. 
Wniosek ten jednogłośnie bez dyskusyi przy
jęto.

Po wyczerpaniu programu Zjazdu, zabrał 
głos przewodniczący p. Bretter, który podzię
kował komitetowi za przygotowanie Zjazdu i 
za serdeczne przyjęcie w Krakowie.

Imieniem komitetu prezes Chyliński 
przemówił na zakończenie, że rezultat Zjazdu 
streszcza się w licznych uchwałach, których 
wykonaniem zajmie się prezydyum Zjazdu. 
Na przyszły rok złożymy obrachunek ze wspól
nej pracy w ciągu roku. Do widzenia w Za
grzebiu.

W  ciągu dzisiejszego dnia nadeszło wiele 
nowych depesz, między innemi od JE . P. Mi
nistra Jędrzejowicza, JE . Praźaka, Podlipnego, 
Andrzeja hr. Potockiego i t. d.

O godzinie 1 po południu wyjechali 
uczestnicy Zjazdu dojsalin wielickich. Wieczo
rem opuszczają Kraków.

Wiedeń, 25 września. Przybył tu wczo
raj prezes gabinetu węgierskiego Koloman 
Szell.

W ied eń , 25 września. Węgierski pre
zydent ministrów Koloman Szell, który przed 
południem konferował z gubernatorem Banku 
austro-węgierskiego Kautzem, był w południe 
na audyencyi u Najj. Pana.

Jak prywatnie donoszą, Monarcha przy
jął również przed południem na audyencyi 
P. Prezesa gabinetu hr. Thuna.

Berno, 25 września. Wczoraj rozpoczął 
się tutaj wiec geueralny socyaluej - demokracyi 
z Austryi. Przybyło około 200 delegatów ze 
wszystkich krajów koronnych. Po wyborze 
biura, referenci składali sprawozdanie o naro- 
dowem i politycznem położeniu, oraz o taktyce 
stronnictwa socyalno-demokratycznego. W szyst
kie te referaty po dłużazej dyskusyi zaapro
bowano.

Paryż, 25 września. M inister wojny 
Gallifet zabronił francuskim oficerom, udają
cym się do Niemiec, Austro-W ęgier i Włoch, 
brać udziału w manewrach lub też udawać 
się na teren ćwiczeń wojskowych bez zezwo
lenia właściwej władzy wspomnianych mo
carstw. Naodwrót żadnemu oficerowi tych 
trzech mocarstw nie wolno bez pisemnego ze
zwolenia władz francuskich brać udziału w 
ćwiczeniach wojsk francuskich.

Ei Ferrol, (w Hiszpanii) 25 września. 
Przedwczoraj wieczorem zaszła tu wielka de- 
monstracya. Tłum, złożony z około 3.000 
osób, obrzucił kamieniami dom klubu katoli
ckiego i ratusz, w którym powybijano wszy
stkie szyby. Policya miejska dała ognia, zo
stała jednak odpartą. Dopiero konnej żandar- 
meryi udało się tłum  rozprószyć. Raniono 11 
policjantów i kilka osób cywilnych.

K a ir , 25 września. W Aleksandryi wy
buchła znowu dżuma —  wczoraj zachorowały 
2 osoby a jedna z nich zmarła.

Telegrafowany kurs wiede&ski.
W ie d e ń , 25 września 1899. Zamknięcie 

giełdy (Scklusscourss) godz. 2 min. 80. Akcye 
austr. zakł. kredyt. 870-50, Akeye węg. zakł. 
kredyt. 878 50, Akcye Angiobanku 150 50, 
Akcye Unionbanku 802-50, Akcye Banku dla 
krajów koronnych 237- — , Akcye Bankve- 
reinu 270 — , Akcye Bodenkredit 453-— , 
Akcye galicyjskiego Banku hipot. — — , 
Akcye kolei państwowych 341-50, Akcye ko
lei południowej 72-— , Akeye tramwayowe 
425 — , Akcye kolei Elbetnal 253 50, Akcye 
kolei północnej 315-— , Akcye kolei Lwow
sko - Czerniowieckiej 284-— , Akcye Alpine 
280’75, Akcye Rima M uranyi 337 25, Akcye 
praskiego Towarzystwa żel. 1403-— , Akcye 
fabryki broni 204’—, Akcye tureckie tytonio
we 135 —, Obligacye węgierskiej indemniza- 
cyi 93 90, Renta majowa 100 05, Austryacka 
renta koronowa 100-05, W ęgierska renta ko
ronowa 95T0, 56 1. listy Towarzystwa kre
dytowego ziemskiego 93 30, 4 prc. listy 
Banku krajowego 97-— , 4 i pół prc. listy 
Banku krajowego 100-25, 4 prc. listy Banku 
hipotecznego 96-50, 4 i pół prc. listy Banku 
hipotecznego 100-— , 5 prc. listy Banku hipo
tecznego 110’25, 4 prc. Obligacye propinaeyj- 
ne 97-20, 4 prc. galicyjska krajowa poży
czka 95‘50, 4 prc. pożyczka miasta Lwowa 
92’50, Losy tursekia 5 9 4 0 , Marki 58 97, 
Rubel 127-75

B e r l in ,  25 września 1899. ( Yorbórse) 
Akcye kredytowe 231 60, Disconto Gesell- 
schaft 192-— . Tendencya: spokojna.

Odpowiedzialny redaktor Adam Krechowiecki.

Z b ió r  c h m ie lu  w G a lic y ! . Urzędowe 
sprawozdanie o stanie zbiorów chmielu w 
Galicyi, zaznacza, iż przeważną część chmielu 
powiodło się w sposób pomyślny zebrać. Część 
pozostała na polach, ucierpiała bardzo sku
tkiem niepogody. Wogóle jakość produktu bar
dziej zadowala niż ilość, która wprawdzie jest 
lepszą niż w zeszłym roku, jednakże nie prze
nosi normalnego średniego zbioru. Ceny spa
dły tak, że za towar przedni płacą tylko 50 
do 65 zł. za 56 klgr.

U p a d ło ść . Związek wierzycieli ogłasza 
upadłość Machli Rosenbliih, właścicielki m a
gazynu towarów damskich w Przemyślu.

Wiedeń, 23 września. Spirytus 20-— do 
20 20. Nafta galicyjska niezmieniona. Cukier 
surowy 12-50.

Wiedeń, 25 września. Targ zbożowy. Psze
nica na jesień 8-47 do 8 48, na wiosnę 1900 
roku 8 87 do 8'88, żyto na jesień 6 ’88 do 
6 8 9 , na wiosnę 1900 roku 7-26 do 7 27, 
kukurudza na wrzesień —' — do — ■— , na 
październik 551  do 5 52, na maj-czer
wiec 1900 r. 5 39 do 5 40, owias na je 
sień 5-29 do 5-30, na wiosnę 5 69 do 5-70, 
rzepak na sierpień-wrzesień 12-50 do 12 60, 
na wrzesień-październik — •— do — •— , na 
styczeń-luty roku 1900 — ' — do — " - ,  olej 
rzenakowy na wrzesień-grudzień 3 2 — do 
3 3 - - .

T-mdencya: spokojna.
Pogoda: piękna.
B u d a p e sz t, 25 września. Targ zbożowy. 

Pszenica na wrzesień 8 30—8 31, na pa
ździernik 8'32 do 8 ’34, na kwiecień 1900 
roku 8 7 6  do 8 7 7 , żyto na październik 
6 ‘57 do 6 -58, na kwiecień 1900 r. 6 92 do 
6 93, owies na październik 5"02 do 5 03, na 
kwiecień 5-44 do 5 4 6 , kukurudza na wrze
sień 5*14 do 5 1 6 , kukurudza na maj r. 1900 
5'10 do 5-11, rzepak na wrzesień 1180  do 
— , na sierpień 1900 r. — •— do —

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna: ograniczona.
Tendencya: słaba.
Pogoda: piękna.

Lwów, 25 września. Pszenica gotowa 
8-20 do 8 4 0 , pszenica na term ina 7-75 
do 8 ‘—, żyto gotowe 6 30 do 6-50, żyto na 
term ina 6*— do 6'20 owies obroczny 
gotowy 5-25 do 6-—, owies na term ina 
5-— do 5-50, jęczmień pastewny 5 2 5  
do 5-75, jęczmień nowy 6-—- do 6 50, groch 
do gotowania 6"50 do 10-— , wyka 4'30 do 
4 60, nasienie lniane — •— , do — , nasie
nie konopne — do — *— , bób — •—  do 
— •— , bobik 4 30 do 4'50, hreczka 7-25 do 
7'50, koniczyna czerwona galicyjska 40-— 
do 48 — , biała 3 0 '— do 4 0 '— tymotka
— '— do — •— , szwedzka — •— do — •— . ku
kurudza stara 5 40 do 5*80, nowa — - do 
— , chmiel s ta ry — *—  do —•— , nowy za 
65 kilo — ■— do — ’— , rzepak 10 5 0  do 
10 75, groch pastewny 5-75 do 6 50.

Spiritus paritas Tarnopol gotowy 16 50 
do 17’ , na term in 16-— do 16 50, waran- 
ty — •— do — •— .

Kraków: pszenica 8-25 do 8-40, żyto 6 'ó0 
do 7 25, jęczmień browarny 5 40 do 6" —, owies 
5'40 do 6‘30, groch 8 50 do 12'—, fasola 7'— do 
10-50

m   liii— i ii ii i if— iumnn irrm ■ imitiih nm ■ b— w— a»»ł-i twiinim

OSTATNIA POCZTA

N a j j .  P a n  wyjedzie dnia 27 b. m. 
do Berndorf, celem zwiedzenia zakładów fa
brycznych A rtura Kruppa i zaszczycenia Swoją 
obecnością nroczystości otwarcia teatru Im ie
nia Franciszka Józefa. Tego dnia wieczorem 
powróci M onarcha do Wiednia.

Wedle dotychczasowych dyspozycyj, Najj. 
Pan wyjedzie dnia 1 października na dni kil
ka na łowy dworskie do Styryi. Dzień Swoich 
Imienin, 4 października, spędzi Jego Ces. 
Mość prawdopodobnie w Munzsteg. W  dru
giej połowie października uda się Monareha 
na dłuższy pobyt do Gódoló, względnie Bu
dapesztu.

Najd. Oesarzewiczowa- Wdowa S t e f a 
n i a  z Córką Najd. Arcyksiężuiczką Elżbietą 
powróciła po kilkomiesięcznej nieobecności 
do Schfinbrunnu.

Książę Ferdynand bułgarski przybędzie 
ju tro  we wtorek do Wiednia. Z Najw. rozka
zu odbędzie się na dworcu kolejowym ofi- 
cyalne powitanie. N a cześć księcia, który za-

Dzieuniki wiedeńskie donoszą, iż Papież 
zgodził się na mianowanie ołomunieekń-go ka
nonika br. Skrbensky’ego arcybiskupem w 
Pradze,

Cesarz Wilhelm wróci dzisiaj ze Szwe- 
cyi i uda się do Prus W schodnich na łowy. 
Cesarz zaprosił do siebie hr. Eulenburga, am 
basadora niemieckiego w Wiedniu.

Car z carową przybyli wczoraj w połu
dnie do Darmstadtu. Dworzec był zupełnie 
zamknięty. Car ubrany był po cywilnemu i 
wyglądał tak dobrze, że — jak zaznacza tele
gram  — pogłoski o niepomyślnym stanie jego 
zdrowia wydają się wręcz kłamliwemi.

Wczoraj został otwarty w Heidelbergu 
kongres międzynarodowego stowarzyszenia dla 
literatury i sztuki.

Z serbskiego źródła urzędowego zaprze
czają ponownie w formie jak  najbardziej sta
nowczej pogłosce o przesileniu ministeryalnem, 
zaznaczając, źe król Aleksander ma zupełne 
zaufanie do obecnego gabinetu Georgewicza.

W  procesie przeciw sprawcom zamachu 
na życie króla Milana i oskarżonym o udział 
w spisku zaszedł znowu epizod, który stał się 
powodem zwłoki w wydaniu wyroku. Po zam
knięciu postępowania dowodowego zażądał 
głosu główny oskarżony Knezewicz i oświad
czył, że cofa poprzednie swoje zeznanie, ja 
koby nikt go nie namawia! do zamachu mor
derczego na króla Milana Zeznał on teraz, 
iż kapitan żandarmeryi, dozorujący więzienia, 
niejaki Georgieyicz, skłonił go do tego, aby 
ratował współoskarźonych, mianowicie pułko
wnika Nikolicsa, ojca licznej rodziny, i wrę
czył mu sztylet, aby sobie ocUbrał życie, gdyż 
nie ominie go w żadnym razie szubienica. 
Sztylet ten rzeczywiście u Knezevieza znale
ziono. Georgievicza aresztowano.

Dreyfus poczyna schodzić ze szpalt dzien
nikarskich. Ogłasza on, źe zamieszka w Car- 
pentras i ztamtąd podejmie kampanię rehabi
litacyjną, ponieważ winien jest przekazać 
swym dzieciom imię czyste i t. d. Zola, se
kundując mu po swojemu, grozi, że raczej niech 
nie uda. się wystawa, ale Dreyfus musi być 
oczyszczony. W liście otwartym powiada Zola. 
że imię Dreyfusa jest symbolem braterstwa 
narodów (!!). Mała to próbka albo zupełnego 
zamętu w pojęciach, albo moralnego upadku 
słynnego pisarza.

Książę Orleański wystosował z Anglii, 
gdzie się obecnie znajduje, do swoich przyja
ciół, aresztowanych w Paryżu, następujące pi
smo:  „Kochany...! Niesprawiedliwie prześla
dują pana za zbrodnię, której nie popełniłeś, 
przed sądem państwowym. Służyłeś pan F ran 
c ji  wiernie i w jej imieniu dziękuję panu. — 
Księżna Orleańska przyłącza się do wyrazów 
pełnej sympatyi. Pański życzliwy: F ilip“.

TELEGRAMY G M Y  LWOWSHEJ
K ra k ó w , 25 września. (Dep. pryw -  

telef.) Po zagajeniu dzisiejszego posiedzenia 
Zjazdu dziennikarzy słowiańskich, przerwał je 
przewodniczący Bretter wezwaniem do udania 
się na rynek, celem złożenia wieńców chor
wackiego i czeskiego u stów pomnika Mickie
wicza. Tutaj zaznaczył Bretter w swej prze
mowie, że goście słowiańscy składają wieniec 
największemu polskiemu poecie.

Po powrocie do sali obrad wygłosił re
daktor Franciszek Hovorka referat w sprawie 
utworzenia związku dziennikarzy słowiańskich 
w Monarchii Habsburskiej. Prezydyum ma 
wybrać z każdej narodowości po jednym  lub 
dwóch członków do komitetu, który ma usta
nowić regulamin, oraz statut i przedłożyć je 
władzom do zatwierdzenia.

Rezolucyę tę uchwalono jednomyślnie.
Z porządku dziennego przystąpiono do 

wniosków uczestników Zjazdu.
Redaktor D ń m nilza  Polskiego p. Osta- 

szewski-Barański, postawił wniosek, dom aga
jący się dalszego rekursu w sprawie zakazu 
uczestnictwa w Zjeździe, dziennikarzy słowiań
skich z Węgier.

Następnie p. Alfred Szczepański z Wie
dnia postawił wniosek w sprawie wyboru ko
mitetu redakcyjnego z 5 członków, który wi
nien się zająć w ciągu r. 1900 wydawnictwem 
księgi zbiorowej, złożonej z prac oryginalnych 
w czterech lub pięciu słowiańskich językach. 
W księdze tej zamieszczone będą prace wy
łącznie" treści aktualnej, informacyjnej lub a r
tystycznej i literackiej. Kwestye bieżące poli



Nadesłane.

Dentysta dr. Bohosiewicz
b. asystent kliniki ehirurgiezndj Uniwersytetu Jagieł, 
ordynuje w chorobach zębów i jam y ustnej od g. 

9 do 5 przy ul. Jagiellońkiej 1. 7, I. U^ro.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Władysław Borzęcki
ordynuje od godziny 8 do 5 po poł. 

ul. Grodzickich 6, I. schody.

Wszech nauk lekarskich
Dr. S t a n i s ł a w  Fi bich

seknndarynsz Szpitala powszechnego, 
ordynuje rano od g. 8—9, po połu
dniu od 3— 5. Ul. Piekarska nr. 22.

Jako dobrą i pewną iokacyę
polecamy

4%  Listy hipoteczne koronowe 
4 7 2®/0 Listy hipoteczne,
5%  Listy hipoteczne premiowana,
4 %  Listy Towarzystwa kredyt, ziamsk. 
4 1/s°/o Listy Banku krajowego,
4%  Listy Banku krajowego,
5°/o Obligacye komunalne Banku kraj., 
4%  Pożyczkę krajową,
4 C/„ galic. obhgacye propinacyjne, 

i wszelkie renty  państwowe.
Nadto polecamy 

Akeye gal. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedaje 1 kupuje po naj

dokładniejszym kursie dziennym
K A N T O M  W Y M I A N Y

c. k. uprz. galic. akc.

Banku Mpotecznego.

Przyjechali do Lwowa
dnia 25 września 1899.

H O T E L  I M P E R I A L
PP. W. Fedorowicz z Okna, J. hr. Miąezyń- 

ski z Jaszniszcz, Os Rapaport z Romania, Czarkow- 
ski-Gfolojewski z Zagrobeli, W. Konarzewski z Pe
tersburga, B. Kader z Wrocławia, J. hr. Męciński 
z Partyni, W. Stuszkiewiez z Wiednia.

Wystawy i Muzea.
M ie a s ta ją e a  W y s ta w a  zjednoczonego 

Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy placu św. Ducha 1. 10. pierw- 
sse piętro, jest otwarta codziennie od godziny 
W przed południem do godziny 6 popołudniu, 
Wetęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 ct. 
w dwie powszednie 80 e t  Dla członków 
we tęp wolny.

Nieustająca wystawa wyroków prze
m ysłu krajowego otw arta codziennie w domu 
niegdyś Biesiadeckieh (przy placu Halickim.)

Wstęp wolny w poniedziałek, czwartek i pią
tek, w inne daie 10 ct. —  W szystkie przed
mioty na sprzedaż.

Mnzenm przemysłowe miejskie o-
tw arte codziennie (z wyjątkiem poniedziałków 
od godziny 9 rano do godziny 8 po południu) 
w niedzielę i święta od godziny ii?  rano do 
godziny 1 % południa. —  Biblioteka muzealna 
otwarta codziennie od godziny 31 przed do 
do godziny 8 po południu (w niedzielę i święta 
od godziny 10 do g. 1). —  W stęp w dnie 
powszednie 20 ct., w niedziele woiny.

Zakład, narodowy im. Ossolińskich.
Biblioteka otwarta codziennie od godziny 9 
rano do godziny 2 po południu z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych. —  Gabinet mo
net i medali polskich otwarty jest dla zwie
dzających codziennie w godzinach urzędo
wych, a nadto we wtorki i piątki także od 
godziny 8 do 5 po południu.

C e  i i  n  i  Ił 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów,  d. 25 września 1899.

I. A k o y o  za  sz tu k ę .

Banku hip. gal. po 200 zł. a. w 
Banku gal. diahandl. i przemysł.

po zł. 2 0 0 ...................................
„ kred. gal. po 200 zł. a. w. 

Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk. 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. wa. w srebr...................
Garbar. wRzeszowie po 200 zł. aw. 
Fabryki wagonówwSanokuprzed- 

tem Lipińskiego po 500 kor. wa. 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry

cznych wod. po 200 złr. . . 
II . L is ty  zastawrao za 100 zł. °  
Banku h. g. 5% wa- wyi. z 10 % pr. 641

„ „ „4V /„  „ los. w 50 1. . . 03
„ „ „ 4%„ . 601. po 200 K. ®
„ kraj. 4l;,°/0 w. a. los. w  511. 151
„  „  4 ° / o  w. a. los. w 57 1. ■**

Tow. kred. gal. ziem. 4°/0(pierwsza ?
em isya)................................ " "

Tow. kredyt, galic. ziemsk. 4°/„ ^  

los. w 41 b, lat . . . .  _ 
4% los w 56 lat . . . ~

III . O b llg l za  100 zł. o
Gal. funduszu propinae. 4°/0 w. a. p,
Buków, funduszu propin.5°/0 w. a. s  
Komunalne Banku kr. 5°/0 (2em.) M  

» 4,/J°/0(3em.) 
Kolej, lokalne dtto 4% po 200kr. N 
Komunalne banku kr. (4em.) 4°/0 * 
Pożyczki kraj. 6% wa. z roku 1873 

„ „ 4°/0 wa. z roku 1891
h n 4°/0 po 200 koron

z roku 1893 . “ . . .
Pożycz, m. Lwowa 4% po' 200 kor.

IW. Ł o iy ,
Miasta K rak ow a.........................

„ Stanisławowa . . . .
V . SKoasty.

Bukat c e s a r s k i .........................
20 franków ka..............................
100 rubli rosyjski srebrny . . 
100 „ „ papierowych. .
100 marek niemieckich . . .

płacą żądają 
walutą austr. 

zł. et zł. ct,

372 -

197 -

210 50 
283 —

379 —

253 -

208 —

110  -  

100 —

96 50 
100 20
97 -

213 50 
286 -

195 -

253 —

215 -

110 70 
100 70 
97 20 

100 90 
97 70

96 50 97 20

96 50 
93 50

97 20 
94 20

97 8097 10 
102 50 
102  —

100 50 101 20
97 — 
96 -  

103 —

96 -  
92 80

27 -  
55 -

5 67 
9 53 

123 -  
127 20 
58 75

97 70 
96 70

96 70 
93 50

28 25

5 77 
9 63

127
128 20 

59 15

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 24 września 1899.

A . O g ó ln y  d łu g  p a & itw a . płacą żądają
Jednolity dług państwa w bankot.

m a j- lis to p a d ...................  100.05 100.25
lu ty -sie rp ień .................... 100.05 100 25

Jednolity dług państwa w srebrze
s ty c z e ń - l ip ie e ............... 99.95 100.15
kwieci eń-pażdziemik . . . . .  99.95 100.15

płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr. 171.25 172.26

1860 po 500 zł. wa. 5 pr. 136.75 137.25
,  1880 po 100 zł. 5 pr. .156.50 157.50

1864 po 100 zł. . . .  195.50 198.50
„ 1864 po 50 zł. . . . 195.50 196.50

Listy zast. domen, państ. po 120 
zł. 5 pro. . . / .........................  150.30 151.20

B . D łu g  paiŁ stw a (wszystkich w Radzie pań
stwa reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r.....................117.85 118.05

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kr. 4 pr. . . . 100.25 100.45

Q.  © h lig a o y ł koląJs>woD
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 97.75 98.75
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne

od podatku za 100 zł. 4 pr. 116.— —.—
„ za 200 zł. mk. a3/* pr. (ostemp.

a k e y e ) .....................116.60 117.30
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 sł. 5 p r......................................  123.30 124.20
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. kor.

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 98.60 99.40
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. lak.

(ostempl. akeye) 5 p r........................ 211.— 211.60
O łsllg aay o  p ie rw sssA sż w a  (kolejowe).

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 112.50 113.50 
„ w złocie za 200 zł. 5 pr . . 133.— —.

Kol. Czeskiei zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr....................................  98.25 98,75

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 300
kor. 4 p r............................................ 98.10 98.90

Kol. bukowińskiej iokaln. za 200
kor. 4 p r...........................................  96.— 96.50

Kol. gal. Karola Ludwika za 200,
100 zł. 4 pr......................................  98.— 98.80

Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. i  p r.............................  96 30 96.80

Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 
gut) za 200 marek 4 pr. . . .  —.— —.—

D i D łu g  pe& stw r, (krajów korony węgierskiej),
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. 117.35 117.55 

„ „ „  w  wal. kor. za 200
„ kor. 4 p r.............................................9 >.10 95.30
„ obi. prop. za 100 zł. 41/, pr. 99.50 100.30
„ obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/0 139.50 140.50
„ poź. premiowa za 100 zł. . . 161.75 163 75

za 50 zł. . . 161.75 162.75
H, © M ig aey e  indenmizacyjne.

97.25Kroaeyi i Sławonii za 100 zł. 4 pr. 90.25 
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . . 93 90 94.50

F. Ina® pnMiosao po&yoski.
Losy reguł. Dunaju z r. 1880 za 100

zł. 5 pr. .  ..............................  128.50 129.50
Pożycz, reg. Dunaju z r.1878 los. 5 pr. 107.50 108.— 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los.

za 200 kor. 4 pre............................  97.— 98.—
Bukowińskie obi. propinacyjne los. 

za KM) zl. 5 pro. . . " . . . 101 50 103 -

płacą żądają
Gal. poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł 6 pr. —.— —.—

n » „ „ 1891 n „ 4pr. —
„ „ „ „ 1893 „200kor.4pr. 95.50 96.50
„ obl.prop. z r. 1889za 100zł.4pr. 97.20 97.80

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr......................................  92.50 93.—

Renta włoska za 100 kor. 4 pr. . — — .—
Pożycz.sebr.prem. za 1 00 frank.2 pr 36.— 37 .—
Tureckie obi. prem. kol.za 400 frank. 59.75 60.25
®. L is ty  s& a taw aa . Oblig. hipot. i listy dłużne 

(za 100 zł. Nom.)
Anglo Austr. banku los. w 301.4V»pr. —.— —.
Austr. zakł. kr. ziem. los. w 50 1. 4 pr. 96.90 97.90

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 119.25 120.25
„ „ „ „ 1889 3 pr. 117.50 118.50

Bukowińskizakł.kred.ziem. los.4 pr. 104.— 104.75 
„ los 4 pr. 96.60 97.—

Gal. akc. ban. bip. 10 pr. prem. los.5pr. 110.25 110.75 
„ „ „ „ los. 50 lat 4’/* pr. 100. — 100.50
„ „ „ „ „ 60 lat. sa 300
koroę 4 pr........................................  96.50 97.25

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56lat. 94.50 95.25
., „ „ „ 4pr. los. 411at. 96.80 97.40
„ „ „ „ 4 pr. pr. stare 98.70 97.30
„ „ „ „ 4 pr. za 300 kor. 93.30 93.80

Banku krajowego dla Galicy i Lodom.
4 pr.  511/, lat zwrotne . , . 100.25 100.75 

Banku krajowego oblig. komun 2
Emisya 5 pr......................................... 102.— —.

Banku krajowego oblig. komun. 3 
Emisya 42 lat za 200 kor. 4% pr. 100.50 101 

Bankukraj.losy 57Vjl.za200 kor 4pr. 97.— 98.
„ „ obi. kol.los.za20Okor.4pr. 97.— 98.

100.70

H i O bil-gaoye z prawem pierwszeństwazalOOzł.nom.
Ozesk. kolłi półn. za 300 zł. 5 pr. —
Tow. żegl.par.po Dunaju za 100 i Ź00

zł, 6 pr.  ......................... ..... . 107.- - 109 .-
Tow. żegl.par.poDun.E?n.z 1886 4pr. 108.-- 108.50 
K oleipółn.ees.Ferd.em .zr.l8884pr. 99.50 100.20 

„ „ * R „ 1887 4 pr. 99.80 100.60
„ „ „ „ „ „ 1888 ip r .  99.25 100.15

„ „ „ „ „ 18914pr. 99.40 100.10
Kol.Lwów-Ozer.-Jassy zr, 1884 za 300

zł. 4 pr..............................................  88 70 89.50
Kol. Lwów-Ozar. z r. 1884 za 300

Zł. 4 pr..............................................  9 6 . -  96.60
Gal. Kol.lok. wsebodn.zalOOzł. 4pr. 99.50 100.— 
Węg. gal. kolei em.l870za200zł.5pr. 106.40 107.10 

„ „ „ „ 1878za200zł.5pr. 106.40 107.10
„ „ „ „ 1887za300zł.4pr. 95.75 96.75

J j  L o a y  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł . 7.— 7.50
Zakład kred. dla b. i p. 100 zł. . 196.75 197.75
Olary 40 zł. mk...................................  63.— 64.--
Tow. źegl. na Dunuju 100 zł. mk. 4 pr 165.— 175.— 
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . . 30.50 31.50
Losy m. Krakowa 20 zł....................  27.30 28.30
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. . . . 2 3 — 84.—
P aliy  40 zł. mk..................................  64.— 65.—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 20 70 21.40

żądają
11.30
2 9 .- -
84.75
28.50
8 5 .-

6 6 .-

płacą
Czerw, krzyża węg. te w. 5 zł. . . 10.70
Losy fund. are. Rudolfa 10 zł. . . 28.50
Salma 40 zł. mk.  ............................... 83.75
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. . . 27.75
St. Genois 40 zł. mk.................84.—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . 57.—

„ „ Tryestul00złm.k.|4l/apr. 173.—
>, „ „ 50 zł. 4 pr. . 72.—

Waldstein 20 zł. mk. . . . . .  62.—

Ba A k o y o  banków (za sztukę.)

Banku Anglo-austr. 120 zł. . . . 150.50 151.—
Peszt, banku bandl. 500 zł . . . 1423.— 14‘f / —
Zakł. kred. dla handlu i przam. . 371 10 371,6)
Weg. banku kredyt. 200 zł. . . . 379.50 3 8 0 .-
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 725.— 73) .__
Gal. banku hipot. 200 zł....  372.50 374 .—

„ „ dla aandluiprzem . 200 zł. —.— —.—
Banku dla kraj koronnych 200 zł. 2S7 75 238.25 

„ Austro-węg. 600 zł. . . .  907.— 911.— 
„ Związkow.(Unionbank)200zł. 305.— 806.— 

Ozesk. banku związk. 100 zł . . . 136.50 137.—
Ziynostenska baniśa 100 zł. . . . 133.50 134 —

L . A k o y o  Przedsiębiorstw transportowych. 
Buk. kol. lok. akc. pierwsz. 200 zł. 20-5.— 210.— 

„ _ „ „ akeye zakład. 200 zł. 142.— —
Kolei półn. ces. Ferdyn. 1000 zł. mk. 3180.— 3190.— 
Kołomyj, kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. —.— —
Koi. Lwów-Bełzee(ake.pierw.)200zł. —

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 284.— 285.— 
„ wsebodn.-galie.-iokaln. 200 zł. 196.— 200 .—
„ państwowych 200 zł.......................... —
„ południowej 200 zł..................... —.— —
„ węg. galieyj. I 200 zł. . • . 209.75 210.25 

Austr, Tow. źegl. naDunaju500zł.mk. 393.— 397. —
9G: A k o y e  Przedsiębiorstw przemysłowych. 

Tow. kopalń węgla w Briii 100 zł. 387.50 389 50 
Gal. karpackie naft. tow. 500 kor. 460.— 470.— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 282 50 283 — 
Prazkiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1403.— 1410 —
Sehodnicy 500 kor..............................  965.— 973.—
Tureck. zarz. tytoniow. 500 frank. 136 25 137.— 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 189 — 190.—

H . W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . .  58.97 59.05
Londyn za 10 funt. szt. 4  pr. . . 120.65 120 75 
Paryż za 100 fran............................... 47.77 47 83
Petersburg za 100 rubli 5‘/a p r . ’. . — _
Niemieckie b a n k i ............................. J  '_  '_
Włoskie b a n k i ......................................... 44.45 44 55
Francuskie b a n k i .............................. .........
Szwajcarskie b a n k i .........................  47.57 47*62

O. W A L U T * .
5.69 5.71Dukat ce sa rsk i..............................

Austr. węg. 8 guid. złota moneta
20- f r a n k ć w k a ....................  9.53 9.59
20-m.arkówka................................11.77 11.81
Rosyjski półimperiał . . . . .  — —.—
Niemieckie banknoty za 100 marek 58.97 59.02
Włoskie banknoty za 100 lir. . . 44 50 44 60
R u b l e ..................................   1.371/, 1.28 -

Przekazy na Berlin, Londyn. Paryż i inne miejsca 
zagraniczne wydaje Sokal i Lilien Dom bankowy i kantor wymiany

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotny
pocztą, bez doliczenia prowizji.

js b  m  j t  K  w  w  j e  k  mT m  m  j ę  m b  mm

Rozmaite obwieszczenia.
L. ez. IV. 492 |94  (8) (7 :5 9  2 - 3 )

O. k. Sąd powiatowy w Rawie zawia- 
dam ir niew iadom ą z życia i miejsca pobytu 
F re id ę  Landau, że w spraw ie Lsiby F rank la  
przeiuw spadkobiercom bp. Chai M aadelkern 
o w ykreślenie kwoty 540 złr. ze stanu bier
nego raalności wbl. 1086 gm . kat. Rawa 
objętej, ustanowiony został dla niej Zubs- 
m an Śattler z Rawy kuratorem  z polecaniem 
strzeżenia praw  kurandki tak długo, dopóki 
się sama nie zgłosi lub pełnom ocnika nie 
ustanow i.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Rawa, dnia 2 lipca 1899.

L. cz. IV. 105|92 (13) (7277 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Kałuszu, jako 

władza spadkowa po zmarłym 20 marca 
1892 w Kałuszu bez pozostawienia ostatniej 
woli rozporządzenia Cbasklu Lebrerze, wzywa 
nieznanych spadkobierców powyższego spad
kodawcy, ażeby się w ciągu roku zgłosili i 
swoje deklaracye przy wykazaniu upraw nie
n ia  do dziedziczenia wnieśli, inaczej pertra- 
ktacya spadku tylko z tym i, którzy się 0- 
świadczą i ty tu ł do dziedziczenia wykażą 
przeprowadzoną i spadek w miarę wykaza

nia ich  upraw nień przyznany zostanie, nie
objęta zaś częśó lub jeżeliby dekiaracyi nikt 
nie wniósł, cały spadek przypadnie Państw u 
jako bezdziedziezny.

Praw a później zgłaszających się spad
kobierców pozostaną aż do przedaw nienia 
w mocy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kałusz, dnia 24. sierpnia 1899.

L. cz. A. 507/99 (5) (7222 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Tarnow ie po

daje do wiadomości, że do spadku po Piotrze 
Koźla, zm arłym  w Janow icach 1887 roku, 
przychodzi do spadku syn jego Jędrzej Ko
zioł, a gdy jego obecne miejsce pobytu jest 
nie znane, przeto wzywa go, aby w przecią
gu roku, licząc od daty tego edyktu, zgłosił 
się w Sądzie i wniósł oświadczanie do spad
ku, gdyż w przeciwnym razie zostanie p rze
wód spadkowy przeprowadzony ze zgłaszają
cymi się spadkobiercam i i z ustanowionym 
dlań kuratorem  Jędrzejem  Stopą, rolnikiem  
z Janowic.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tarnów, d a is  23 lipca 1899.

L. cz. Nc. II. 446/99 (1) _ (7283 2 - 8 )
W skutek prośby M aryi z Żurakowskicb 

F irm aniuk , sąd tutejszy wzywa tych, któ- 
rzyby do intabulow anej na karcie O. poz. 1 
wykazu bip. 1. 264 księgi gruntow ej dla 
gm iny Zaleszczyki, M aryi z Żurakowskicb 
F irm aniuk  własnej, z pierwszeństwem  z dnia 
19 listopada 1838 na podstawie skryptu 
Karol* Tomki z daty Zaleszczyki, 14 listo
pada 1836 w form ie praw a zastawu w ierzy
telności pożyczkowej 200 złr. m. k. w 10 
lataeb spłacalnej na rzecz Simona H orow itza 
p re tsasye  rościli, by w ciągu roku, t. j .  do 
1 października 1900 z takowemi do sądu 
tut się zgłosili, gdyż po upływie tego czasu 
na żądanie M aryi F irm an iuk  nastąpi wedle 
§. 118 ust. bip. umorzenie i w ykreślenie 
tego wpisu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zaleszczyki, 4 w rześnia 1899.

L. 47140 _ (7175 2 - 3 )
O. k. Sąd krajowy zarządzając na  żą

danie Adam a Henocba postępowanie w celu 
umorzenia policy Towarzystwa W zajem nych 
Ubezpieczeń w Krakowie z 1 października 
1877 1. 1470 ńa 500 złr. opiewającej, p ła 
tnej po siem nastu latach, skoro zabezpieczo
na  Irena  H enoch dożyje dnia 1 października

1894 roku, do rąk  zabezpieczającego Adam a 
H eaocha lub jego zastępcy, wzywa każdego 
posiadacza tej policy, ażeby ją  w przeciągu 
jednego roku, 6 tygodni i 8 dni od dnia 
ostatniego ogłoszenia w urzędowej „Gazecie 
lwow skiej11 licząc, tem  pewniej okazał, iie 
że w przeciwnym razie polica ta na ponowne 
żądanie Adam a H enocha za pozbawioną 
wszelkiej mocy uznaną, a Towarzystwo W za
jem nych Ubezpieczeń temuż odpowiedział- 
nem  nie będzie.

Kraków, dnia 13 grudn ia  1895.

L cz. A. 158|99 (1) (7126 2 - 3 )
Niewiadom ą z miejsca pobytu Zofię 

Romsnków wzywa się, by w przeciągu roku, 
licząc od daty ogłoszenia tego edyktu, oświad
czyła się do spadku po śp. Tacce Suchuń- 
skiej, gdyż inaczej postępowanie spadkowe 
zostanie ukończoaem  ze zgłaszającymi się 
spadkobiercam i i z ustanowionym dla niej ku
ratorem  adwokatem  drem N aglerem  w Zbo- 
rowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Zborów, dnia 2 sierpnia 1899.
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L. cz. E . 30| 99 (7)
Na żądanie Dr. 

kuratora masy spadkowej po ś. p. W incen
tym  Komorowskim, odbędzie się dnia 17. 
października 1899' o godzinie 10 przed po
łudniem  w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 3 w M yślenicach, lieytacya a) 
2 |4  części realności lwh. 134, b) 2 |8  części 
realności lwh. 135 i c) 6/24 części realno
ści lwh. 136 ks. gr. gra. T rzem eśnia obję
te, wraz z przynaleźytościami, składającem i 
się z gruntu .

Części tych nieruchom ości, wystawione 
n a  licytacyę, są ocenione, a m ianow icie: a) 
2 |4  części realności lwh. 134 na kwotę 
139 zł. 9 ct., b) 2/8 części realności lwh.
135 na kwotę 373 zł. 52 ct. zaś c) 8 |24 
części realności lwh. 136 na kwotę 8 zł. 
93 ct. czyli na łączną kwotę 521 zł. 54 ct.

Najniższa cena co do 2/4 części real
ności lwh. 134 wynosi 92 zł. 73 ct., co do 
2 |8  części realności lwh. 135 kwotę 249 zł. 
1 ct., zaś co do 6/24 części realności lwh.
136 kwotę 5 zł. 95 ct. czyli co do wszyst
kich wynosi kwotę 347 zł. 69 ct., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wym ie
nionym , w biurze N r. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są 
dowej, jeśli ni# m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
M yślenice, dnia 6. w rześnia 1899.

! Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 

- sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
(7326 3 — 3) term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 

Mikołaja K lakurki, j rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa
nia licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział I. 
Złoczów, dnia 26 sierpnia 1899.

L. cz. E .. 1563/98 (3) (7062 3— 3)
Na żądanie Bukowińskiego zakładu kre

dytowego w Ozerniowcach zastąpionego przez 
p. adw. dr. M oritza Paschkisa w Czerniow- 
caeh odbędzie się dnia 24 października 1899 
o godz. 11 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 1, lieytacya re
alności objętych whl. 240, 511, 528 i 613 
ks. gr. gm. kat. Zadubrowce, zobowiązanego 
M ikołaja Mikołajczuka Tymofija w łasnych, 
składających się z parcel bud. 76 i gr .  1216/1, 
96/1, 145|3, 173, 477/4, 1371, 174, 175/3, 
1205|1, 1205| 2 i 1205|4.

Nieruchomości te, wystawione na licy
tacyę są ocenione: a) whl. 240 na 230 zł. 
b) whl. 511 na 50 zł. c) whl. 528 na 120 zł. 
d) whl. 613 na 400 zł.

Najniższa cena wynosi ad a) 153 zł. 
33 ct., ad b) 33 zł. 33 ct., ad c) 80 zł. ad 
d) 266 zł. 66 ct., poniżej tej ceny sprzedaż 
n ie  przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych  nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, w yciąg katastralny, protokoły ocenie
n ia  itd .) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 1.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Ś niatyn dnia 24 lipea 1899.

L. cz. E. 76/99 (6) (7310 3 - 3 )
Na żądanie c. k. uprz. gal. akc banku 

hipotecznego we Lwowie, zastąpionego przez 
adw. Dr. Dawida Billeta w Złoczowie, od
będzie się dnia 19. października 1899 o godz. 
10 przed południem  w sądzie niżej wym ie
nionym , w biurze Nr. 11, lieytacya majętności 
tabularnej Petssz, F ranciszka Karpińskiego 
własnej, objętej iwh. 495 ks. gr. dla w ięk
szych posiadłości przy tut. sądzie prowadzo
nej, wraz z przynaleźytościami, w protokole 
oszacowania z 8. maja 1899 opisanemi.

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na licytacyę, je s t oceniona na 50310 zł., 
przynależności zaś na 3431 zł. 50 ct.

Najniższa cena wynosi 35827 zł. 67 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne niniejszem  przy
ję te  z tem, ie  wartość szacunkowa z przy
należ jtościam i w kwocie 53741 zł. 50 ct., 
najniższa cena w ywołania wynosi 35827 zł. 
67 c t , i odnoszące się do tej nieruchom ości 
dokum enta, (w yciąg tabularny, wyciąg ka
tastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, m ający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
w ymienionym, w biurze Nr. 5.

Gazeta Lwowska Nr. 219

L. cz. E. 347/99 (3)  ̂ (6839)
Na żądanie p. Ludwika Stropińskiego, 

odbędzie się dnia 24 października 1899 o 
godz. 10 przed południem  w sądzie niżej wy 
m ienionym , w biurze Nr. 2 parter, lieytacya 
realności lw h. 65 ks. gr. gm. kat. Łowczow 
objętej, Mojżesza vel M aurycego L euehtera 
w łasnej.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
je s t ocenioną na 280 zł.

Najniższa cena wynosi 186 zł. 665|3 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się n in ie j
szem ustala, i odnoszące się do tej nierucho
mości dokum enta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy
m ienionym , w biurze Nr. 2 parter.

Takie prawa, wobec k tórych niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te 
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo
wania jedynie  przez przybicie na tablicy są~ 
wej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu n i
żej wymienionego i nie wskażą tem uż sądo
wi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tuchów, dnia 24 sierpuia 1899.

L. cz. E. 543/99 (2) (7051)
Na żądanie Adam a i Tekli małżonków 

Śnriętoniów, odbędzie się dnia 24 października 
1899 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 7 w Dę
bicy lieytacya: a) całej posiadłości lw h .449, 
b) całej posiadłości lwh. 489, c) połowy po
siadłości lwh. 380, d) 10|48 części posiadło
ści lwh. 379 ks. gr. gm. Dębica, wraz z 
przynaleźytościam i, składającem i się z bu
dynków, inw entarza żywego i m artwego.

Nieruchomości powyższe, wystawione 
na licytacyę, są ocenione ad a) posiadłość 
lwh. 449 na 548 zł., ad b) posiadłość lw h. 
489 na 251 zł., ad c) połowa posiadłości 
lwh. 380 na 5095 zł. 96 ct., ad d) 10[48 
części posiadłości lwh. 379 na 20 zł. wraz 
z przynależnościam i.

Najniższa cena wynosi co do posiadło
ści ad a) sumę 366 zł., co do posiadłości 
ad b) sumę 168 zł., co do połowy posiadło
ści ad c) sumę 3398 zł., co do 10)48 części 
posiadłości ad d) sumę 14 zł. poniżej tych 
cen sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchom ości dokum enta (w yciąg ta
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce
nienia i td.), może każdy, chęć kupienia m a
jący, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te 
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
/ciężary na powyższych nieruchom ościacl bądź 
obec-nie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo
wania jedyn ie  przez przybicie na tablicy sa 

nie mieszkają w okręgu sądu 
go i nie wskażą temuż są

dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dębica, dnia 23 sierpnia 1899.

października 1899 o godz. 11 przed po
łudniem  w sądzie tutejszym, biuro N r. 2 
lieytacya realności lwh. 16 w Krzyworzece 
i lw h. 59 w Kędzierzynce, wraz z przyna
leżnościami, składającem i się z domu miesz
kalnego, drzew owocowych i zasiewów pol
nych.

N ieruchom ości powyższe, w ystaw ione 
na licytacyę, są ocenione: realność lwh. 16 
na 679 zł. 30 ct., zaś realność lwh. 59 na 
277 zł. 67 ct., przynależności realności iwh. 
16 na 131 zł. 70 ct. a lwh. 59 na 30 zł. 
70 ct.

Najniższa cena wynosi realności lwh. 
16 zł. 452 et. 88, lwh. 59 zł. 185 ct. 14, 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta można 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są
dzie tutejszym , biuro Nr. 4.

Takie prawa, wobec których nin iejsza 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa
nia licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I I .
Dobczyce, dnia 27 sierpnia 1899.

powania jedynie  przez przybicie na tabli ey 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą tem uż są- 

■ dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
! sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
T łuste, dnia 4 lipca 1899.

L. cz. E. 1080/98 (1 5 ) , E . 1081|98 7
(7188 1— 2)

W szdzie tutejszym  w biurze Nr. 2 od
będzie się licy tac ja  następujących nierucho
mości : 1) 216 części realności whl. 667 ks. 
gr. gm iny Lisko, R ubina Keselm ana w ła
snych, ocenionych na 322 zł. 36 ct. dnia 
24 października 1899 godz. 9 przed połu
dniem.

2) 2)6 części tej samej realności Józe
fa B lasera w łasnych, ocenionych n s  322 
zł. 36 ct., dnia 24 października g o d l  10 
przed południem .

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
n ie nastąpi wynosi co do nieruchom ości pod
1) i 2) po 161 zł. 18 ct.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokum enta przejrzeć można w sądzie tut. 
oddz. kancelaryjnym  Nr. 2.

Takie prawa, wobec którvch niniejsza 
lieytacya byłaby n iedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do s&mąj nieruchom ości m a mo
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jakie prawa lub cię
żary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamia
ne będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo
w ania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Lisko, dnia 6 września 1899.

L. cz. E. 931/99 (5) (7318)
Na żądanie Racy F rom  w Buczsczu, 

odbędzie się dnia 24 października 1899 o 
godzinie 9 przed południem  w sądzie ni
żej wymienionym, w biurze Nr. IY. w Bu- 
czaczu, licy tac ja  realności Sem ania Mary 
niak, wyk. hip. 181 ks. gr. gm  Bielawince.

Nieruchom ość ta, wystawiona na li
cytacyę, je s t oceniona na i5 0  zł.

Najniższa cena wynosi 94 zł., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej ni ruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i !. d.) może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze N r. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytac ra byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term ir ie licytacyjnym , inaczej roszczenia te
go ro izaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecni i już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą dalszych w ydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu s amieszkałego.

\  k. Sąd powiatowy, Oddział IV . . 
Buez&cz, dnia 1 w rześnia 1899.

dowąj, jeśli 
niżej wymienione

L. cz. E . 287/99 (5) (7260)
Na żądanie powiatowej Kasy oszczę

dności w W ieliczce, odbędzie się dnia 23.

z dnia 26 września 1889.

L. cz. E . 658/98 (3) (6438 1— 3)
N a żądanie M arkusa F iderera , odbę

dzie się dnia 24. października 1899 o godz. 
9 prz«d południem  w sądzie niżej wy
mienionym, w biurze N r. 6, lieytacya real
ności lwh. 243 gm iny T łuste wieś, składa
jącej się z parcel gruntow ych 14)1 i 15)1, 
i 2) połowy realności lwh. 246 tejże gminy, 
składającej się z parceli gruntowej 563.

Nieruchomości, wystawione na licyta
cyę, są oceniono a mianowicie realność ad
1) na 65 zł. 50 ct., realność ad 2) na 80 zł.

Najniższa cena wynosi co do realności 
ad 1) 43 zł. 67 c t , a-i 2) 53 zł. 33 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokół ocenie
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę-

j L. cz. E. 172/99 (5) (6375)
Dnia 25. października 1899 o godz. 10 

! przed południem odbędzie się w biurze N r. 
1 16 sądu tutejszego lieytacya realności pod 

Nr. d. 80 lwh. 1240 gm iny Stryj z przyna- 
leżytoścismi.

Dom z przynaleźytościam i oceniono na 
12000 zł.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
n ie nastąpi, wynosi 6000 zł.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokum enta można przejrzeć w sądzie tu tej
szym, w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licy tacja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i n ie  wskażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
S tryj, dnia 30 lipca 1899.

L. cz. IX . 31| 97 (75) (6088 3— 3)
Sprzedaży publicznej dobrowolnej, real

ności pod lk. 19 Dz- IY w Krakowie 1. w. h. 
669 objętej do spadku po śp. Adam ie Prus 
W iśniewskim  należącej, która się odbędzie 
w tut. sądzie w biurze oddziału Yl. na je 
dnym  term inie w dniu 20 listopada 1899 o 
10 godz. rano.

Oena w ywołania 55000 złr. w. a. po n i
żej której realność sprzedaną nie będzie.

W adyurn wynosi 5500 złr. w. a.
Dalsze w arunki licytacyi i wyciąg hi- 

koteczny przejrzane być mogą w kancelaryi 
Oddziału YI.

0 . k. Sąd krajowy Oddział VI.
Kraków, dnia 22 lipca 1899.

L. 56096 (7174 2 -  3)
Obwieszczenie licytacyi.

W ydział krajowy rozpisuje niniejszem  
na dostawę odzieży dla stacyj szupasowyek 
we Lwowie Krakowie i Przemyślu, licytacyę 
za pomocą pisem nych ofert, które najdalej 
do dnia 26 października 1899 dla stacyi szu- 
pasowej lwowskiej do W ydziału kraj. zaś dla 
stacyi szupasowej w Krakowie i Przem yślu 
do odnośnych W ydziałów powiatowych w 
w Krakowie i Przem yślu, gdzie też bliższe 
w arunki licytacyi przejrzeć można, wnieść 
należy.

Z W ydziału krajowego Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z W ielkiem  Księstwem 

Krakowskiem.
Lwów, dnia 12 w rześnia 1899.

G R O T T.
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L. 21558 (7368 1 - 3 )

O B W I E S Z C Z E N I E .
C. k. Dyrekeya okręgu skarbowego w Nowym Sączu rozpisuje 1. publiczną licytacyę 

w  celu wydzierżawienia praw a poboru podatku konsumeyjnego od m ięsa i w ina w poni
żej pom ienionych 5 okręgach dzierżawnych na trzy lata t ,j. na rok 1900, 1901 i 1903 
bezwarunkowo, lub warunkowo na rok 1900 z milczącem odnowieniem kontraktu na dal
sze dwa la ta  1901 i 1902, albo tylko na jeden rok 1900 bezwarunkowo.

W arunki licytacyjne, jakoteż wykazy miejscowości należących do każdego okręgu 
dzierżawnego mogą być przeglądnięte przed licytacyą w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbow e
go w Nowym Sączu, tudzież w dotyczących Nadzorach c. k. straży skarbowej nowosąde
ckiego okręgu skarbowego.

Oferty pisem ne opieczętowane i zaadresowane z uwidocznieniem przedmiotu dzierża
wy na adresie, należy wnosić najdalej do 5 godz. po południu ostatniego dnia poprze
dzającego ustną licytacyę, t. j. do 17 października 1899 do rąk D yrektora okręgu skarbo
wego w Nowym Sączu.

W adyum w wysokości 10°/o ceny wywołania ma być przy pisem nych ofertach do 
oferty dołączone, zaś przy licytacyi ustnej, do rąk  komisyi licytacyjnej złożone. Kwity 
kasowe, opiewające na kaucyę dzierżawy nie wygasłej, nie będą jako wadya licytacyjne 
przyjęte.

Sh

t-d
o k r ą g

d z i e r ż a w y
Przed
miot

Klasa
taryfy

Cena
wywołania

Licytacya ustna 
odbędzie się

złr. et

1 Nowy Targ wino ta r jfa  C. 2670 —

2 Ciężkowice
O C3

1837 37
18 października 

1899 o godzinie 9 rano

15 M uszyna
AM

ca
3
i—i

3040 —
do 1 po południu w 

biurze c. k. Dyrekcyi

4 Stary Sącz • H

a

ł~H
4004 44

okręgu skarbowego 
w Nowym Sączu

5 Nowy Sącz II . klasa 17220 —

O. k. Dyrekeya okręgu skarkowego. 
Nowy Sącz, dnia 15 w rześnia 1899.

L. cz. E . 709/98 (4) (7381)
N a żądanie M eilecha Teppera w Bory

sławiu, odbędzie się dnia 26 października 
1899 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze N r. IV  lieyta- 
cya realności objętej wyk. hip. i. 488 ks. 
gm iny Tustanowice, Dawida M arkusa Dia- 
m andsteina własnej.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 300 zł.

N ajniższa cena wynosi 150 zł., poni
żej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
n ia  i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są
dzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Drohobycz, dnia 5 kw ietnia 1899.

L. cz. E . 418/99 (5) (7397)
D nia 26 października 1899 o godz. 9 

rano, odbędzie się w biurze N r. 2 sądu tut. 
licytacya 4/6 części realności w Klubowcach 
lwh. 339.

Nieruchomość ta w 4/6 częściach jest 
ocenioną na 172 zł.

N ajniższa cena, niżej której sprzedaż 
n ie nastąpi, wynosi 57 zł. 67 ct.

W arunki licytacyjne i inne odnośne do
kum enta przejrzeć można w tutejszym  sądzie 
biuro 2.

Takie prawa, wobee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa
n ia  licytacyjnego pow staną, zawiadam iane bę
dą o dalszych w ydarzeniach tego postępowa
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tyśm ienica, dnia 4 września 1899.

L. cz. E . 480/98 (5) (8725 1— 3)
Na żądanie Racheli Kluger, odbędzie 

się da ia  26. października 1899 o godzinie 
11 przed południem  w sądzie niżej wymie
nionym , w biurze N r. 6 licytacya połowy

realności whl. 109 ks. gr, gm iny Tłuste m. 
objętej, składającej si§ z parc. bud. 238.

Nieruchomość, w ystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 225 zł.

N ajniższa cena wynosi 150 zł. a. w., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tab u 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.) może każdy, m ający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytae ya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term u, ie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchom ości nie mo
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężar? na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybieie na tablicy są
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu n i
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zam ieszkałego

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tłuste, dnia 15 lipca 1899.

L. cz. E . 263/98 (4) (7064 1— 3)
N a żądanie c. k. uprz. gal. zakładu 

kredytowego włościańskiego w likwidacyi 
w Czerniowcaeh, zastąpionego przez ad w. 
Dr. W ładysława Soltyńskiego, odbędzie się 
dnia 25 października 1899 o godzinie 11 
przed południem w sądzie niżej wymie
nionym , w biurze N r. 1, licytacya realności 
objętych lwh. 319 i 849 ks. gr. gm. kat. 
Karłów, zobowiązanych Semena Kiejwana 
A ntona i A rona H endla Leizora własnych.

Nieruchomości te, wystawione na licy
tacyę, są ocenione a) realność lwh. 319 ob
ję ta  na 735 zł., b) realność lwh. 849 obję
ta na 150 zł.

Najniższa cena wynosi ad a) 490 zł., 
ad b) 100 zł., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokum enta (wyciąg ta 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce
n ien ia  itd .) może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 1.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Śniatya, dnia 8 sierpnia 1899.

L cz. E. 100/99 (5) (7232)
Na żądanie W spólnej Kasy sierocej w 

Nowym Targu, zastąpionej przez kuratora 
adw. d r, Kozłeckiego, odbędzie się dnia 25 
października 1899 o godz. 11 przed połu
dniem  w sądzie niżej wymienionym, w b iu 
rze Nr. 9, licy;aeya realności lwh 95 i po
łowy realności lwh. 92 ks. gr. gm iny katastr. 
Rokciny objętych. ';

Nieruchomości te, wystawione na  licy
tacyę, są oceoione 1502 zł. 25 ct., a m ia
nowicie realność lwh. 95 na 892 zł. 50 ct., 
zaś 7* realności lwh. 92 na 609 zł. 75 ct.

Najniższa cena wynosi co do realności 
lwh. 95 zł. 595, zaś co do realności 1. wh.

192 zł. 606 ct. 70, poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych nieru
chomości dokum enta (wyciąg tabularny, w y
ciąg katastralny,protokoły ocenienia itd.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wymie
nionym, w biurze N r. 9.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te 
go rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już is tn ie ją , bądź w toku postę
powania licytacyjnego powstaną, zawiada
miane będą o dalszych w ydarzeniach tego 
postępowania jedynie  przez przybicie na ta 
blicy sądowej, jeśli n ie  mieszkają w okręgu 
sądu niżej wy mienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzi
bie sądu zamieszkałego.

W yznaczenie term inu licytacyjnego na
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho
mości względnie cząstki nieruchomości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nowy Targ, dnia 1 września 1899.

L. cz. E . 98/99 (9) (7426)
Na żądanie Józefa i M aryanny Kołdra- 

sów w Moszczenicy wyżuej, odbędzie się dnia 
20 października 1899 o godz_ 9 przed po- 
łudniem  w sądzie niżej wymienionym, w biu
rze Nr. 2 licytacya realności lwh. 201 ks. 
gr. gm. Moszczenica objętej.

Nieruchomość w ystaw iona na licyta- 
eJ9> je s t oceniona na 500 zł.

Najniższa cena wynosi 333 zł. 32 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku

W arunki licytacyjne, niniejszem  za
twierdzone i odnoszące się do tej nierucho
mości dokum enta, może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te 
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadam iane będą 
o dalszych w ydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy
m ienionego i nie wskażą temuż sądowi peł
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

W yznaczenie term inu licytacyjnego na
leży zanotować na Karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Stary -Sącz, dn ia  15 września 1899.

L. cz. E . 692/99 (9) (6898 1 - 3 )
Dnia 26 października 1899 o godz. 10 

rano w sądzie niżej wymienionym w sali Nr. 
1 odbędzie się licytacya realności lwh. 230 
gm. N aw arya składającej się z parceli bud. 
77 z zabudowaniami, parceli gr. 194, 195/1, 
i 196/1.

N ieruchomość powyższa, wystawiona na 
licy tac ję , je s t ocenioną a w szczególności 
parcela bud. wraz z zabudowaniami na 1215 
zł. zaś parcela grunt, na 100 zł aw.

Najniższa cena wynosi 876 zł. 67 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które niniejszem  
zatwierdza się i odnoszące się do tej n ieru
chomości dokum enta (wyciąg tabularny, wy
ciąg katastralny , może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podezas godzin urzędo
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
N r. 3

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie •ieytaeyjnym, in&ezej roszczenia te 
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

To osoby, dia których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
w ania licytacyjnego powsteną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Szczerzec, dnia 10 sierpnia 1899.

Gr. Zl. E . 823/98 (4) (7427)
A uf B etreiben des H errn  Moritz Beil 

in  W ien, II  Leopoldgasse 9 durch Dr. Jo- 
sef A uerbacb, Adv. in W ien, findet am 2 
Oktober 1899 um 8 U hr, V orm ittags bei dem 
unten bezeichneten G eriehts, Z im m erN r. 11 
die V ersteigerung des halbenH auses in  T rem 
bowla, G rundbuch Trem bow la E inl. Zl. 736 
s ta tt.

Die aur V ersteigerung gelangende Lie- 
genschaft ist auf 1046 ń. 50 kr. bew ertet.

Das geringste Gebot betrag t 523 fl. 
25 kr., un ter diesem Betrage findet ein Ver- 
kauf n ieh t statt.

Die V ersteigerungsbe3ingungen und die 
auf die Liegenschaft sich beziehenden Ur- 
kunden (Grundbuchs-Auszug, Catasterauszug, 
Schatzungsprotokolle u. s. w.) konnen Yon 
den Kauflustigen bei dem unten bezeichneten 
Gerichte, Zimmer N r. 11, w ahrend der Ge- 
schaftsstunden eingesehen werden.

Rechte, welche diese V ersteigerung un- 
zulassig m achen wtirden, sind spatestens im 
anberaum ten V ersteigerungsterm ine vor Be- 
g inn der V ersteigerung bei G erieht anzu- 
m elden, w idrigens sie in  A uschung der Lie
genschaft selbs n icht m ehr geltend gem acht 
w erden konnten.

Von den w eiteren  Vorkommnissen des 
V ersteigerungsyerfahrens w erden die Perso- 
nen fur welche zur Zeit an der Liegenschaft 
R echte oder Lasten begrundet sind, oder 
im Laufe des V ersteigerungsverfahrens be- 
griindet werden, in  dem F alle  nur durch 
A nschlag  bei G erieht in  K enntnis gesetzt, 
ais sie weder im Sprengel der un ten  bezeich
neten  Gerichtes w ohnen, noch diesem einen 
am G erichtsorte w ohnhaften Zustellungsbe- 
Yollmachtigten nam haft machen.

K. k. Bezirks-Gerieht.
Trembowla, am 8 A ugust 1899.

L. cz. E. 1037/98 (4) (6608)
Na żądanie Franciszka Mierzwy odbę

dzie się dnia 26 października 1899 o go
dzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, licytacya 1/8 części realności 
lwh. 107 gm. kat. Babica Zofii Zielińskiej 
w łasnej wraz z przynaleźytościami składają- 
cemi się z 21 drzew owocowych.

Jedna ósma część nieruchomości wysta
wionej na licytacyę, jest ocenioną na 87 zł. 
37 ct.

Najniższa cena wynosi 60 zł. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokum enta może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach te g o ’postępo
wania jedynie przez przybicie na  tabliey  są
dowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i n ie  wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 31 maja 1899.

L. cz. E . 1039/99 9 (7416)
Zastanowienie postępowania licytacyjnego.

W prowadzone na  wniosek Zakładu kred, 
w łościańskiego postępowanie licytacyjne co 
do realności whl. 58 gm . Strzylce zostało 
zastanowionem, wskutek czego term in licy
tacyjny na dzień 2 sierpnia  1899 godz. 10 
przed południem  wyznaczony, nie odbędzie się.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
H orodenka, dnia 31 lipea 1899.

L. cz. E . 364/99 4 (7421 1 - 3 )
N a żądanie Towarzystwa Zaliczkowego 

i Ochrony własności ziemskiej w Lim anowy, 
odbędzie się dnia 23 października 1899 o 
godzinie 8 rano w sądzie niżej w ym ienio
nym, w biurze Nr. 4 w Limanowy licytacya 
realności whl. 62 gm iny kat. Rzeki objętej, 
Antoniego Siiw’y własnej z pn.

Nieruchomość powyższa, w ysławiona na 
licytacyę, jest oceniona na 1400 zł.

Najniższa cena wynosi 934 zł. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokum enta (wyciąg ta
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce
nienia i  t. d.) może każdy, mający chgć k u 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze N r. 4. 

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Limanowa, dnia 11 sierpnia 1999.



L. 1089 (7488 1 —3)
OBW IESZCZENIE 

Dnia 12 października 1899 o godzinie 
11 rano, odbędzie się publiczna licy tac ja  za 
pomocą pisem nych ofert celem zabezpiecze
nia dostawy na rok 1900, mianowicie:

250 szt. 24 cm. grube 6.6 m. długie jo
dłowe lub sosnowe kije, 300 sztuk 16 cm. 
6.6 m długie jodłowe lub sosnowe kije, 350 
sztuk 8 - 1 0  cm. grube, 6.6 m. długie jodło
we lub sosnowe kije, 200 sztuk 12 cm. g ru 
be 20 - 24 em. szerokie 6.6 m. długie płazy.

Oferty należycie sporządzone, opieczę
towane, własno ęeznie pudpisane zaopatrzone 
w poręczne 140 zlr. z podaniem ceny na 
każdą sztukę osobno cyframi i literam i wy
pisanej, oraz poświadczenie, że w arunki licy
tacyjne są oferentowi z n a te  i takowym się 
poddaje, maią być wniesione do rąk  Naczel
nika c. k. Zarządu salinarnego najdalej do 
godziny 11 rano wyżej wymienionego dnia.

Otwarcie ofert nastąpi tego samego 
dnia o godzinie kw adrans na 12, zaś póź
niej w niesione oferty nie będą uwzględnione.

W arunki licytacyjne, które oferent 
przed w niesieniem  oferty podpisać w inien, 
są do przejrzenia w godzinach urzędowych 
w biurze Zarządu salinarnego.

C. k. Zarząd salinarny.
Bochnia, dnia 21 w rześnia 1899.

L. cz. E . 326/99 4 (7426 1 - 3 )
N a żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

i Ochrony własności ziemskiej w Limanowy, 
odbędzie się dnia 23 października 1899 o 
godzinie 8 rano w sądzie niżej wymienionym 
w biurze N r. 4 w Limanowy licytacya poło
wy realności whl. 58, 1/4 częśći realności w. 
hl. 59 i 1/4 części realności whl. 60 gm. kat. 
Rzeki objętych, dłużnika W ojciecha Śliwy 
w łasnych wraz z przynależytośeiami.

Nieruchomości powyższe, wystawione 
na  licytacyę, są ocenione na 1075 zł.

Najniższa cena wynosi 717 zł., poniżej 
tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Limanowa, dnia 11 sierpnia 1899.

L. 1847/99 (7439)
K o n k u r s  

W wykonaniu ustawy z 2 lutego 
1881 Dz. u. kr, nr. 17, tudzież rozpo
rządzenia z 31 grudnia 1891 Dz. u. kr. 
nr. 82 rozpisuje Wydział powiatowy 
w Tarnowie konkurs na jedną posadę 
akuszerki okręgowej z siedzibą w Ry
glicach.

Do okręgu tego przydzielone są 
gminy i obszary dworskie: Ryglice, Ko
walowa, Jominy, Zalasowa, Uniszowa 
i Bistuszowa.

Do tej posady przywiązana jest 
fłaca rocznych 100 zł., płatnych w ra- 
ach miesięcznych z dołu, z obowiąz
kiem udzielania bezpłatnej pomocy każ
dej ubogiej rodzącej.

Do podania o nadanie posady do
uczyć należy:

a) świadectwo z odbytego kursu 
w szkole położniczej;

b) świadectwo moralności;
c) poświadczenie dostatecznej fizy

cznej zdatności;
d) świadectwo znajomości języka 

polskiego.
Podania należy wnosić do dnia 

15 października 1899 na ręce Wydziału 
powiatowego w Tarnowie.

Z Wydziału powiatowego 
Tarnów, dnia 16 września 1899.

L. cz. E . 697/98 4 (7454J
N a żądanie Towarzystwa Zaliczkowego 

w Nowym T argu, zastąpionego przez D yre
ktora adw. dr. E rnesta  Geisslera, odbędzie 
się dnia 12 października 1899 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wym ienio
nym, w biurze N r. 9 w Nowym T argu li
cy tac ja  realności lwh. 114 ks. gr. gm. kat. 
Gronków objętej, wraz z przynależnościami, 
składająeem i się z 2 krów, konia, wozu i 5 
fur nawozu.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta
cyę, je s t oceniona na 800 zł., przynależności 
zaś na 160 zł.

Najniższa cena wynosi 640 zł. a. w., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (w yciąg tabu 
larny, protokoły ocenienia i td .) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej wym ienio
nym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchom ości nie mo
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadam iane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy
m ienionego i nie wskażą temuż sądowi pe ł
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

W yznaczenie term inu  licytacyjnego na
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nowy Targ, dnia 30 maja 1899.

Konkursa.
L. 574 p r . R. s. k. (7431 1— 8

Ogłoszenie konkursu 
Niniejszem  ogłasza się konkurs na po

sadę dyrektora c. k. gimnazyum w Podgó
rzu, ewentualnie na inną  opróżnić się ma
jącą  posadę dyrektora szkoły średnej.

Do tej posady przywiązane są pobory 
służbowe z dodatkam i unormowane ustawą 
z dnia 19 września 1898 Dz. p. p Nr. 173.

Kompetenci w inni wnieść podania, zao
patrzone w potrzebne dokumenta, w przepi
sanej drodze służbowej do Prezydyum  c. k. 
Rady szkolnej krajowej we Lwowie najdale 
do 18 października 1899.

Prezydyum  c. k. Rady szkolnej krajowej 
Lwów, dnia 19 w rześnia 1899.

bet iit SDtuadfien etfcfieiitettben geitfcfirift: 
fcfie geitung" auf ®runb beS §. 23 be§ 9$refj- 
gefefieS ben i^oftbebit fiir bit im 9teid)Sratfie 
bertrereneit Kihtigreicfie uitb Sdnber entgogeit.

25aS f. t. KreiS* alS ijlrefjgerićfit iit 
KtemS fiat mit bem ©rfenntnijfe bom 15. ©ep* 
tember 1899, SJłr. 13/2, bie SBeiteroerbreitung 
ber gfugfcfirift: „2oS bott Storn!" SBerfag nett 
K. ©cfiimbS, SBten, II., Slugartenftrajje, 3)rucf 
oon g .  23? ger in £>orn, begimtenb mit „28tr 
riefen’? laitg, mir riefetTs laiit" biS „23ir fefiren 
tud) ben 9Zikfen!“ uttb bon „SJłit falfefien Si* 
tancien" bis „enefi biicfen" nad) §§. 302 mtb 308 
@t. ®. unb gemdfj §§ 489 unb 493 ®t. SJL
D. unb gem a| §, 37 $ r .  ®. berboten.

3m  9Zamen ©einer aftajefMt beS KaijerSI
®aS !. f. SanbeSgericfit 2Bten alS s$refj* 

geriefit fiat auf Slntrag ber f. f. ©taatSantoalt* 
fdfiaft erfannt, baj? ber Snfialt ber in ber 9tum* 
met 9952 ber periobifcfien SDrucffdfirift: „$cutfd)e 
geitung" bom 14. ©eptember 1899 in ben in 
bem Slrtifel mit ber Ueberfćfirift: „3)er fiinfte 
iparteitag ber beutfcfi*focialen Steformpartei" 
entfialtenen ©teHen 1. bon „2)a8 58erfidltnijj 
ber 3ubeu“ bid „ju affimiliten", 2. bon „unb 
totmt bie StDtfitoefir" bi$ „fcfiliefjlicfie IBernicfi* 
tung" ba$ SSergcĘjcn ttaefi §. 302 @t. ®. be* 
griinbe, unb e? toirb ttaefi §. 493 ©t. 5$ 0 .  
baS 33erbot ber SBeiterserbreitung biejer ®rucf* 
fcfirift anSgefprocfien, bie oon ber f. f. ©taatS* 
aittoattjdjaft berftigte 23efdfilagnafime gemdfj §■ 
489 ©t. 0 .  beftćltigt unb gemdfj §. 87 jJ3r.
®. auf bie SBernicfitung ber faifirten ©jemplare 
erfannt.

2Bien, am 16. ©eptember 1899.

u b y lo “ bi8 „ jed n o tliv e i“ beS SlrtifelS: „O biline  
h ro b y “ nad) §§ . 3 0 3  unb 302  © t. @. bet* 
boten._________ _ _ _ _ _ _ _ _ _

® aS  f. f. SanbeS* alS 2(h:efjgericfit in  
ijSrag fiat m it bem ©rfenntniffe bom 8 . @ep* 
tember 1 8 9 9 , 3 4 7 |2 , bie SSBeiterberbreitung
ber folgenben ŚZummern ber amer. in  (Sfiicago 
ttfcficiitenben geitfcfirift: „Svojan “ unb gtoat 
Safirg. II  Stum m ern 7 , 8 , Śafirg. I I I  SZummern 
2, 3 unb 4 , 3afirg . IV  Slum m ern 1 , 2 , 3 , 4  
unb 3afirg  V  Słum m ern 1, 2 nad) § § . 3 0 2 , 
3 0 3 , 1 2 2  a, b, d, 4 9 1 , 63  unb 6 4  © t. 
berboten.

3)aS f. f. 2anbe$* a lg  ^ re^ geriĄ t in  
$ r a g  łjat m ii bem (Srfenntniffe bom 1 1 . ©ep* 
tember 1 8 9 9 , iĘr. 3 5 0 (2 , bie 2Beiterberbreitung 
ber 3łnm m er 101 ber Beitfcfirift: „R ad ika ln i 
L isty" bom 5. ©eptember 1 8 9 9  ioegen ber © teltte 
bon „L itom erick y  purkm istr" biS „Tsech C e
chu" be8 StrtifeljS: „O islajtanie" n aĄ  §. 64 
©t. O . berboten. _____

S)aJ !. f. 2anbe8* aI8 ^refjgerid)! in 
ijjrag ^a{ m it bem ©rfemttniffe bom 11 . ©ep* 
tember 1 8 9 9  $ r .  3 4 9 |2 , bie 2Beiterberbreitur.g 
bet Dlummer 22  ber .g fifid jn ft: „N ova Swo
boda" bom 5. ©eptember 1 8 9 9  toegen beS 2lr* 
tifelS : „Rakousko" in  bet Dłubrif „ H lid k a  so- 
c ia ln i a politiek a*  n aĄ  §§. 63, 65 a unb 300 
© t. @. berboten.

L. cz. P r. 142199 2 (7463)
OGŁOSZENIE.

W Im ieniu Jego Cesarskiej M ości!
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie orzekł na mocy §§. 489 i 493 
p. k. i §. 37 u. pr. że treść artykułu um ie
szczonego w Nr. 261 czasopisma: „Kuryer 
Lwowski" z dnia 20 w rześnia 1899 pod na
pisem „Zamykanie sem inaryów żeńskich" 
zawiera znam iona występku z §. 300 uk., 

atem usprawiedliw ioną jest zarządzona przez
e. k. P rokuratora rządowego konfiskata tego 
czasopisma.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnienie tego artykułu a za
brany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 23 września 1899.

BI. 215 (7834)
3m  9łamen ©einer 3Rajeftat beS $aifer£!

®ag f. f. SanbeSgeridjt SCBien alg jjkcjj* 
gtridfi b°t auf 2ttttrag ber f. f. ©taatSan* 
tpaltfdjaft erfannt, bafe ber SttljaU ber 2)ru<f* 
tuerfe Slnmmer 7, 8 unb 16 ber im S3etlage 
ber „Stenen ®Iiil)Itd)ter“ erfdiienentn, bei Sofi- 
31. SSernaij gebrmften „©(u^tiĄter =■ 21 23 GD 
33ofifarten“ , unb jtoar: ad 3łummer 7 in ber 
BcidptUńfi barftellenb 5 © drgt unb bie 2luf* 
fdjriftstafeln „® ra8li^", fomie in bem 2/crfc bon 
„Śłonnt’m an“ btS „btlebcn", ad 3łummer 8 in 
ber 3<ńd]tmug barftetlenb eine §emte mit cari* 
firłem SMnnerfopf, bie iiber eiitem S i briitet, 
ba8 bie SluffĄrift: „S)ienerget>alte“ tragt jotoit 
in bem Sejte bon „Sine gacfernbe" bi8 „nnge* 
beuer", ad 3łummer 16 in ber Bttdpmttg bar* 
ftelienb eine feuernbe ©eubarmetie*Ś.btl)eilung, 
einen fftaubanfaH unb eine SScortitung, fontie 
iit bem 2>jte bon „ben 3łott“ 6i8 „ungej^oren" 
ba8 Sergeljen naĄ §. 300 ©t. ©. begriinbe, 
unb e8 toirb naĄ §. 483 @t. 23. O. DaS 93er» 
bot ber SBeitemrbreitung biefer $)rudfc|rift aitS* 
gefproĄen, naiĄ §. 489 @t. 23- O. bie oon ber 
f. f. ©taatSanloaltfĄaft berfugte 23efdjlagnal)nte 
beftatigt unb gemd§ §. 37 2|k- @. auf 23er» 
nidfiuug ber faifirten ©gemplate erfannt.

2Bienf am 15. ©eptember 1899.

®a8 f. f. SanbeS* alg ifkefjgeridjt in 
Sitij ^at mit bem Srfenntniffe bom 15. ©eptem* 
ber 1899, 23r. 33/2, bie 2Beiterberbreitmtg ber 
3lnmmer 29 ber am 12. ©eptember t 3- in 
S inj erfdji ueiten S)rudf(Srtft: „3łeue Cinjer 
fliegenbe 23tatter", 1. 2tuflage, megen be8 Sir* 
tifelS: „Kleiner S ate^ilm nS " inben ©teKen 
bon „ g r .:  2Bie ^at © raf" bis „Sleute fĄie|en 
laffen" unb oon „ g r . : ŚBas ift ber" bis „3łe* 
giernngSjtoede fdufliĄ ift“ nad) §. 300 ©t. ®. 
unb Slrt. V. beS ©eje^eS bom 17, SDecember 
1862; 31r. 8 31. ®. 231. e i  1863, unb §. 491 
©t. ©, berboten.

2)a8 f. f. SanbeS* ais 23tfB9pł'iĄt in 
Sittj Ijat mit bem Sifenntniffe bom 15. ©ep* 
tember 1899, 231- 34 |2 , bie ^leiteroerbreitung 
ber 3lummer 29 ber am 12. ©eptember l. 3 . 
in Cinj erfĄteuenen 2)rucf jĄ rif t: „9łeue Sinjer 
fliegenbe 23Iatttt", 2. Slnflage, megen beS bit 
S3efd){agitabme ber 1. Slnftage betreffettben 2lu8* 
brudeS auf ©eite 1 unb an ©telle ber ^mei 
befdjlagnai)mtcn Slbfa^e auf ©eite 2 nad) §. 300 
©t. ©. berboten.

Sm 9łamen ©einer 9Jtaje[t5t beS ^aiferS!
2)a8 f. I. SanbeSgeric^t 2Bien al8 23rpB‘ 

geridjt fiat auf Slittrag bet f. f. ©taatSan* 
tBaltfdjaft erfannt, bafj ber Snfialt ber Jlutnmer 
252 ber periDbiftfien ScncEfĄtift: „2lrbeiter=Bei* 
tung“ bom 13. ©tptem6er 1899 1. in ber ©telle 
ooit „2B*r ift fo fiifin" big „SSefen trieben",
2. in ber ©telle bon „SDie Ueberfiitfjtgen" bis 
„befeitigt" beibe ©tellen auS bem Slrtifel: „2Jti* 
iitarjuftij" unb 3. in ber ©telle bon „Snfćfien" 
bis „abjufiifilen" auS bem Slrtitel; „Sufcfien 
ift Sofung" ad 1. unb 3. ba? 23ergefien naĄ 
§. 800 ®t. ©., ad 2. bas IBergefien naifi Slrt.
IV. beS ©efefieS bom 17. ®ecember 1862, 31r. 
8 91. ®. 23L ex 1863, begriinbe, unb eS toirb 
naefi §. 493 ©t. 2S- O . baS tfierbot ber SBei* 
teroerbreitung biefer ® rndfĄrift ausgefprodjen, 
bie bon ber f. f. ©taatsantualtfcfiaft berfugte 
23efęfilagnafime gemafe §. 489 ©t. 23 O  be' 
ftatigt unb gemag §. 87 fyc. @. auf bie 23er 
nitfitung ber faifirten ffijemplare erfannt.

SBien, am 16. ©eptember 1899.

®a8 f. f. 93łiniftetium beS Snnetn fiat 
untetm 14. ©eptember 1899, 0O96/9K. 3 .,

$)a8 f. f. SanbeS* a is  in
<Sraj fiat mit bem ©rfeuntniffe bom 15. ©ep* 
tember 1899, fgt. IV 67, bie SBeiteroerbreitung 
ber 91ummer 9 ber Ijeitfifinft: „®ie neue 23or* 
fefiaft" bom 14. ©eptember 1899 torgen beS 
geuiUetonS: „S118 er ltocfi f^fieu unb toilb" unb 
toegeit ber ©telle auf ©eite 6, ©palle 2, bon 
„Sllfo gefit biefer" bis „Sluten!" naefi §§. 303 
unb 302 @t. ®. berboten.

©aS f. f. SanbeS* ais 23re^geriefit tn 
Klagenfurt fiat mit bem Srfenutniffe bom 12. 
©eptember 1899, 23t. V II 31/2, bie 2Beiter» 
berbreituug bet 3łnmmer 72 ber geitfcfirift: 
„K arntner 3łacfiricfiten" bom 7. ©eptember 1899 
toegen ber ©telle bon „2)ie baS @efiifil“ bis 
„ § a ? “ be§ SlrtifelS: „® raf J fin n  argert fiifi" 
ferner toegen bet ©tellen bon „D enu" bis „23ar* 
tament" unb bDn ,,foIcfie'' bis „niefit" beS Sir* 
tifelS: „g u m  12 ŚJiale befcfilagnafimt", enblicfi 
toegen ber ©telle bon „gegen bie" bis „guefer* 
fteuer" beS SlrtifelS: „@egen ben §. 14“ naefi 
§. 300 © t. ©. berboten.

®a8 f. f. SanbeS* alS 23refjgerićfit in 
Klagenfurt fiat mit bem ©rfenntniffe bom 9. 
©eptember 1899, iĘt- VI 30 |2 , bie SKciterber. 
breitung ber Słummet 36 ber geitfcfirift: „Karnt 
net SBocfienblatt" bom 4. ©eptember 1899 toegen 
bet ©tellen bon „Stadfi ben 23efreiungSfriegen“ 
błS „geftorben ift" beS SlrtifelS (geuilleionS): 
„©cfitoarje ffiabinette" natfi §. 64 ©t. ®. oer 
bDten.

®aS f. !. SanbeS* alS rPrc^tjcric^t in 
23rag fiat mit bem Srfenntniffe bom 7. ©eptem* 
bet 1899, 23r. 344/2, bie SBeiteroerbreitung ber 
3łummer 70 ber geitfcfirift: „Samost&tnost" 
bom 2. ©eptember 1899 toegen ber Slrtifel: 
„Cisar ve stradu", „Po Taboru K olia", „K 
dopisu 2 Podripska" le^teren in ber ©telle bon 
„Radi kons atujem e" biS „poradaji" uaefi 
§. 63 ©t. ferner toegen beś SlrtifelS: „Oi- 
sarske m&nowry etc." nadfi §§. 491 unb 493 
© t ®. uttb Slrt. V beS ©efefieS bom 17. 2>* 
cember 1862, Di. ®. S I. 9łr. 8 ex 1863, unb 
fifilit|lićfi toegen ber ©telle bon „Mnoho by

2)aS f. f. SanbeS* alS 23*fii0frfcfit tn 
23rag fiat mit bem Grfeitntniffe bom 11. ©ep* 
tember 1899, 23r. 351(2, bie SBeiteroerbrcitung 
ber Słummer 20 ber geitfcfirift: „Zar" bom 7. 
©eptember 1899 toegen ber ©tellen: bon „Ta
kowych lidi" biS „a policajtu“, bon „Skute- 
cnost usyedeuje" biS „sve nazory", bon „Teh- 
dy jeste aetusil" biS „pomuzeme t i“ beS Seit* 
artifelg: „Cesky m inistr", ber Slrtifel: „My- 
slirn si" biS „nebo generaly". „Vojenska hrd i- 
cost" „Padlym  r. 1848.“ „Z husitskeho Ko- 
courkova“ nac^ §§. 4 9 1 493 ©t. ®. unb Slrt.
V. beS ©efefieS bom 17. Secember 1862, jftr. 
8 91. ®. 581. ex 1863, unb §§. 302, 300, 305 
unb 63 ©t. @. berboten.

S)aS f. f. SanbeS* alS 2)Sre^gertc^t in 
jjjrag fiat mit bem (Srfenntniffe bom 12. ©eptem* 
ber 1899, 23*- 35612, bie SSetterberbreitung bet 
im 23erlage beS ®. IŻouzil in 23rag etfcfiienenen 
©orrefponbenjfarte, barfteEenb bie Dbbuction 
ber Settfie bet SlgneS § rn ja  mit ber Sluffcfittft: 
„Pytvani mrtwoly Auezky Hruzowe y um rlci 
komorę v Polne" wegen beS ®efammtinfialte8 
naćfi §. 302 ©t. berboten.

2)aS f. f. SanbeS* alS 23tefjgmd)t in  
23rag fiat mit bem ©rfenntniffe bom 12. ©ep* 
tember 1899, 35312, bie SBeiterberbreitung
ber Ulummer 247 ber fiJlorgenanSgabe ber gcit* 
fcfirift: „N arodni Listy" bom 6. ©eptember 
1899 toegen ber ©telle bon „Pokud tryal* biS 
„prilis pruzracna" im Slrtifel „Nowe punktace" 
naefi §. 63 ®t. ®. berboten.

S a s  f. f. KreiS* alS 23tch8cr^ ł  
(Sger fiat mit bem Srfenntniffe bem 13. ©ep* 
tembet 1899, ipr. V III 260/1, bie SSeitetberbrei* 
tung ber 91utttmer 71 bet SDrucffcfinft: „ffige* 
ret Dłacfiricfitett", bom 6. ©(fieibingS 1899 toe* 
gen ber ©teHen: 1. bon „®ie ©tabt ®ger fiat" 
bis „IRcifien eingefefirt" beS Sluffa^eS: „2)ie 
S lam ag e"; 2. bon „@eit bieleń ŚBocfien" biS 
„§ 14 Hlegieruttg fei" beSfelben SlrtifelS; 3. 
bon „Un^toeifelfiaft toare" biS „SSerfińngni^boH 
getoorben“ beSfelben SluffafieS n a ^  §. 65 a ©t. 
® .; 4. bmt „@ine filrobofage fonbergletcfien" 
btS „@tti SDlamt fann" beSfelben Slufja^eS naefi 
§. 302 ©t. ; 6. non „ŚBo eine gafine ein*
fam" biS „23fui*91ufe lau t“ beSfelben SluffafieS; 
7. oon „@S toar ein unglaubticfieS" btS „|>ocfi 
gefialten fiaben" beSfelben SluffafieS nadfi §. 65 a 
©t. ® . ; 8. bon „Sluf einmal brang" biS „giem* 
lid} fidfiet fufilten" beSfelben SlrtifelS; 9. bon 
„@in flaglidfiet geftjug" bis jum  ©dfilu^fafie 
beSfelben SlrtifelS naefi §. 802 ©t. ® .; 10. bon 
„Stieber mit" bis „Dtocfi bie mitbeften" beg Sluf* 
fafieS: „© angerberg"; 11. bon „9J2it DludEfidfit 
auf ben" bis „§errn  ©fdfilagnamef“ beSfelben 
SluffafieS ttaefi §. 300 @t. ® .; 12. Odu B|)errn  
f£>r. Koftial" bis „@o biel Slrbeit?" naifi §. 300 
@t. ® .; 13, bott „SPieber ein neueS" biS „S ? t 
treubeutfdfien ©adfie" beS SluffafieS: „(£ingefenbet“ 
naefi §. 302 @t. ®. berboten. 2)ie ©teHe 5 
tourbt bom f. f. KreiSgeriifite ffiger niefit befta* 
tigt.________________________

®aS f. f. KretS* alS ijSrefegettdfit in 
S ru j  fiat mit bem Srffnntniffc bom 12. ©eptem* 
bet 1899, ipr. 149/2, bie SBeiterberbreitung ber 
fJlummer 19 bet geitfdfirift: „Lounske lidove 
listy" nom 9. ©eptember 1899 toegen bet ©teł* 
len bon „Dle uplynulych udalosti" biS „vratvam 
gernianisovati“ beS SlrtifelS: „Na pomoc b ra
tn im " unb toegen bet Slrtifel: „N em ecti bu- 
riei" unb „Na hram cich" ttatfi §§. 65 a unb 
800 €>t. ©. berboten.
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S)aS f. I. SłreiS* ais Efh:efjgericf)t in 

Crgtr Ijat mit bem GSrfenntniffe Bom 13 ©ep* 
terabet 1899, EJSr. V III 26211, bic SEBeiierner- 
breitung ber ERummet 71 ber ©rucffdjrift: „EReu* 
beftr ERacłjridjten" tom  6 ©djcibitigS 1899 
toegett berfelben beanftanbeten ©tellen wie bet 
ERummer 71 ber „®gerer ERad|ridjten" mit §lu§« 
fdjlufj ber ©telle 5, toeldje Dom l. f. $rei§ge* 
ridjte (Sger nicf)t beftatigt raurbe, oerbolen.

3Da£ !. I. SreiS* al§ Egrefjgeritfjt -in 
Sger fjat mit bem (Srfenntniffe Dom 18. ©eptem* 
ber 1899, Eflr. V III 265 |I, bie SBeiteroerbrei* 
mttg ber ERummer 72 ber ® rudfd)rift: „EReu= 
beter ?lacl)ri<f)ten'' nom 9. ©rfjeibing? 1899 
wegen berfelben beanftanbeten ©tellen mie bei 
ERummer 72 btr „Sgerer ERacf)rid)ten“ mit 2(u§< 
fdjlufj ber ©telle 5, weld)e Bom f. f. SceiSge* 
r i^ te  Sger nidjt beftatigt tourbe, oerboten.

$)a3 !. !. al? EPrefjgeridjt in
Sger Ijat mit bera Srfenntniffe nom 13. ©epiem* 
ber 1899, Ejjr. V III 26111, bie SEBeiteroerbreL 
tung ber ERummer 71 ber SJrudfcfjrtft: „gal* 
fenau=Jli)nig3beiger iOolfsSjeitung" Dom 6. ©ajeh 
bing? 1899 wegen berfelben beanftanbeten ©teD 
len tnie bet ERummer 71 ber „Sgerer ERadjridj' 
ridjten" mit 2lu?jdjlufj ber ©telle 5, meldje Bom
f. f. iheiSgeridjte Sger nidjt beftatigt tourbe, 
Berboten.

2)a8 t. f. ŚłmB* ais Efkefjgertdjt in 
Sger Ijat m it bem Srfenntniffe Bom 13. ©ep* 
tem berl899, EJ3r. V III 2 6 S |t, bie SEBeiteroerbrei* 
tung bet ERummer 72 btr ®rucffdjrift: „Sgerer 
ERad|ticl)ten Bom 9. ©djeibing? 1899 wegen ber 
© tellen: 1. Bon „3Bo mar bie“ bis „Seben ber 
©taatSbiirger" be§ Sluffafce?: „2)ie rotfjen EJRef* 
ferljelben auf bem EJRarftplajje in Sger" nacf) 
§. 300 ©t. 2. Bon „ERan bicfen 91benb“
btS jum  ©ctilufjfafee berfelben Sluffafce? nacfj 
§. 302 © t. ® . ; 3. Bon „Defterreid) beutfd) ober" 
b il „m u | unb barf" bes SluffafceS: „Sine reid)3» 
beutfdje ©timme iiber ba§ Śeteranenfeft" nad) 
§. 308 ©t. ; 4. Bon „@S l)aben baun“ bis
„fjolge leiften werben1' fceSfrlben 2luffajje§ nacfj 
§. 65 a © i. ; 6. Bon „® iaf l l ju n  aber“ bis
„^intinpfufdjen laffen“ btS 9luffa§eS: „®ie 
IDiiffion Sf)Iume&fi)’3 nttb bie firife in Defter* 
reidj“ nad) §. 300 © t. 7. eon „§ in ter
biefen EIRefferiAuberbewonftranten" bis „StWaS 
fjiifjer ijangen" beS SluffafeeS: „Sluf meljrere Sin* 
fragen"; 8. oon „SMmten ©ie eS“ bis gum 
©djlufjfafee be§ 2luffa|eS: „Singefenbet" naĄ 
§, 302 ©t. &. Berboten. S ie  ©telle 5 Wurbe 
nom f. !. ^reiSgeriĄte Sger nidjt beftatigt

S a S  f. t. Sireis* ais ^ re ^ g e ti^ t tn 
S gerljat m it bem Scfenntniffe nom 13. ©eptem* 
ber 1899, l|Jr. V III 264[1, bie SJeiteroerbreitung 
ber SRummer 72 ber SrucffĄ rift: „f5alt«Bau* 
SbntgSberger ®oIISjetinng“ nom 9. ©ĄetbingS 
1899 megen berfclbert beanftanbeten ©tetlen Wie 
bei Ułummer 72 ber „Sgercr 9taĄ riĄ ten“ mit 
Slnef^lu^ bet ©teUe 5, weld)e nom f f. ^reis* 
gctic^te Sget nic^t beftatigt wuibe, nerboten.

S a S  !. t . tre is*  ais ^re^serid^t in 
ffiger ^at mit bem Stfenntniffe oom 16. ©cp« 
tember 1899, $ t .  V III 269, bie 2Beiterntr« 
breitung ber 9Iummet 71 bet geitfd jrift: „18ote 
anS bem Sgeti^al" oom 13. ©eptembet 1899 
wegen ber ©telle oon „Ueberfjaupt: bie Suben1' 
bis junt ©cljlnfifatje btS 2luffa|e8: „baS Ui- 
t^eil im SrepfuSproceffe unb bie 3ubtnpreffe“ 
naĄ §. 802 ©t. ® , non „gum  weinen“ bis 
„ g ta n j getbinanb" beS 9Iuffa|tS : „SageSneuig* 
feiten“ nadb §. 64 ©t. ©., oon „5£fd)edE)tfd)e§ 
oon bet“ bis „alS Sfdjecfcen jeigen“ beS SXuf* 
fafeeS: „Utadfricfften auS © tabt unb £ a  b“ nac^ 
§. 302 © t, &. nerboten.

SaS  I. !. ^re:s» alS iprejjgeridjt in Sger 
^at mit bem Srfenniniffe oom 16. ©eptember 
1899, igr. V III 270, bie iSkiteroerbrettung ber 
Stummer 73 ber geitfcfjrtft: „Sgcrer SliaĄriĄ* 
ten“ Bom 13. ©djeibingS 1899 wegen ber ©telle 
Bon „9tad) SefĄaffcupeit ber“ btS jum  © Ą lu ^  
fa^e beS $uffa |eS : „S er ©lutmorb in '^o lB a 'J 
nac^ §. 302 ©t. ©• nerboten.

S aS  t. t. SreiS* alS ^re^geriĄI in 
ffigtr bat mit bem Srfenutuiffe oom 16. ©ep» 
tember 1899, $ r .  V III 272, bie SBeiteroerbrei- 
tung ber Siummer 73 ber ^ O f ^ f t : „9ifnbe« 
fer ’sJlacljricl)ten“ nom 13 ©cpetbingS 1899 we» 
gen berfelben ©teUe wie bei 9tr. 73 ber „Sgrrer 
Jiacbri£bten“ Berboten.

S a s  f. f. SreiS* alS 5Bre§geriiĄt^ in 
Sger bot mit bem Scfenntniffe oom 16. ©ep» 
tember 1899, $ r .  V III 271, bie SEBeiteroerbrei* 
tung ber Uhtmnur 73 ber ^ n tfc b n ft: „galfenau= 
SontgSberger a3oUSjeitung“ nom 13. ©cb?tbtngS 
1899 wegen berfelben ©teUe Wie bei 9łr. 73 
ber „Sgerer ?tacbricbten“ nerboten.

- .v.2)as l. f. tre is*  a is ipre|geriĄ t in 
Sger bflt mit bem Srfenntniffe oom 16, ©epiem*

ber 1899, ffjr. V III 268/1, bie 2Beitcroerbrei< 
tung ber ni^tperiobif^en Srudfcbrifi (2lttfidjtS» 
farte) mit bem Silbe beS @ ra§li|er 9)iar£tpla» 
|eS , auf Welcbem bie ©enbarmerie gegeniiber 
ben angefammelten SlolfSmaffen non ber ©djufi' 
Waffe ©ebramb madbt unb mit ber Unterfcbrift: 
„ S ie  Sreigniffe ju  ŚraSlife in ber 3Iad)t nom 
20. Sluguft 1899", CitE). nub IBerlag non 31. 
Sbrltcb, ŚraS li^ , wegen beS ganjen SnbalteS 
nacb §• 300 @t. ©. Berboten.

S aS  f. f. ®reis* ais $ re^g eri^ t in 
^nttenberg Ijat mit bem Srfenntniffe nom 15. 
©eptember 1899, $ r .  32/99, bie SEBeiternerbrei' 
tung ber ITcummer 13 ber auSlanbifdjen fjtng* 
fc^rift: „S aS  23lut»®ef)nmttij3", 5BoIiti}Ąer S il-  
berbogett, Sruef unb SSerlag ber Srucferei @ lo| 
in SreSben 1894, Wegen beS ganjen SnlfalteS 
naĄ §§ 308 unb 302 ©t. ®. nerboten.

S aS  f. f. $reiS* alS ŝ r e |g e r i^ t  in 
IRetĄettberg fjat mit bem Srfenntniffe nom 14. 
©eptember 1899, H5r. 135, bie SEBeiterOerbreitung 
ber glogfcbrift: „Suer SEBolgeboren“ beginnenb 
mit ben SBorien „Suer SBolgeboren“ nub mit 
ber Unterfcbrift „mebirw beutfĄe © ttuertrager 
auS 9iticf)enberg“ naĄ § 802 ©t. oer
boten.

S aS  f. f. SanbeS- alS t|3re§gericbt in 
Sjernow batm it bem Srfenntniffe nom 9. ©ep
tember 1899, 9(łr. IV 44[1, bit SBeiteroei- 
breitung ber Uintnmer 313 bet Srucffcbrift: 
„Patria" nom 27. 2lnguft 1899 Wegen ber 3lb- 
fa^e 1, 11, 12, 13, 14 unb beS ©cblufjabfa§eS 
beS SeitartifclS nad) §. 300 ©t. ®. oerboten.

S a s  f. f. SanbeS- alS !fjre§gericbt in 
SjernoWtp bftt mit bem Srfenntniffe nom 11. 
©eptember 1899, 3Br. IV  45/1, bie SEBeiterner* 
breitung ber ERummer 314 ber Srucffcbrift: 
„Patria" oom 6. ©eptember 1899 wegen beS 
im Seitartifel abgebrucftm SclegtammeS auS 
33icon in ber ©telle Bon „eumca va p une“ biS 
„si patria ccastra" , bann beS StrtifelS: „So- 

viaism  romao in  B ucovina? '1 in ben ©tellen 
Bon „El a d&scalit preotimea" b il  „lidalite 
catra tron" unb Bon „de a restu rna  sistem ul" 
biS „actual al te r iv “ naĄ §. 300 ©t. ®. Ber
boten.

SaS  f. f. SanbeS- alS EPreffgericbt in 
Sjernowib bat mit bem Srfenntniffe nom 11. 
©cpiember !S99, ipr. IV  46(1, bie SBeiterner- 
breitung ber SRummer 315 ber Srucffcbrift: 
„Patria" oom 27. Sluguft 1899 wegett btS 31b- 
fa^eS 13 non „M anifestationua" btS „Areadie" 
unb beS WbfafeeS 19 Bon „Prin  tertipuri" biS 
„Im poratu beS SeitartifelS nacb §• 300 @t. 
®. oerboten.

Rozmaite obwieszczenia,
L. 94314 (7401)

B.UNDMACHUNG 
fcetreffend die im Zwecke der Bem essung 
der Personaleinkom m ensteuer pro 1900 den 

S teuerbehórden zu liefernden 
Naehweisungen.

. Gemass der §§. 200 und 201 des Ge- 
setzes vons 25 October 1896 R.-G.-Bl. N r. 
220 betrefifend die directen Personalsteuern  
liaben im Zweeke der Bem essung der Per- 
sonaleinkom m ensteuer naehstehend  ge/iannte 
P ersonen  alljahrlich  folgende N achw eisun- 
gen  zu l ie fe rn :

1. die Besitzer bew ohnter Hauser, be- 
ziehungsw eise dereń  S tellvertreter — N ack- 
w eisungen aller im Hause w ohnenden Per- 
s o n e n ;

2. die A fteryerm ietker —  N aehw ei
sungen  ih re r A fte rm ie th e r;

3. die H aushaltungsvorstande — Nack- 
w eisungen aller jen e r zu ihrem  H auskalte 
gekBriger Personen, welcke ein eigenes Ei n-  
kommen kaben ;

4. dis D ienstgeber —  N aehw eisungen 
der Em pfanger von D ienstbe/.ugen, insoferne 
diesslben fur eine Person den B elrag  to a 
600 li. jah rlieh  ubersteigen.

Indem  n u n  alle genannten  Persorsen 
zur L ieferang  der e rw ah n k n  Nachweisun- 
gen im Zwecke der Bem essung der Perso- 
naleinkom m ensteuer fiir das Jah r 1900 auf- 
Kefordert w erden, w ird un ter Ein9rn sur 
O berreichaag  dieser N achw cisungea der 
Term in bis zum 15 Novo3)ber 1. J  fest 
gesetst.

Die Verfassung der fraglichen Nach- 
w eisungen bat auf yorgaschriebenen  Druek- 
sorten sn erfolgen, welche die S teuerbehór
den. den P arte ien  tiber V erlangea  unent- 
ge ltlich  ysrabfolgen w erden

Die N aehw eisungen 2 und 3 habea 
bei yerm ietheten H ausera eine Beilage der 
N achw eisuog 1 zu bilden und sind sammt 
diessr N aehw eisungen von den H auseigen- 
thum ern  bei jener S ttuerbehóede zu ilber 
reic-h8n in  dereń Sprengel das betreffende 
Haus gelegen ist

M it welchem Zeitpunkte der S tand der 
B ew ohner in  diesen drei N aehw eisungen 
anzug tben  ist, w ird yon den einzelnen S teuer
behórden I. In staaz  bekaan t gegeben  w erden.

Zur tlbernahm e der N aehw eisungen
4. is t jene Steuerbehórde berufen, in  dereń 
Sprengel der W ohnort des D ienstgebers. 
beziehungsweise die U nternehm ung sieh 
befindet.

W elche angaben jede von den erw ahn- 
ten  N aehw eisungen zu en thalten  bat, ist 
aus den Kubriken der diesbeztiglichen Druck- 
sorten zu entnehm en.

N ahere W eisungen in  dieser H insicht 
enthalten  iibrigens -  neben den eingangs 
bezogenen gesetzlichen B estim m ungen —  die 
A rtikel 39 und 40 der Vol!zugsyorschrift 
vom 24 A pril 1897 R.-G. BI. N r. 108

H insiehtlick  der Po lgen  unrichtiger 
A ngaben oder unterlaasener E inbringung  
der betreffeaden N aehw eisungen w ird auf 
die B estim m ungen der §§ 240, 241, 248 
Absatz 6, 244 und 247 des eingangs be- 
zogen Gesetzes hingew iesen.

Lem berg, am 15 Septem ber 1899.
K. k. F inanz-Landes-D irektion.

OBWIESZCZENIE
0 przedkładaniu władzom podatkowym wy
kazów dla użytku przy wymiarze podatku

osobisto-doehodowego na  rok 1900.

W myśl §§. 200 i 201 ustawy z dnia 
25 października 1896 Dz. u. p. N r.- 210 o 
bezpośrednich podatkach osobistych przed
kładać mają corocznie wymienione niżej o- 
soby dla użytku przy wymiarze podatku oso- 
bisto-dochodowego następujące wykazy:

1 właściciele domów zamieszkanych 
względnie tychże zastępcy —  wykaz wszyst
kich mieszkańców dom u;

2. osoby wypuszczające pom ieszkania 
w podnajem — wykaz podnajemców ;

3. głowy rodzin —  wykaz wszystkich 
tych osób należących do ich gospodarstwa 
domowego, które posiadają w łasny dochód;

4. słuibodaw cy — wykaz osób pobie
rających płace służbowe, o ile też płace 
co do jednej osoby kwotę 600 zł. rocznie 
przenoszą.

Wzywa się przeto wszystkie wymienione 
esaby do przedłożenia poszczególnych wyżej 
wykazów celu wym iaru podatku osobisto- 
dochodowego na rok 1900 i wyznacza się 
w tym  celu te rm in  do 15 listopada b. r.

Wykazy te sporządzić należy na prze
pisanych drukach, których udzielać będą 
władze podatkowe stronom  interesow anym  
na żądanie bezpłatnie.

Wykazy 2 i 3 stanowić mają przy bu
dynkach wynajętych załącznik wykazu 1.
1 przedłożone być mają przez właścicieli 
domów łącznie z tymże wykazem tej władzy 
podatkowej, w której okręgu dotyczący dom 
leży.

Z jakiego dnia podany ma być stan  
mieszkańców w tychże trzech wykazach, 
oznaczą poszczególne władze podatkowe I. 
instancyi.

Do przyjmowania wykazów 4 kom pe
ten tną  je s t ta władza podatkowa, w której 
okręgu mieszka służbodawca, w zględnie znaj
duje się dotyczące przedsiębiorstwo.

Jakie zeznania zawierać ma każdy z 
wykazów wyżej w spom nianych wskazują ru
bryki odnośnych druków.

Bliższe w yjaśnienia w tym  względzie 
obejmują zresztą, obok powołanych na w stę
pie postanowień praw nych, artykuły 39 i 40 
rozporządzenia wykonawczego z dnia 24 kwie
tn ia  1897 Dz. u. p. Nr. 108.

Co do następstw  nie przedłożenia wy
kazów lub zeznań niepraw dziw ych odsyła się 
strony interesow ane do postanowień §§. 240 
241, 243 ustęp 6, 244 i 247 powołanej na 
w stępie ustawy.

Lwów, dnia 15 września 1899.
C. k. krajowa Dyrekcya skarbu.

O nO B IH I,E H e
o npeAMa/j,aH£o b.ractum no^aiKoaiiM bh- 
Ka3iB Ąjia ysKHTKy lipa  BHiaiproBaHio no^aTKy 

ocoóhcto ji,oxo^oBoro Ha pin i 900.
3ri,a,H0 3 nocTaHoisaMii §§. 200 i 201 

3aK0Ha 3 ABH 25 3KOBTHH 189t> (B 3 U. 
220) o óe3noeepeĄHHX no^aTK*x oco6hcthx 
MamT mo poKy npeArMa/ijaTH HH3me 3ra^ani 
oeoóii ,vih: yacrmcy npu  BiiMipiosanio noĄaTicy- 
oeoÓHCTO-AOxOAOBoro cjiiAyioni BHKa3ii a to :

1. BJiacTHTeJii A0Mis 3aMemKaHax a
B3MHJI,H0 ix  nOBHOB.laClHHKH --- BHK33 BĆix
MemKaHU,iB A0My.i

2. Ocoóh ni/rnai-iMaioui noMeiuKaiie — 
BHKa3 ni AHaeMH n s i u ;

3. rojiOBa koskaoi p o la m i Mae npefl- 
^OSKHTH BHKaS Bcix THX OC16 HaJieJKaUHX A o 
rocnoAapcTBa a omobo,’0, KOTpi MaeoTB EJiac- 
HHH A0XlA i

4. c.ry'/KÓoAa'i.eni —  Bmca3 oeió  noón- 
paKmnx c.ryacóoBi n.raTHi, Ha CKi.rBK) ohh 
y  oahoI ocoóh BH3me hko 600 a.rp. p iu n o
BHHOCHTB.

B3HBae en nporre Bc'i BH3ine 3raAaHi 
OCOÓH, IgoÓH BHKaSH BH30ie O3HaU0Hi B 
BHMipy noAaTKy ocoóhcto - AoxoAOBoro Ha 
piK 1900 npeA^oacnan i BHsHanae ca  ąo 
Toro penaHenB ao 15 na/^ojincTa 1899 p.

T o ti  BHKaan MaioTB óyTH 3aaA'uceHi Ha 
npHnHoaHHx a °  Toro APyKaxj KOTpi a o th '

UHHM CTOpOHaM BjaCTH HOAHTKOBi ÓeSU^gajHO 
BHAasaTH óyAyTB.

B h k s3 h  niA 2 i 3 CTaHOBHTH m siotb  
n p n  óyAHHKax BHHaiiMjienHx n p a jio ry  BHKa3y  
niA 1 a BaaeTHTeai A0MiB apeAaoacnTH ix  
MaioTB Bpa* 3 BHKa30M 1 c iS  B.raeTH noAaTKOBia 
B KOTpO'i O Kpy 31 aeaDHTBAOTHUHHH fliil.

3  aK óro a hh  c ia n  neiuKaHn;iB Mae ó y 
TH b thx Tpex BHKaaax npeACTaB.ieHHH bh - 
SHanaTB nooAHHOKi B a a cm  noAaTKOBoi I . ih - 
CTaHijHi

BHKaan niA 4 HaBeAeni npnfiMaTH óy- 
A0 TOTa BaacT noAaTKOBa, b KOTpoI oKpysi 
MemKae cayacóoAaTOHB, a B3MHAH0 b icorpoi 
OKpyst A oianH e npeAnpneMcTBO c a  3Haxo-
AHT.

H ici saaBH oóifiMaTH Mae Koac^Hń bh- 
icaa, yKn3yroTB 3aroaoBKH aothhhhx ApyKiB- 

BjiH3iui n oacnena  b tim BaraaAi eyT& 
noMimeni b 3raAaHHx Ha BCTyni npHimcax 
3aK0Ha i b apTHKyaax 39 i 40 poanopHAaceHa 
BHKOHaBioro a a h h  24 ABBiTna 1897 B . 3. 
A- a. 108.

Hacai'AKH HenpcA^oasoHa BHKaaiB aóo  
iipeA-roMceHa 3aaB HenpaBAHBHx yKa3yioTB
§§. 240 241 i 243 yeTyn 6, Aa*iE>nie §§. 244
i 247 3raAaHoro Ha BOTyni 3aKÓHa.

JTb bIb , A sa  15 sep eeH a  1899.
II,. k . K paesa AHPQKń a a  OKapóy.

L. cz. Praes. 2644 18 P .|99  (7351 3 - 3 )
Pan prezydent c. k. wyższego sądu k ra 

jowego we Lwowie m ianował na  mocy §. 801 
proc. kar. dla IV. zwyczajnej kadeneyi po
siedzeń sądów przysięgłych w roku 1899 przy- 
c. k. sądzie obwodowym w Tarnopolu c. k. 
radcę Dworu jako prezydenta tegoż sądu dr. 
M ichała Stefkę przewodniczącym a wice
prezydenta M ieczysława Lachaw ca i radców 
A ntoniego R einw arta, Karola Zollnera, H en
ryka Topolnickiego, A ntoniego Sabatowskiego 
Em ila Krwawicza, dr. Jan a  Chomiekiego 
i Rudolfa W altenberga zastępcami przewo
dniczącego sądów przysięgłych.

Posiedzenia tej kadeneyi rozpoczną się 
dnia 13 listopada 1899 o godz. 9 przed po
łudniem .

Z Prezydyum  c. k. sądu obwodowego. 
Tarnopol, dnia 16 w rześnia 1899.

L. cz. IV. 698/96 (3-4) (7071 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy oddział VI. w 

Stanisławowie zawiadamia niew iadom ych z 
im ienia i miejsca pobytu dwóch braci i jedną 
siostrę ś. p. K atarzyny Duchowicz iż taż Ka
tarzyna Duehowicz dnia 25 września 1896 
w K nihinin ie zm arła bez pozostawienia ostat
niej woli rozporządzenia i wzywa tychże nie 
wiadomych jako powołanych do dziedzicze
n ia  spadku po K atarzynie Duehowicz na  za
sadzie ustawy aby w ciągu jednego roku od 
dnia trzeciego ogłoszenia niniejszego edyktu 
w tutejszym  c. k. sądzie się zgłosili wyka
zali ty tu ł dziedziczenia i wnieśli oświadcze
nie do spadku, gdyż inaczej postępowanie 
spadkowe przeprowadzone będzie z tym i 
którzy sięz głosili do spadku. |

Stanisławów, dnia 3 sierpnia 1899.

L cz. Vr. 885,99 (34) (6993 2 — 3)
Scheindla Salzmanówna z Krzemienicy, 

lat 17 licząca, wzrostu średniego, twarzy 
okrągłej, ócz niebieskich, włosów blond, córka 
Hany lo  Silzm anow ej, 2o Schneweisowej z 
Krzemienicy, w maju 1899 r. znikła bez 
wieści; wzywa się przeto każdego, któryby o 
jej obecnym pobycie wiedział, aby o ta 
kowym sądowi tut. doniósł.

O. k. Sąd obwodowy. Oddział XIV. 
Rzeszów, dnia 30 sierpnia 1889.

L. cz. IV. 488196 (2) (7165 2—3)
Niewiadomą z miejsca pobytu M aryę 

Pencak wzywa się, by w eiągu roku od dnia
ogłoszenia edyktu oświadczyła się do spadku 
po ś. p Konradzie Kormanie, gdyż inaczej 
spadek przeprowadzony będzie z je j kurato
rem adw. dr. Nagi er cm i z oświadczonym! 
dziedzicami.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Zborów, dnia 1 sierpn ia  1899.

L cz firm. 695 stow. I. 104 (7109 2 —3)
C. k. Rąd obwod iwy jako handlow y w 

Tarnopolu ogłasza, iż wpisano w rejestrze 
dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodar- 
czjmh przy firmie „Zakład kredytowy dla 
handlu i przemysłu w Podwołoezyskach sto
warzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną 
poręką,,, że w myśl uchwalowej na w alnem  
zgromadzeniu dnia 20 lutego 1899 zm iany 
staiutów Selig W agsehal z dyrekeyi u stąp ił 
i ob cnie pozostaje dwóch członków dyrekeyi 
a mianowicie E isig F riedm ann  jako dyrektor 
kierujący, zaś Sim che W iliner jako dyrektor 
doradca i podpisujący firmę.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnopol, dnia 2 września 1899.
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L. cz. X II 39[97 8|VI (7067 2— 8)

0. k. Sąd krajowy oddz. eyw. VI. w K ra
kowie wdraża postępowanie amortyzacyjne 
odnośnie do rzekomo zaginionej W ładysła
wowi Krasickiem u karty zastawniczej filii
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego Banku 
hipotecznego w Krakowie Nr. 1765, na  za
stawione w rzeczonej filii wymienionego 
banku i osy Czerwonego Krzyża a m ianow icie:

a) na losy anstryackie:
Serya 603, N r. 7,

;  1015, „ 27,
„ 1073, „ 25,
u 1073, „ 20,
„ 10.439, „ 1 3 ;

b) na losy w ęg iersk ie :
Sery a 6044, Nr. 44,

„ 6044, „ 49 i wzywa każdego
ktoby posiadał powyż opisaną kartę zasta
wniczą, aby takową w przeciągu 1 roku 6 
tygodni i 3 dni licząc od dnia ostatniego 
ogłoszenia edyktu w Gazecie lwowskiej tem 
pewniej w tut. sądzie okazał, ileże po bez
skutecznym upływie tego term inu  powyższa 
karta zastawnicza na ponowne żądanie W ła
dysława Krasickiego za umorzoną uznaną
zostanie.

Kraków, dnia 8 lipca 1899.

L. cz. T. 7/98 (3 i 7) (7068 2 - 3 )
0 . k. Sąd obwodowy oddział V. w Rze- 

szowie w sprawie uznania Franciszka Ścierki 
za zmarłego nieznanego z pobytu Franciszka 
Ścierkę, syna Krzysztofa i A gaty Seierków 
w Hucie deręgowskiej dnia 2 października 
1827 urodzonego i tamże dawniej przebywa
jącego, który wedle przeprowadzonych do
chodzeń w dniu 8 maja 1860 z H uty  derę
gowskiej na flis t. j . ' na spław drzewa Sa
nem  i W isłą do Gdańska się wydalił i od 
togo czasu do Huty deręgowskiej nie powró
cił ani też żadnej o sobie wiadomości nie 
dał, aby w przeciągu jednego roku t. j. na j
później do dnia 31 grudnia 1900 wiadomość 
o sobie tut. sądowi lub też ustanowionemu 
kuratorow i p. Ignacem u Kosińskiemu, c. k. 
notaryuszowi w Ulanowie podał, gd.vż w prze
ciwnym razie po upływ ie roku od trzeciego 
ogłoszenia tego edyktu na  żądanie Stanisław a 
Macieja lub M aryanny Seierków stanowcze 
orzeczenie co do prośby z 14 grudnia  1898 
Nc. V. 396| 98 ( 2 )  o uznanie go za zmarłego 
wydanem będzie.

Rzeszów, 12 sierpnia 1899.

L. cz. A. 176 J99 (4) (7004 2 - 3 )
Niewiadomą z miejsca pobytu Perlę 

Grossberg zam. Lówensohn wzywa się, by 
w przeciągu roku, licząc od daty tego edy
ktu zgłosiła się w tut. sądzie i wniosła o- 
świadczenie do spadku po H erscbu Gross- 
bergu, zmarłym bez pozostawienia ostatniej 
woli rozporządzenia w Oucyłowie, dnia 9 
mają 1898, gdyż w przeciwnym razie zosta 
n ie przewód spadkowy przeprowadzonym  ze 
zgłaszającymi się spadkobiercam i i z ustano
wionym dla niej kuratorem  Markusem Gross- 
bergien.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
N adwórna, dnia 22 czerwca 1899.

zaspokojenia wykonalnej wierzytelności To
biasza M elohna w kwocie 25 złr. 50 ct. 
przymusową licytacyę realności.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Hawryło 
i M aksym W łoch przebywają, ustanaw ia się, 
w celu strzeżenia ich praw, kuratora w oso
bie pana W asyla Żuka w Dobrej.

Tenże kurator zastępywać będzie wy
m ienionych w rzeczonej sprawie na ich  koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie za
m ianują.

U. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sieniawa, dnia 11 sierpnia 1899.

L. cz. Dz. hip. 1282/99 (7112 1 - 3 )
Na dobrach J . E  Kazimierza Badeniego 

własność stanowiących a miaD owicie, n a  ma
jętności Busk objętej wyk. hip. 1. 420 w 
poz. 5 karty  0 ., jako na hipotece głównej, 
zaś na m ajętnościach W archoki (A dam y) w. 
h. 446, Poborzany w .h. 447, H um niska w. 
h. 448, W ierzblany w. h. 449, Jabłonówka 
w. h. 395, Grabowa w. h. 1. 388 i Rako- 
buty w. li. 1. 328 we wszystkich poz. 2 
karty  0. jako na hipotekach ubocznych za- 
hipotekowanem zostało na podstawie polece
nia z 28 września 1830 1. 25719 a z mocy 
uchwały prowizoryalnej przez Lwowski c. k. 
sąd Szlachecki przeciw W ojciechowi Mie- 
rowi dnia 2 września 1828 do 1. 14294 wy
danej, prawo paszy na g run tach  i w lasach 
państw a Busk z przyległościam i przyznane 
wsi W olica derewlańska, a w zględnie w ła
ścicielowi tejże Mateuszowi Burzyńskiem u 
przez prenotacyę służebności.

W skutek wdrożonego postępowania a- 
m ortyzacyjnego, celem w ykreślenia powyż
szego wpisu, wzywa się niewiadomego z ży
cia i miejsca pobytu M ateusza Burzyńskiego 
względnie niewiadom ych z życia i miejsca 
pobytu tegoż spadkobierców, by w przeciągu 
roku a to najpóźniej do dnia 15 października 
1900 swe roszczenia co do wpisu w sądzie 
tutejszym wnieśli, gdyż po upływie powyż
szego term inu  w ykreślenie wpisu na prośbę 
petenta nastąpi.

Kuratorem  M ateusza Burzyńskiego, 
w zględnie tegoż spadkobierców, ustanowiony 
został p. Longin Rożankowski, adwokat w 
Złoczowie.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Złoczów, 21 sierpnia 1899.

L. cz. 0. I. 223/99 (1) (7124)
O. k. Sąd powiatowy w Uhnowie za

wiadamia z życia i m iejsca pobytu niewia
domych A nnę Jacyk i Jew kę Jacyk, że w 
sporze M ilana Szem lija przeciwko Maryi 

1 M iehalczuk i towarzyszom, o uznanie prawa 
własności i intabulacyę par. bud. 2 i gr. 1. 
2 w Poddubacb, ustanowił dla n ich  kuratora 
w osobie Iw ana Grycy z Poddubiee, że przeto 
je s t ich rzeczą temuż kuratorowi o środkach 
obrony donieść, lub innego zastępcę sobie 
ustanowić, inaczej bowiem skutki zaniechania 
sobie przypisać będą w inne

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Uhnów, 17 sierpnia  1899.

L. cz. IV. 689/921(4) (7142 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Brodach zawia

damia, iż dnia 6 lipca 1892 zm arła w Bro
dach (Jhaje Beiie Rothm ann bez pozostawie
nia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ spadkobiercy zmarłej tut. 
sądowi nie są znani, przeto wzywa się w szyst
kich, którzyby do spadku tego jakie prawo 
dziedziczenia mieli, aby w przeciągu jednego 
roku licząc od dnia trzeciego ogłoszenia tego 
edyktu do spadku tego się zgłosili i praw ny 
ty tu ł wykazali gdyż w przeciwnym razie po
stępowanie spadkowe z ustanowionym  ku ra
torem dr. W agnorem , adwokatem w Brodach 
ze zgłoszonymi spadkobiercami którzy prawny 
ty tu ł do spadku wykażą przeprowadzone a 
część nieobjętą ew entualnie cały spadek jako 
bez dziedziczny Państw u przyznane będą.

Brody, dnia 18 lutego 1899.

L. cz E . 6]99 (3) (7130)
Hawrylowi i Meksymowi W łoch w 

Dobrej, w spraw ie toczącej się przed c. k. są
dem powiatowym w Sieniawie przeciw M i
chałowi W loeh o 25 złr. 50 ct. ma być do
ręczoną uchw ała z dnia 24 lutego" 1899
1. cz. L . 6[99 (1), którą dozwolono celem

G. Zl. T. 23|99 (3) (7139 1 - 3 )
Vom k. k. Landesgeriohte A bth  VI. 

in  Krakau w ird auf A nsuchen der F rau  
M arie P ittner aus W ien h insich tlich  des an- 
geblich verb rann ten  Krakauerloses (Theil- 
schuldverschreibung des Lotto-Anlehens der 
S tadt K rakau dt. Krakau 15 October 1872) 
Nr. 7151 uber 20 fi. o. w. das durch das 
Gesetz vom 3 Mai 1868 N r 36 R. G. B. 
und das K. Pat. v. 28 Marz 1803 Nr. 599 
J. G. S. yorgeschriebene A m ortisirungsyer- 
fahren eingeleite t und das Amortisirungs- 
edict erlassen.

Es wird daher allen, denen h ieran  ge- 
legen sein mag, hiem it bekannt gegeben, 
dass das obgenannte Krakauer-Anlehenslos 
naeh 1 Jah re , 6 W ochen und 3 Tagen von 
dem nach M assgabe der Z iehung eintrdten- 
den Zahlungsresp. Ziehungs-Gewinnsbehe- 
bungstage dieses A nlehenloses an gerechnet, 
w enn indessen N iem and darauf einen An- 
spruch arm eldet, noch dieses Los aus was 
im m er fur d n e m  Grunde bei der betreffen- 
den Oassa vorgębrachfc noch den h ierauf ent- 
fallenden G ew innstbetrag behoben hatte, fiir 
ais arnortisirt erk lart w erden wtlrde,

Krakau, am 31 A ugust 1899.

L. cz. Ow. 881/99 (1) (7140)
Przecw, Salomonowi Rotterowi, którego 

miejsce pobytu je s t nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu obwodowego w Sanoku, 
pozew o nakaz zapłaty sumy l i 0 0  koron.

Na podstawie pozwu w ydał c. k. sąd 
obwodowy w Sanoku na dniu 27 sierpnia 
1899 Ow. 881/99 (1) nakaz zapłaty sumy 
1100 koron.

Celem strzeżenia praw  niewiadomego 
z miejsca pobytu Salomona Rottera, ustana
wia się pasa  dra Flakowicza, adw. w Sanoku 
kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie n ie
wiadomego z miejsca pobytu Salomona Rot
tera  w rzeczonej spraw ie na  jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika n ie zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Sanok, dnia 27 sierpnia 1899.

L. cz. E . 605/99 (4) _ (7145)
Nieobecnemu Piotrowi Byczowi przed

tem w Myczkowcach zamieszkałemu, ma być 
doręczony edykt licytacyjny z 29 sierpnia 
1899 1. cz. E . 605 |99 (3), dotyczący realno
ści wyk. h ip. 1 94, 96 gm iny Myczkowce.

Ustanowiony dla strzeżenia praw  Pio
tra  Bycza kurator Jan  Chudziński będzie 
go zastępywał, dopokąd się w sądzie nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie ustanowi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I I  
Lisko, dnia 12 września 1899.

L. cz. Ow. 1803/99 3 . (7108)
Przeciw  Chaji Appel z Mielca, której 

m iejsce pobytu jest nieznane, wniesionym  
został do c. k. sądu obwodowego w T arn o 
wie przez Jakóba Krauzlera w Tarnowie 
pozew o 34 zł. 87 ct.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za
płaty  % 20 sierpnia 1899.

Celem strzeżenia praw Obaji Appel, 
ustanaw ia się p. dr. G olderga, adw. w T ar
nowie kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie Chaję 
A ppel w rzeczonej spraw ie na  jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

"O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnów , dnia 4 września 1899.

L. cz. firm. 784 poj. II. 181 (7169)
O. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie ogłasza, że przy firmie „Apteka pod 
Archaniołem we Lwowie Tytusa Łazowskie
go" dnia 27 kw ietnia 1899 w rejestrze han
dlowym dla firm pojedynczych uwidoczniono 
że obecnym właścicielem tej firmy je s t M ie
czysław Tytus 2 im. Łazowski jako z mocy 
dekretu dziedzictwa c. k. sądu powiatowego
S. I. we Lwowie z dnia 9 lipca 1897 L. 
51739 i testam entu ś. p. Tytusa Łazowskiego 
z daty Lwów dnia 8 sierpnia 1894 L. rep. 
4059 uniwersalny spadkobierca tegoż i z 
mocy rezolucyi M agistratu król. stoł. miasta 
Lwowa z dnia 4 listopada 1898 L. 236;3/IX . 
w łaściciel koncesyi do dalszego samoistnego 
prowadzenia tej apteki.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 7 maja 1899.

L. cz. firm. 387/99 sp. II. 173 (7111)
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Złoczowie uwiadamia, że wskutek uchwały 
z dnia 1 lipca 1899 firm. 356| 99 wpisano 
dnia 8 lipca 1899 w rejestrze handlowym 
dla firm spółkowych firmę „Bracia Stolzen
berg" dla przedsiębiorstw a handlu mąki w 
G linianach, że dzierżyciele tej firmy Jakub 
Stolzenberg i Ohaim Stolzenberg w G linia
nach mieszkają, że przedsiębiorstwo od lat 
dziewięciu prowadzą i że każdy ze spólników 
firmę podpisywać będzie.

Złoczów, 29 lipea 1899.

L. cz. hip. 562/99 (7196)
Dla Salam ona F in k a  i Jachety  F in k  w 

spraw ie hipotecznej realności wyk. hip. 1. 
140 k“. ar. gm iny W m niki objętej o wpis 
prawa własności do tegoż ciała hipotecznego 
na imię Salamona F inka  wpisanego na rzecz 
Jakóba L b b errn an n a  i o w ykreślenie ograoi- 
czenia praw a własności tegoż ciała hipot. 
na rzecz Jachety  F ia k  wpisanego ma być 
doręczoną uchw ała z dnia 11 kw ietnia 1899

1. cz. 140 ks. gr. W inniki, k tórą na  in tab u 
lacyę powyższych praw dozwolono.

Ponieważ Salamon F in k  i Jacheta  F in k  
zmarli ustanaw ia się w celu strzeżenia praw  
nieznanych spadkobierców nieobjętej m asy 
spadkowej kuratora w osobie Pana dr. W ło
dzimierza Maciulskiego adw. kraj. w Żółkwi, 

Tenże kurator zastępywać będzie n ie 
objętą masę spadkową po Salamonie i Ja- 
checie F in k  w rzeczonej sprawie, dopóki 
pertraktacya spadkowa po tychże przepro
wadzoną nie zostanie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Żółkiew, dnia 10 sierpnia 1899.

L cz. IV. 30/87 (4) (7189 1 - 3 ) .
O. k. Sąd powiatowy w Nowemsiole uwia

damia niewiadomego z miejsca pobytu Mi
rona Hodę, że dnia 3 kw ietnia 1885 zmarła 
w H nilicach bez pozostawienia ostatniej woli 
rozporządzenia Mał&nka Lsszczuk z domu 
M udra, przeto wzywa się Mirona Hodę ażeby 
w przeciągu jednego roku w tut. sądzie się 
zgłosił i do spadku się oświadczył w prze
ciwnym bowiem razie postępowanie spadko
we z oświadczonymi spadkobiercam i i .z usta
nowionym dlań kuratorem  Tomkiem Chomą 
ukończonem zostanie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddzia, II.
Nowesioło, dnia 20 sierpnia 1899.

L. cz. F irm . 1760 stow. I I  3. (7210)
O. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie ogłasza, że przy firmie „Zarejestro
wana Lwowska Spółka Zaliczkowa stowarzy
szenia urzędników z nieograniczoną poręką“ 
dnia 30 lipca 1899 w handlowym rejestrze 
dla firm stowarzyszeń^ zarobkowych i gospo
darczych uwidoczniono, że w miejsce w ystę
pujących z końcem czerwca 1899 członków 
dyrekcyi Jan a  Biczaja, W iktora Chrzano
wskiego, Romualda Lewandowskiego, Ka
zimierza Łaskiego i dr. Kazimierza Łuczkie- 
wicza w ybrani zostali na członków dyrekcji 
na trzy lata ponow nie: Ja n  Biczaj, W iktor 
Chrzanowski, Kazimierz Ł aski i Romuaid 
Lewandowski tudzież w miejsce dra Łuczkie- 
wicza nowy członek W łodzimierz Zieliński, 
rew ident rachunkow y c. k. krajowej D yrekcyi 
Skarbu we Lwowie, zaś na zastępców człon
ków dyrekcyi na jeden rok w miejsce ustę
pujących Stanisław a Kolkiewicza, Józefa Kor- 
paka i Józela Czerk&wskiego wybrano pono
wnie Józefa Korpaka, tudzież nowych Anto
niego Dziunikowskiego, rew identa rachuuko- 
wego przy c. k. krajowej Dyrekcyi Skarbu 
we Lwowie i dra Kazimierza Łuczkiewicza, 
rp.deę przy c. k. Prokuratoryi Skarbu we 
Lwowie, wreszcie iż na posiedzeniu dyrekcyi 
z dnia 19 czerwca 1899 w ybrani zostali na 
przeciąg jednego roku t. j. od 1 lipca 1899 
do 30 czerwca 1900 roku ponownie preze
sem dyrekcyi tegoż Stowarzyszenia p. Karol 
Gracka, zaś zastępcą prezesa p. M ichał 
Osada.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV

Lwów, dnia 20 sierpnia 1899

L. cz. firm. 607 sp. III. 152 (7207)
O. k. Sąd krajowy jako handlow y we 

Lwowie ogłasza, że firma „Haut et Beglei- 
te r“ została dnia 13 kw ietnia 1899 wpisaną 
w rejestrze dla firm spółkowych i że przy- 
tem uwidoczniono, iż siedzibą firmy je s t Lwów 
celem przedsiębiorstw a|jest handel spedycyjny 
i komisowy, że właścicielami i jaw nym i spól- 
nikam i spółki są Pp. Simon H aut i Ju d a  Be- 
gleiter z których każdemu z osobna przy
sługuje prawo zastępyw ania i podpisywania 
firmy w ten  sposób, że w łasnoręcznie napi
sze brzm ienie firmy, że wreszcie spółka czyn
ności swe rozpoczęła 1 stycznia 1899.

Lwów, dnia 18 kw ietnia 1899.

L. cz. E. X V II. 1293 99 (1) (7206)
Dla niewiadomego z miejsca pobytu p . 

Jan a  Otockiego ustanaw ia się dla strzeżenia 
praw  jego kuratorem  pana adw. dr. Michn
iewskiego we Lwowie któremu się również 
niniejszą uchwałę doręcza.

Pana adw. dr. Michniewskiego jako ku
ratora niewiadomego z miejsca pobytu Jana  
Otockiego wzywa się aby praw tego ostatniego 
stosownie do przepisów strzegł.

O. k. Sąd powiatowy S. I. Oddział XVII.
L rów, dnia 16 czerwca 1899.

D on ies ien ia  prywatne.

Jedwabne adamaszki 75 ct
aż do 14.65 za metr, b r o k a t y  j e d w a b n e  

wprost z moich własnych fabryk i02

Oraz c z a rn y ,  b ia ły  i  k o lo ro w y  je d w a b  H e n n e b e rg a  od 45 ct. do 14 zł. 65 ct. za 
m etr — gładki, w paseczki, kratk i, bogato ornam entow ane adamaszki itd . (około 240 

rozm aitych gatunków  a 2000 różnych kolorów i deseni itd .)
Na suknie i  bluzki wprost z fabryki. Wysyłka dla osób prywatnych już

z opłaceniem cła i  porta.
P ró b k i odwrotną pocztą.

(Podwójne porto listowe do Szwajcaryi).
G. Henneberga fabryki jedwabiu w  Zurychu.

(c. k. nadworny dostawca.)



Środki do wytępiania moli.
Fenilin niszczy mole z zarodkami, flakon 60 ct. — Ziółka antimolowe do 
przechowania futer, pudełko 80 ct. — Papierki antimolowe, tuzin 80 ct.,

sztuka po 3 ct.

„ F L I R T "  „ K R A J *  I
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach g§ 

z papieru saisowskiego wyrobu sS
S. W. Niem©j©wski@g© 1

1167

Jan Ih n a to w i c z
L w ó w : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3 i ul. Halicka 1. 11, 
K raków : Sukiennice 1. 20, Czerń iowce: Rynek 1. 2.

P rzem y śl: nJ. Franciszkańska 1. 24.

Ore&si© ffl@#©8zeraia
od wyrazu petitem  l 1/* canta, ilastym  

petitem  dwa centy.

§3k le p  od 15 października do wynajęcia ul. Zy- 
blikiewieza 1. 37.

p o k o je , kuchnia, spiżarka do wynaję- 
oia, ul Zyblikiewieza 1. 37.

T T ż y w a u y  landolet i fajeton do nabycia u E.
i J. Stromeugera, we Lwowie, ulica Karola 

Ludwika 1. 5. 970

K a n d y d a t n o ta r y a ln y  uzdolniony do sub- 
stytucyi, szuka posady. Zgłoszenia T. C. 100, 

Lwów, Biuro Plohna.
" ■ A y e t a r y u s z  z kilkunastoletnią praktyką, obe- 
■m P  znany z manipulaeyą sądową, poszukuje miej- 
8ca. Poczta: Potok Złoty K .  980

F ”

w e  I - i - w o w i © .  

W s z ę d a i ©  d o  R S & f o y c ia . §54

ko r o z s z e r z e n ia  istniejącego zakładu prze- 
" mysłowego potrzebne jest pomieszczenie blisko 

śródmieśsia 7 do 9 ubikacyj w ofloynie porządnego 
domu z położeniem na północ. Łaskawe zgłoszenia 
do Biura Gazet Olszewskiego.

Z n a k o m it y  k o n i a k
francuski, kuracyjny, odznaczony na wystawie lwow
skiej, cała flaszka zł. 3.50, pół flaszki zł. 1.80, ćwierć 
flaszki zł. 1. Do nabycia tylko w handlu L e o 
n a rd a  S o le c k ie g o  we Lwowie, ul. Batorego 2’

HJ r d t » l a n k a , posiadająca język polski i nie- 
J -  miecki, poszukuje lekcyi lub stosownej posady, 
wiadomość w Administracyi „Gazety Lwowskiej".
F

K

W i n o g r o n a
Y iso iita b e rrk ie  

uznano za najlepsze i najsm aczniejsze wino 
grona W ęgier. N&jpyszniejszy gatunek, w ko
szykach 5-kilowyeh po zł 1 ct. 90 franco 
do każdej poczty. P rzy  odbiorze więcej niź 
10 kilo po 28 ct. koleją. A le k s a n d e r  Mt\- 

thó, Gyongyos (W ęgry).

-  «m,Ł.»*iuajlepsze gatunki o 
9 i ^ A r  j r  smaku czystym i aro
matycznym po ct. 90, 96, zł. 1, 

zł. 1.04 i 1.08 za pół kilogr.
poleca 1009

handel herbaty i kawy

Edmunda Eiedla, L w ów ,

Winogrona kuracyjne 
z Badenu

4Va kilogr. za 2 zł. 50 ct. rozsyła 
z opakowaniem za zaliczką Jo liam i 
R am p l, właściciel winiarń, Baden, 

Neustift-Gasse 5.

N i e b y w a l e  111
192 sztuk

tylko za 1 zł. 75 ct.
1 znak. wyzłacany zegarek z 8 1. gw aranc ją  
z eleganckim  łańcuszkiem  goldynowym b ar
dzo łudzący, 1 g a rn itu r spinek do m ankietów 
i koszuli z podwójnego złota, z patentowa- 
nem  zamknięciem , 1 port. cygar., 1 cygar
niczka, 1 elegancka broszka, nowość pary
ska, 1 szpilka do kraw atki, z nsśladow. b ry 
lantem  , 1 para butonów z naślad. brylan
tem  bardzo łudzącym, 1 pierścionek męski 
goldynowy z kam ieniem  (także dla dam ), 1 
notes opraw ny, 1 przyrząd do zapalania, 1 
lusterko kieszonkowe z etui, 1 para szczotek 
do zębów, 8 bardzo ważne przedm ioty dla 
pań  i panów, 22 angielskich przedmiotów po
trzebnych  do kcre3puideneyi, 1 bardzo uży
teczny przedmiot jako dodatek i 153 sztuk 
różnych rzeczy dia gospodyń. W szystkie te 
195 sztuk wraz z zegarkiem  są do nabycia 
za zaliczką, o ile zapas starczy, w „Składzie 

szw ajcarskich zegarów".

F . Wtn&iBGh
Kraków, skrytka pocztowa %■

NB. Pieniądze zwracam za to, co się nie 
podoba. 979

o d z ln a  z 5 dzieci, będąca w wielkiej potrze- 
t bie, prosi dla dzieci o starą odzież, bądz jaką

kolwiek pomoc. Wiadomość Lwów, ul. Hausnera i. 12, 
drzwi nr. 12.

1PJP J e d n o r o c z n y m  o c h o t n ik o m  m
dostarcza kompletne uniformy wykonane podług

przepisu, a elegancko i trwale
c S T ®  j o l 5 .

932

Lw ów , Kopernika 9. Cenniki na żądanie darmo.

la s s  waskrcwa
do zapuszczania podłóg

z fabryki

Fryderyka Se hu but ha 
uznana została jako najlepsza.

Główny skład
Lwów, Rynek 45.

o \ y
\U  BL AFtfQ

KA JODZIE ZBLAZA NIIZMIIKMTH
Aprobowaa® przez 

Akademią medyocną 
kwParyżu, adoptowano 
f przez Formularz offi- 
ciainy francuzki, sank- 

18$@ ctonowane przez raclą isss 
Medyczną w Petersburffu.

^  Posiadające rów noczeio ie w łasności Jodu

f i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, w*
w s z y s t k i c h  rodzajach chorób, k tó re  wywo’

f łu jc  zarodek skrofuliczny {puchliny, zatka* 
nie hanalów, humory, etc.) słabości, prze
ciw którym , zw ykle żelazo je s t zupełnie 
bez-kutecznem; w Chlorosia (bladaczce),

£§& w L eu co rrh ae  (białych iipi&wacfi), w  Ame- ®
£& n a r u t r z y m a n i e  -zupełne lub części*- ‘ 
g?-, we regularności), w Suchot&fib. w Syfilis > £  

orym issnaj eto. Ostatecznie podają one 
©  lekarzom środek terapeutyczny, nadzyrjr--®
^  czaj silny, do podżyw iania organizm u i do ||& 
^ w z m a c n ia n ia  k o n sty tu c ji lim fatycznych, 

słabych lub osłabionych.
N .B . — Jo d  nieczystego lub zepsutego 

i żelaza, je s t lekarstw em  ni«p#w nem ? l'W- 
% d rzain iającem . Jako dow ód czystości i 

autentyczności prawdziwych. Figułtk  
' Blancarda, żądać należy, naszą p iaczfć na 
I srebrze i podpis nasz ni~
\ niniejszypołożonyuspo- 

@  du zielonej e ty k ie ty .

Aptekarz w Paryiu, hub bonatałth , iOWYSTRZRGAĆ SIĘ yAŁSZKWSTW,
i m m ®  m  « e w m m m i

We Lwowis: w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego i Ehibara. 59

1 zł. | Nowa [ 1 zł.

. Ai- dtk .._

S A B O l  D O M 1C Z E M
e le ls :tzo -m ec łx a .rL l3 3 :,

postawca c. k. kolei państw , Lwów ul. Sykstuska 1.33jj
Motorem gazowym pędzony 829

Z a k ła d  e le k tr o -m e c h a n ic z n y
instaluje dzwonki elektryczne, telefony, gromochrony i t. di 
Wzorowo urządzony w arstat dla napraw y rowerów, zaopa-f 

trzony w nikłowalnię i piec do emaliowania.
Łaskawe zlecenia wykonuje się najstaranniej i najtaniej.

Pierw sze galicyjskie

Towarzystwo akcyjne dla przemysłu chemicznego
przedtem Spółka komandytowa 

J u l i u s z a  W a n g a  
w e  L w o w i e ,  u l i c e .  K o ś c i u s z k i  1 .  5

poleca na sezon jesienny

nawozy sztuczne
z gwarancyą zawartości składników.

Laboratorium wf&snc. Najniższe ceny i najdogodniejsze warunki.
Cenniki wysyła się na żądanie odwrotnie. 741

11 li
wychodzi rocznie o 40 do 50 arkuszach 

druku, tomami.
Zawiera cztery główne dzia ły : 1. Uprawa 
roli, hodowla b y jła  itp. 2. Dzieje i ziemia 
ojczysta, Żywoty Świętych Pańskich , Żywoty 
zasłużonych mężów. 3. Przyroda. 4. Powieści.

B ib lio te k ę  M acie rzy
nabyw a się w  drodze przedpłaty, która wy
nosi na  cały rok jeden zł. Tom iki od

dzielnie kosztować będą o wiele ^ igee i.
Przedpłatę przyjmuje

Ajencya dzianników i oyłoszeń, Lwów, 
Pasaż Hausmana I. S.

Nr. 1. „O Janie Kochanowskim", przez dra Konstan
tego Wojciechowskiego. Cena 20 ct.

Nr. 2. „Gawędy i Opowieści", Brunona Bielawskie
go i Walerego Łozińskiego. Cena 25 et 

Nr. 3. „O lesie i drzewach przypolnych" Józefa 
Brykezyńskiego. Cena 10 et.

O s o b n o

(znakomicie
opracowana)

Zbiór wiadomości ze wszystkich 
gałęzi wiedzy.

Dwa tómy olbrzymie w broszurze tylko 
1 z ł .  5 0  C t., w ładnej oprawie 2  z ł .  
Na przesyłkę pocztową uprasza się do

dać 40 et.

Kościelne świece woskowe,
p a s e h a ł y  s t o c z k i ,

k w i a t y  d o  ś w i e c ,  
świece Apollo

poleca najtaniej fabryka świec

Fryderyka Schubuth
Lwów, Rynek 1. 45.

Do „Gazety Lwowskiej44 
O G Ł O S Z E N I A

przyjmuje wyiąeznie
Ajencya dzienników i ogłoszeń

Pasaż Hausmana 9,
gdzie można nadawać także inseraty do 
wszystkich miejBoowych, tamiejscowyeh i za

granicznych dzienników, 
po oenaeh nsjprzystępniejazyel*.

K a ż d y  p f f e u u m e r a t o r

Tygodnik* ilustrowanego
otrzymuje w roku 1899 bez żadnej dopłaty

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
U eden tom co miesiąc).

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem starannem wydaniu, wyłącznie dla 
prenumeratorów „Tygodnika ilustrowanego" i obejmą wszystkie powieści, no
wele, listy z podróży, jednem słowem cały dorobek literacki znakomitego pi
sarza. Każdy tom tej biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 10 

arkuszy druku na dobrym papierze i drukiem wyraźnym. 
TYGODNIK ILUSTROWANY daje rocznie przeszło 1200 ilustracyj oraz bez
płatne REPRODUKCYE KOLOROWE OBRAZÓW mistrzów naszyeh. 
„Tygodnik ilustrowany “ drukuje jednocześnie dwie powieści Oryginalne 

mianowicie ciąg dalszy wielkiej powieści historycznej p. t.

„KRZYŻACY“ Sienkiewicza
^której początek nowi prenumeratorzy nabywać mogą za guldena), oraz

. ' O .  „ A R G O N A U C I "

większą powieśd E . O r z e s z k o w e j .
W dodatku powieść historyczna głośnego pisarza węgierskiego Jul. Wer

nera p. t. „Z Popiołów44.
Prenumerata „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO" wraz z dodatkiem po

wieściowym i 12-tu tomami dzieł H. Sienkiewicza wynosi
■W a 1 « aw© Lwowie

kwartalnie . . .  3 złr. 60 et.
półrocznie . . .  7 „ 20 „
rocznie . . . .  14 40 „

Galicyi wraz z przesyłką poczt, 
kwartalnie . . .  3 złr. 75 et
półrocznie . . .  7 „ 50 „
rocznie . . . . 1 5  „ —  „

P r e n u m e r a t ę  p r z y jm u ją :
Główna Ajencya i Ekspedycya „Tygodnika" 

we Lwowie, Pasaż Śausmana 9
Numera okazowe i prospekta wysyła gratis Główna Ajencya i Ekspedycya 

„Tygodnika0, Lwów, Pasaż Hausmana 9.
Nowo przybywający prenumeratorowie otrzymać mogą wszystkie nmmera 

począwszy od 1 stycznie wraz z tomami pism Sienkiewicza, który wyszły dotąd.
Z drukttr&i Wi. Łosińskiego ul. Osaraieekiego I. 13, dom Scheleabergcwej. Telefon nr. 537. (Zariądct Wł. J. Weber). fabryki papieru J. Fiałkowskich.


